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Co dzień Polak Narodo,wi s~uiy. 
Polska Małkq naszq, · 
o Matce nie wolno mówić źle. 

·Pra wdy Polaków w Ni('01czech (oglost one na Kongrcsi~ 

Polaków 6 marca 1938 r.). 
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w Grajewie spotkani 

micszkańcó\V z reprezenta 
cją wlad~ miasta. uplynęl 
pod znakiem problemów, z 
jakimi borykają się \vłaści­

cicle domkón1 jednorodzin 
nych. 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 

Postawić zd~cydowonie na rolnictwo czy „zaprosić" wielki prze· 
mysł? Wyrwać centralnym planistom środki no gazyfikację czy in· 
westycje kulturalne? Budować" szkoły czy wodociągi? Meliorować 
czy wznosić mieszkania komunalne? Rozbudować przestarzałe szpi· 
tale czy zapewnić oczyszczanie ścieków? Poprawić drogi czy ra· 
tować sypiqce się ko_mięnic\!? Co wybrać~ Na czym się skupić? 
Co jest najpilniejsze? Ten niełatwy dylemat co pięć lat, gdy pny· 
chodzi wytyczać kierunki rozwoju, i co roku, kiedy trzeba rozdzielać 
skromny grosz, radni i urzędnicy k~itują zgodnie: przyjęliśmy plan 
nie no miarę potrzeb, lecz możliwości. Bo znowu nie na ws1ystko 
starczyło... ·· · 
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Osiem razy 
wydano 

• na niego 
wyrok 

" . . sm1erc1. 
Osiem razy 
, len wyrok 

. byt 
'· wykonywany„ 

To. co dzisiaj 
wiadomo 

na len lemat. 
• 1es1 

zaledwie 
ws!ępe • 

Rentgen 
Do szpitala w Gryfowie karetka 

pogotowia przywozi matkę z pół· 
rocznym dzieckiem. Dziecko jest sł· 
no-blade, lq-ztust al~ bardzo cierpł. 
Ma poparzone usta. przełyk. Llk 1ak­
by 2e kt&§ nat>Oil kwasem solnym 
Co się stało? - TakteGo go wzlę­
łam z p~w6rka - m6wl matka. 
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w następnym 
numerze: * REKOMENDACJA: Z dziewię­

ciu członków egzekutywy tylko 
przy dwóch nazwiskach komen­
dant lota nie mógł postawić ja­
kiegoś „haka" * BUKIET Z PO­
KRZYW: Dyrektor nie jest moim 
szwagrem - broni się naczelnik 
pned zarzutem kumoterstwa. * 
TAJEłłtNICA FRANCISZKA B.: 
Słysiałam tei jakiś pojedynciy 
I •skot, ale iadnych odgłosów 
bójki, wrzasków czy wołania o 
pomoc. 

zaprosili nas 
Biuro Organizacyjne XID Festiwalu 

Polskich Filmów Fabularnych w Gdań­
sku - na festiwal~ Towaraystwo Przyja­
ciół Ziemi Lom:lyńskiej - na spotkanie 
:& Włodzimierzem Chełchowaktm; Towa­
nystwo Naukowe Im. Wag6w - na re­
ferat „Białe p lamy w d..zieja~ Mazow­
sza wschodniegou. 

„BRAWUROWA 
UCIECZKA'' 
czyli niezwykły 

pamiętnik 
IERZEGO BIELECl lEGD . 
więźnia Oświęcimia 

nr 243 
~ Na krawędzi iycia i śmie r­

ei. 
~ Piękna, niezwylda obozowa 

miłość do Żydówki z Łomży, Cyli. 
*- Sensacyjna, brawurowa u­

cieczka z ukochaną w mundurze 
SS-mana. 

Jui wkrótce na lamach „Kon· 
taktów" I 

o TYM SIĘ MóWI 

pobicie (2) 

W poprzednim nu.merze pisaliśmy 
o bulwersującej opinię publiczną 
sprawie pobicia Jerzego W. z Łom­
ży. Na podstawie zgłoszenia ;ego 
żony Prokuratura Rejonowa na­
tychmiast wszczęła lledztwo. 

+se && 

WYBIERZMY I AJLEPSZYCB­
-WYGRAMY WSZYSCY! 

KRONIKA 
e Przed'"'-yborczy festyn, zorganizowa­

ny przez związki młodzieży, organlucJe 
sportowe oraz władze miasta I gminy 
- odbył się w nledzlelę, 12 bm., w Wy­
sokiem 1\lazowieckiem. Imprezy sporto­
wo-rekreacyjne przyciągnęły wielu ucze­
stników I publiczności. w przerwach na 
stadionie prezentowali się kandydaci ·na 
radnych do Miejsko-Gmrnnej I Woje­
wódzkiej Rady Narodo"\\ej (m.in. Edward 
Wróbel, Władysław Puła\\<Ski i Roman 
Engler); wywiady z kandydatami na­
da wał również podczas trwania festynu 
I Program Polskiego Radia. Pneprowa­
dzono zbiórkę pien..it:dzy na kupno altra­
sonografu dla sz pital.i w Wysokiem Mas. 

Wieczorem odbyła się zabawa ludowa. 
e W Łomży Jednym z końcowych ak­

centów kampanii wyborczej było spot.­
kanie kandydatów z wyborcami, z udzia­
łem prof. Kazimierza Secomskiego. Mó­
wiono o najważniej zycb problemach 
miasta, które rozbudo\\<ując się bardzo 
szybko, nle zapewnia mieszkańcom wła­

ściwych warunków życia. 
e Atrakcją ostatńiego spotkania w 

cyklu „Forum młodej kadry" (swoiste­
go klubu dyskusyjnego działającego przy 
KW- PZPR) był udział prof. Mariusza 
Gulczyńskiego, pne\\odniczącego Komi­
sji RefoTm Politycznych Hady Krajowej 
PRON. Gość zaprezentował swoją bul­
wersującą, a jednocześnie inspirującą 

książkę pt. „Jaki socjalizm". w której 
postuluje przeprowadzenie glębGkicb re­
form politycznych i ekonomicznych, się­

gających Istoty naszego ustroju. W s pot­
kaniu wzięll również udział maturzyśeł. 

Szerzej o poglądach pror. Gulczyńskiego 
- w rubryce ,,Na gorą.co". 

e .szczuc~yn odwiedził I sekretarz KW 
PZPR - Mieczysław Czerniawski (w 

ramach tzw. gospodar ~icb wizyt). Za­
poznał się z warunkam1 pracy w Spół­

dzielni Kółek Rolniczych, która jako je­
dyna w województwie prowad.zi gospo­
darstwo rolne (100 ha gruntów l ferma 
tuczu trzody). Spotkał się ze połecznym 

Do tej pory, według informacji 
uzyskanych 13 czerwca, dokonała 
szeregu czynno§ci procesowych, ma­
jących za zadanie ustalenie cało­
kształtu okoliczności sprawy, tj. za­
trzymania, pobytu w RU SW i w 
domu. Zostali przesluchani wszyscy 
świadkowie, którzy 21 ma1a kontak­
towali się z Jerzym W., dokonano 
okazań funkcjonariuszy MO, została 
przeprowadzona wizja l okal na, ce­
lem której bylo sprawdzenie zeznań 
świadK6w i wy3aśnienie mechaniz­
mów powstania obrażeń, jal(.ich do­
znał Jerzy W., dolconano także oglę­
dzin miejsca, w których przebywał 

5 **M'iMW2# €4fiWAAA 

I 
komitetem budowy nkoły w Niediwiad­
nej. 
e Miniony łydxte6 apły~ w Łomży 

pod makiem „Llceall6,.... Imprezy 
przygotowanej prze& MleJsld Dom Kul· 
tury~ DoJJl Srodowłsk Tw6rczych dla 
młodzieży szkół łrednJcb. Odbyły się 

m.ln.: maraton filmowy w klnle „Mille­
nium„, koncert zespołOw rockowych, •­
rozmaicony przez wstępy kandydatów na 
radnych, spektakle teatralne nkolnych 
grup amatorsklch oras aespołów u wo­
dowych, występ kabarehl I Inne. 
e w Lomży gościli pełnomocnicy wyż­

szych uczelni z Warszawy, Białegostoku 
I Olsztyna. Wzięli m.ln. •dział w spot· 
kani u z przedstawicielami naszych przed· 
siębiorstw I instytucji, kt6rZy zloźyU 

„zapotrzebowanie" na absolwentów tych 
uczelni. · 

e „Dni otwartych drzwi', trwać będą 
do końca czerwca w Wojewódzkim O­
środku Postępu Rolniczego w Szepietowie. 
W programie: spot.kania z naukowcami, 
filmy roln jcze, pogadanki, wystawy, kier- „ 
masze. Zainteresowani mogą zwiedzić 

gospodarstwa _ rolników, współpracują­

cych z WOPR-em. 

e W Lomży gościła delegacja Towarzy­
stwa Przy jaźni Radziecko-Polskiej z Ka­
zania, a w Je j składzie - nasz kore­
spondęnt z Tatarii, Zygmunt Blumsztejn. 
e .Jubileu sz 30-lecla obchodzą Ochot­

nicze Hufce Pracy. Z tej okazji Komen­
da Wojewódzka OHP otrzymała sztandar. 
Odbyło się uroczyste ślubowanie kolej­
nego rocznika junaków. 

e Uroczystym koncertem w Lomży 

uczciła jubileusz 10-lecla ł.omż~'ńska Or­
kiestra K.ameraJna. W tym czasie kon­
certowała 627 razy ((SOO razy dla mlo­
dzieży szkolnej); na wldownl zasiadało 

185 tys. słuchaczy. .Jubileuszowym pre­
zentem jest obietnica władz, te LOK 

otrzyma ·wreszcie własne lokum (po bj­
bliotece wojewódzkiej, która w roku 1S91J 

ma przeprowadzić się do nowej siedziby). 

krytycznego dnia, garderoby, po­
mieszczeń, pojazdów. i czerwca Je­
rzy W. . - nie Odzyskawszy przy­
tomności - zmarł o godzinie 4.l<J. 
Tego samego dnia prz~prowadzona 
została w Zakładzie Medycyny Są­
dowej w Białymstoku sekcja zwlok. 
Jakkolwiek śledztwo ;est tuż za­
awansowane, nie można ;eszcze po­
kusić się o jednoznaczną ocenę ze~ 
branych dowodów, gdyż prowadzący 
je oczekuje na wyniki seksji, które 
będą 'istotnym materialem dowodo­
wym w tej sprawie. Szerzej wróci­
my do niej, gdy tylko będzie to 
możliwe. (W.T.) 

NA GORĄCO . 

„rewolucja 
w rewolucji'' 

W KW PZPR odbyło się spotka­
nie młodzie~ z prof. Mariuszem 
Gulczyńskim. Profesor przedstawU 
swoje poglądy na temat - jak to 
określił - nteorii i praktyki ustro­
ju, zwanego socjalizmem''. Dlatego 
„zwanego,'. że o realności zjawiska 
świadczy praktyka:- a ta, jaka jest 
- każdy widzi. Socjalizm nie ist­
nieje jako wartość sama w sobie, 
ale jako system alternatywny wobec 
kapitalizmu. Mimo że mógłby być 
atrakcyjny, obecnie przeżywa kry­
zys we wszystkich krajach, które 
się do niego przyznają. 

Dlaczego? U podstaw kryzysu -
zdaniem prof. Gulczyńskiego.- leżą 
nieotlpowiednie metody jego prak­
tycznej realizacji. Są to metody 
przeniesione :z czasów dokonywa­
nia l>rzewrotu rewolucyjnego do 
normalnego państwa. W śród nich 
najważniejsze - to na~ilona agita­
cja i przymus, których tworem jest 
nasz realny „socjalizm administra­
cyjny". 

Prof. Gulczyński twierdzi, że na­
sze obecne kłopoty świadczą o 
schyłku pewnej epoki w tworzeniu 
socjalizmu. Ostateczny wynik 7.ale­
żeć powinien od swobodnych proce­
sów społecznych, czyli długotrwałe­
go ścierania się różnych zjawisk i 
poglądów. Sytuacja jest dramatycz­
na i w zasadzie nie ma innego wyj­
ścia niż „rewolucja w rewolucji". 
r,1oże być ona pojęta na sposób 
,,gorbaczowowski" - to jest jako wal­
ka z mechanizmami „administracyj­
nymi" oraz ludźmi, stojącymi na 
straży grobowców demokracji i roz­
sądku. 

W Polsce również do kryzysu do­
prowadziły metody nakazowe oraz 
tępienie ,,nieprawomyślności", więc 
rewolucja powinna być wY"mierzona 
przeciw tym zjawiskom w każdej 
ich postaci. Charakterystyczne cechy 
naszego obecnego, „gorszego" socja­
lizmu to: administracy jne narzuca­
nie decyzji, „aktywokracJa" (odmia­
na biurokracji polegąjąca ·na tym, 
że źródłem władzy jest przynależ­
ność do aktywu), upaństwowienie 
wszystkiego jako przejaw najwyż­
szego . stanu doskonałości organiza­
cyjnej, nakazowo-przetargctwy sy­
stem ekonomiczny (silniejsze lobby 
branżowe czy terytorialne dostawało 
najwięcej), priocytety dla przemy­
słu wydobywczego i ciężkiego, stary 
dogmat o konieczności doścignięcia 
i przegonienia . kapitalizmu. 
Alternatywą (a właściwie jedy­

nym wyjściem) jest działanie pro­
cesów społecznych w warunkach de­
mokracji, wielopartyjność, zróżnico­
wany system związków zawodowych, 

. uspołecznienie planowania i huma-
nizacja rozwoju. 

- Polityka to sztuka tego, co możliwe. „Wolność słowa: wy mówicie, co chcecie 
my robimy, co chcemy." Gabriel Laub 

Najwyższy czas na wprowadzenie I 
tej alternatywy. 

MACIEJ ·GRYGUC Michaił Gorbaczow 

ZBLIŻAJĄ SIĘ WAKACJE; 10 
czerwca rozstali się ze szkołami 
ośmioklasiści. Spośród 6! tys. ucz­
niów szkół podstawoW)'ch i ired­
nich, z wypoczynku 1orgallizowane­
go skorzysta ok. !O łysięcy; poza 
miejsce zamieszkania wy jedzie 1050 
dzieci. Kolonie przygotowywane są 
m.in. w szkołach i internatach w 
Łomży, Kolnie, Małym Płocku, Zam­
browie, .Goniądzu, Grajewie, Maria­
nowie i Wysokiem Maz. Harcerze 
rozbiją namioty w Woźnejwsi, Koź­
le, Goniądzu. Nowym Młynie, Zawa­
dach Tworkach, Antonowie. Nielicz­
ne grupy wyjadą do Łeby, Suchej 
Beskidzkiej, Gdańska. Warszawy. 
1632 osoby pojadą za granicę: do 
NRD, Tatarii, Bułgarii, ~zecbosło­
wacji i Jugosławii. 
WZROSŁY KOSZTY wakacyjnego 

wypoczynku. Za 21-dniowy turnus 
kolonijny płaci się 32 tys. zł.; o 9 
tys więcej niż w roku ubiegłym; 
rodzice płacą tylko 13 tysięcy (w 
ub. roku - 8 tys.). Na dofinanso­
wan1e akcji letniej z budżetu woje­
wództwa wyasygnowano 52 mln zl 
Do pokrycia pełnych kosztów braku­
je 40 mln zł. 

W REWANŻOWYM TURNIEJU 
GMIN - Czyżew-Szepietowo po­
nownie wygrało Szepletowe wyni- . 
kiem 12:8. Mocne atro117 Szepieto­
wa to: dobry stan aaniłamy ~i­
ny, aktywność społeczna młeszkań­
eów. Z\.vycięzca czeka aa kolejnych 
rywali. 

... . . "~ - . 

~fil sMłS&taem•ar "" "'" CO MŁODZIEŻ SĄDZI o refor­
mie gospodar~eJ? Z ankiety, prze­
prowadzonej przez działaczy ZMW 
z Zespołu Szkół Weterynaryjnych 
w Łomży wśród swoich kolegów -
uczniów tej szkoły. wynika, że dla 
85 proc. ankietowanych hasło „re­
f orma" oznacza wyłącznie podwyżki 
cen towarów i opłat; dla pozosta­
łych nic nie oznacza. Czego oczeku­
ją? Poprawy sytuacji materialnej 
rodziców, stabilizacji cen, ukrócenia 
łapownictwa, spekulacji i biurokra­
cji, zarobków adekwatnych do wy­
kształcenia i jakości pracy. 

WOJEWODZTWA według ich go­
spodarności sklasyfikowała „Trybu­
na Ludu" na podstawie materiałów 
GUS-u. Pierwsze miejsce przypad­
ło województwu stołecznemu, które 
uzyskało w ub. roku najkorzystniej­
sze wskaźniki, m.in. wzrost wydaj­
µości pracy o 8 proc., wzrost ren­
towności o 17,7 proc. (przy średniej 
krajowej 15,5), zysk w · wysokości 
779,4 tys. zł na jednego zatrudnio­
nego, dynamikę przyrostu produk'­
cji w przemyśle kluczowym dwu­
krotnie wyższą od ś~cdniej krajowej 
- 6,4 proc. Za „liderem" plasują 
się dwa województwa: wrocławskie 
i pilskie. W ogonie znalazły się: 
łomżyńskie~ białostockie, przemyskie 
i nowo$ądeckie. 

UTWORZENm Policealnego Stu­
dium Zawodowego o specjalnościach: 
ekonomika Dracy, pła~a i sprawy so-

cjalne (z rozszerzonym programem 
problematyki ubezpieczeń społecz­
nych) - zapowiada Ośrodek Postę­
pu Organizacy jncgo przy Zarządzie 
Oddziału Towarzystwa Naukowego 
Organizacji i Kierownictwa w Łom­
ży; warunkiem podjęcia nauki bę­
dzie roczny staż pracy w służbie 
pracowniczej. W roku szkolnym 
88/ 89 Ośrodek rozpocznie kursy z 
zakresu organizacji i techniki pra­
cy biurowej (dla sekretarek). -Po­
nadto oferuje doradztwo w dziedzi­
nach: wartościowanie stanowisk 
pracy, instrukcja obiegu dokumen­
tów, ekspertyzy, operaty ochrony 
powietrza,_ organizacja konferencji, 
organizacja spółek. Bliższe informa­
cje w siedzibie TNOiK, Łomża, ul. 
Swierczewskiego 143, tel. 24-41 (\v. 
221, 223). 

ROZPOCZĘŁA SIĘ WOJNA TRU­
SKAWKO\-VA. Do skupu stanęły -
oprócz \Vojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskiej: Łomżyń­
skie Zakłady Spożywcze, gm.inne 
spółdzielnie oraz spółki ogrodnicze. 

. WSOP zamierza skupić 1000 ton. 
Zapowiada też stosowanie konku­
rencyjnych (niższych) cen w handlu 
detalicznym. 

NABOR DO OGNISKA MUZYCZ­
NEGO · na rok szkolny 88/89 ogła­
sza Łomżyńskie Towanysłwo Mu­
syczne. Egzaminy do klas: fortepia­
nu, akordeonu, giłary klasycznej 
oraz do sekcji rytmiki i baletu od-

:nem• 
będą się 20 czerwca w godz·. 15.30-

-18.00 w siedzibie Towarzystwa, 
ul. Swierczewskiego 30 (tel. 59-36). 
· KOMITET KRAJOWY Ruchu 
Bezpieczeństwa Drogowego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci apeluje do 
ludzi dobrej woli o wznowienie 
akcji „Stop! Dziecko na drodze!". 
·wszyscy, którzy podejmą się tej 
pracy w ' naszym woje,vództwie, 
mogą liczyć na poparcie redakcji 
„Kontaktów'' w postaci udostępnie· 
nia lamów oraz miejsca do odbywa­
nia spotkań. 
BUDOWLAŃI NIE ZDĄŻ.\ oddać 

w lipcu Domu TeC'hnika w Łomży. 
Termin zakończenia budowy prze­
sunięto na październik. 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIOR­
ST\VO Handlu Wewnętrznego roz­
poczęło budowę \V Łomży sklepu 
meblowego (przy ul. Kard"J nała Wy­
szyńskigo). Pawilon o powierzchni 
3 tys. metrów kw. będzie wznoszo­
ny aż 5 lat. 
ZARZĄD ODDZIAŁU PTTK W 

Łomży informuje, że przesuwa ter-
. min spłyWll kajakowego Biebrzą; 

pierwotnie planowany na 17-20 
czerwca, odbędzie się w dniach 24-
-27 czerwca. 
ZESPOŁOWI "KURIERA POD­

LASKIBGO" a okazji jubileuszu 
5-lecia redakcji świeżości piór i 
wytrwania w ·pogodzie ducha co 
najmniej do końca tego stulecia -

bezy zesp61 „Kontaktów" 
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• WOJTKOWICE STARE (gm, Cie­

chanowiec). Przy okazj:i kampanii wy­
borczej odżyły wiejskie problemy , m.tn. 
sprawa telefonów Jedyny we wsi apa­
rat zainstalowany jest u sołtysa; nle ma 
połączenia telefonicznego internat szko­
ły specjalnej. Urząd Telekomunikacyjny 
wykona podłączenie internatu za 2 mln 
zł. KOSLty przekraczają możliwości tej 
placówki. 

reataml konkurs1J. „Wieś łomży!lska es­
tetyczna. gospo<la1 na, kultura lna". 

• KLUKOWO. Niektóre drzewa w par­
ku pod worskim powinny być uznane za 
pomnlki przyrody. Mieszkańcy wsi dz.l­
wią slę, dlaczego sprawą tą nie _ zaln· 
teresowal się jeszcze wojew6dzk1 kon­
serwator p rzyrody. 
. • OSIPY WYDZIORY (gm. Wysokie 

Mazowieckie). Wieś czeka na meliora­
cję, a le perspekt~·wa rozpoczęcia p rac 

wa~ tylko 1 'mln z:ł na ten cel, pod­
czai gdy drogowcy żądają 10 mllionów. 

• STRĘKOWA Góra (gm. Zawady). Po 
kontrowersjach z :;;ą&ladaml z Rudn.lk. 
na tle lokalizacjt nowej szkoły, obie 
społeczności wzięły się do pracy i bu­
dowa przebiega sprawnie. Bez czyjej­
kolwiek pomocy mieszkańcy Strękowej 
Góry wybudowali podpiwniczenie. Na­
czelnik gminy zapewnia wsparcie w od­
powiednlm momencie. 

pad6'W Zakł.ad6w Naprawczych Taboru 
Kolejowego z Łap w wyrobiskY starej 
żwtrownt. Rolni.cy odetchnęli z ulg<t. 

• PERKI WYPYCHY (gm. Sokoły). 
Brogi w te-J okollcy szwankują z po­
wodu zdewastowanych przepustów. Do 
remontów są potrzebne 2ł nowe przepu­
sty. Zamówienie złożone zostało w Re­
jonie Drogowym. oby nie przepadło w 
j akl.mś blu.rku. _ 

• KUŁAKJ WINNA (gm. Ciechano­
wiec). Nowy rozklad jazdy PKS utrud­
nia tycJ.e mieszkańcom ' kilku wsi. Au­
tobus relacji Ciechanowlec-Czaje o 7.50 
d(Jtychczas kursowat przez wsie Winna, 
Trzaski, ttadzlszewo, ·a teraz trasa :w-
stała zmieniona. · · 

z • 
~~cznych tras 

• PmKUTY NOWE. Przy okazji kam­
pan.11 wyborczej odżyła sprawa budowy 
ośrodka zdrowia. Tym razem mieszkań­

. cy otrzymal! za~wnierue, ll;e rozpocznie 
się on.a po roku 19,91. 

• 3ABŁ01ł 3ANKOWCE (gm. Pl~kuty 
Nowe). Trzech mieaZkańców wsi. hamuje 
budowę wodociągu: nie pozwalają ulo­
tyć rury w swaicb ogrOdkach. W op&., 
nil rachowc6w poprowadzenie rur~ 
gu klną trasą nie jest możliwe. Kooife- · 
czne będzie ~częcie procedury o c:za­
sowyin wejściu na grunt p rywatny, co 
z pewnośc!J\ ()<!dali termin zako11.cze­
nia budowy. (W .K.) 

• RADZISZEWO SIE:RCZUCH (gm. 
Ciechanowiec). Przystanek PKS p rzy­
strojony jest .flranfaml 1 raba ta mi kwla­
t.owymL Widok to niezwykły w naszyTfl 
województwie. J!,<lieszkańcy zostali lau-
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jest jeszcze bardzo odlt>gla. Bluro prc>­
jektów dopie r o rozpoznaje warunki te­
renowe przed , przystąpi~niem do projek­
towania urządzeń melioracyjnycłl 

• ZAWADY. Szanse na lll{wtdację ko­
cich łbów na rynku znów spadły. Z 
budżetu gminy _ udało się wygospodaro-

„ 

„ 

na 

Powoli poprawia się stan s:::rnitarny województwa. Przeprowadzona ostc;it­
nio przez służby wojewódzkiego in pektora sanitarnego ocena wyk::tzała 

wyraźną poprawę w takich gminach jak Przytuły, Łomża, Piekuty, And­
rzejewo i Szumowo; pogorszyły się natomiast warunki higieniczne w samej 
Lomży oraz gminach Grajewo i Goniądz. Z 8 w 1986 do 16 w 1987 zwięk­
szyła się liczba gmin z oceną dobrą. Na zamieszczonej mapce pokazujemy 
wyniki, uzyskane przez wszystkie gminy. Dodać należy, iż oceny dokonano 
na podstawie kontroli przeprowadzonych m.in. w obiektach użytecznośd 
publicznej i służby zdrowia, domach wczasowych, na placach i posesjach, 
w zakładach wodociągowych, stołówkach, restauracjacb i zkołach; bada­
no również ży\yność oraz skalę zapadalności na choroby zakaźne. (mak) 

• 'KURPIKI (gm. Zawady). Pomysł 
budowy sklepu nie spotkał się z aplau­
zem Ę>rezesa GS-u w Rutkach. Może w 
Piątn.i<:y spojrzą łaskawszym okiem. 

• ROSZKl SĄCZKI (gm. Sokoły). U­
padł pomysł lokalizacji wysyi)iska od-

NASZA mała gospodarka 
Terminem „drobna wytwórczość" 

zwykło się u nas określać . nieduże, 
przeważnie spółdzielcze. przedsię­
biorstwa, których podstawową cechą 
jest to, że produkują z lokalnych 
surowców na lokalne rynki. Nie jest 
to rzecz jasna definicja zupełnie 

ścisła: do tej kategorii należą czę-
to firmy wysyłające swoje wyro­

by daleko w świat - tak zresztą 
dzieje się coraz częściej. Różne b~­
ły Io y drobnej wytwórczości w 
Polsce; zwykle pozostawała w cie­
niu· kopalń, hut i stoczni; w kolej­
ce po urowce, maszyny i społeczną 
pomoc zajmowała odlegle miejsce, 
tuż przed rzemiosłem. Lata osiem­
dziesiąte przyniosły zmianę polityki 
go podarczcj i „drobne" wróciło do 
łask. Oficjalnie uznano, że małe i 
średnie zakłady - spółdzielcze lub 
należące do rad narodowych różne­
go stopnia - mogą być dla mniej 
uprzemysłowionych województw 
i>zansą na zaspokojenie przynajmniej 
części zapotrzebowania na towary i 
usługi oraz zasilenie podatkatp.i chu­
dych terenów budżetów. W całym 
kraju w zy cy - od naczelnika gmi­
ny · poczynając, na ministrze kończąc 
- opracowali wl.asne programy roz-

. woju drobnej wytwórczości i u ług. 

Jak dotąd nic słychać o burzliwym 
rozwoju tcreno'''YCh firm, ale tzw. 
duch w intcre ie je t widoczny. 

\Y Łomżyń kiem produkcja ryn­
kowa 12 spółdzielczych przedsię­

biorstw, należących do tej kategorii, 
stanowi niespełna 15 ·proc. produkcji 
całego wojewódzh"a. Na uwagę za­
sługuje zwłaszcza duże zaintcrc o-

1 wanie tych firm eks1>ortcm. \V 1985 
r. zaledwie trzy pośród nich prze­
dawały swoje wyroby za granicą, 

\~ końcu ubiegłego roku - już 

sześć. Do .starych" eksporteró\T, ta­
kich jak Łomżyńskie Zakłady Spo­
żywcze . h'\1ciąż 89 proc. produkcji 
eksportowe§) dołączyły niedawno. 
Spółdzielnia Pracy „Kolnianka" (o-
dzież) i Zakłady Produkcji Zaba­
wek w Ciechc1nowcu (zabawki drew­
niane). \V ciągu dwóch lat eksport 

zwiększył się o 89 proc.; większoió 
towarów (85 proc.) sprzedana zo­
stała za łward2l' walutę. \VolnleJ 
rośnie produkcja na rynek lokalny, 
choć i tak znacznie szybciej nii: w 
przedsiębiorstwach zaliczających się 
do ,.dużego" przemysłu. 

Rzecz jasna te I! firm ło ni• 
wszyscy drobni producenci w wo­
jewództwie łomżyńskim; są jeszcze · 
POM-y, SKR-y, GS-7 i spóldziel- ~ 
nie „Społem". Do nich należy więk­
szość piekarni, ·masarni, wytwórni 
wód gazowanych, wiele ~akładów 
produkujących materiały budowla­
ne i przetwórni on·ocon·o-warzyw­
uych. 

Ale najprężniejsze jest wciąż rze­
miosło. W ciągu trzech lat (1985-
1987) obroty rzemieślników lvzrosły 
dwukrotnie, przybyło 112 zakładów, 
zatrudnienie zwiększyło się o 507 
osób. W tym czasie. przybyły m.ha. 
dwie piekarnie, trzy młyny, dwie 
przetw(>rnie owocowo-warzywne, za­
kład wytwarzaJ:\CY materiały izo­
lacyjne. Rzemiosło decyduje równieł 
o poziomie zaspokojenia naszych 
potrzeb na usługi bytowe - SG proe. 
placówek ~~ługowych całego woje­
wództwa. W latach 1985-1987 za­
łożono ich 113, m.iń.: 64 zakłady 
meblarsko-tapicerskie, 59 - stolar• 
kich, 10 - branży motoryzacyjnej. 

Nowym zjawiskiem są spółki s ' 
ograniczoną odpowiedzialnością. do­
tychczas powstały trzy: Zjednoczo­
ne Zakłady Wytwórcze w Bożejewie 
Starym (usługi budowlane), ,,Mal­
wa" w Łomży (krawiectwo konfek­
cyjne i stolarstwo) oraz „Skanslas• 
w Czajach Wólce. gmin.a Ciechano­
wiec . (branża drzewna). Wnioski 
trzech kolejnych spółek czekają na 
załatwienie. Na rozpatrzenie czeka 
równ.iei oferta Szwedki, pragn~cej 
założyć w Łomżyńskiem wiclobraa­
żową firmę (drcvn10, odzież. warzy­
wa i owoce). 

Tyle działo się w ostatnich latach 
w naszej małej gospodarce; jak wi­
dać - bez wielkich . wzlotów, ale 
i bez załamań. (jon) 
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MARI K CZYŃ K : - Stronnictwo O demokracji i podatkach -
Demokratyczne w swej 50-letnfej ju:i: Ili- M' 

. storii zawsze dążyło do zapewnieni:i. w I 1eczysławem Gierłowskim, 
państ" ie prymatu ·konstytucyjnych or- przewodniczącym Wojewódzkie­
ganów wybieralnych nad władzą wyko- go Komitetu Stronnictwa Demo­
nawczą. ,Jak Pan ocenia w tym kon- kratycznego w Łomży - rozma-
lekście nową ord)'nację wyborczą? wio Maria Kaczyńska. 

MIECZYSLA W G IERLOWSKI: -
Dotychczasowy przebieg kampanii ~· ~. · 
wyborczej udowodnił już, że wpró- 1t - .łll> ·~ 
wadziła ona nową jakość do syste­
mu naszej demokracji. W[)l'awdzie 
pozostała praktyka podziału manda­
tów „na poziomie" rad, dzięki -której 
PZPR zapewnia sobie przewagę 

ilościową, lecz ordynacja stworzyła 
duże możliwości swobodnego wysu­
wap.ia kadydatów o wiele większym 
kręgom spo'leczeństwa, niż było do­
tychczas. W naszym województwie, 
dzięki dobremu współdziałaniu mię­
dzypartyjnemu, nie trzymaliśmy się 
nawet rygorystycznie wstępnie uz­
godnionego podziału mandatów. Wie­
le mandatów, przeważnie przezna­
czonych pierwotnie "dla członków 
PZPR, obsadzonych zostało „miesza­
nym" towarzystwem; częste są przy­
padki, gdy o jedno miejsce w ra­
dzie rywalizują bezpartyjni z człon­
kami PZPR, członkowie PZPR z 
ZSL-owcami i naszymi', i inne kom­
binacje. Chodziło nam o to, żeby 
największe szanse mieli najlepsi, 
bez względu na ich przynależność 
partyjną. 

- Co w tej ordynacji wzbudza Pańskie 
wątplh'VO~Cl! 

- To, że nadal . Qbowiązują różne 
" 

I , 

formy niedemokratycznej se1el<cji. 
Spośród kandydatów zgłoszonych w 
pierwszej fazie kampanii tylko część 
ma szanse do końca uczestniczyć w 
wyborach i być wybieranymi. Część 
odpadła, odrzucona przez kolegia 
wyborcze. Moim zdaniem powinniś­
my dążyć do takiego systemu któ­
ry zapewni .każdemu wysuniętemu 
kandydatowi na radnego konfron­
tację z wyborcami. 

- A oby\\aLelskie zelJran.ia konsulta­
cyjne? 

- No właśnie, to jest prob1erh.­
Miałem okazję uczestniczyć w kil­
ku takich zebrania.eh w Lomży. Sale 
były puste. 

- Jak Pan sądzi, dlaczego? 

- Ludzie są zagubieni w troskach 
życia. Nie mają sity ani chęci zaj­
mowania się sprawami ogólnymi. O 
nastrojach decydaje śytuacja na ryn­
lru. Ceny rosną w zastraszającym 
tempie! a towarów w sklepach na- · 

dal nie ma. To jest szczyt nienor­
malności. 
- - Jak Pan, jako wytrawny rzecznik 
rzemio la: jest Pan „w cywilu" pelno­

mocniikiem IJialo ' tocklej Izby Rzeruleślnl­
częj na woj. łomżyńskie, "idzi przysz­
lość 'tego sektora go podarki? 

- W niezbyt różowych barwach. 
Z dwóch powodów. Po pierw ze: nie 
ma stabilnego sy temu podatkowego; 
zasady podatkowe wobec rzemiosła 

i całego sektora prywatnego zmie­
niają się jak pogoda na wiosnę. Nie 
zachęca to ludzi do pracy. Stron­
nictwo Demokratyczne, które ma w 
tym środowi ku swoją główną ba­
zę członkowską; od dawna dąży do 
ustabilizowania podatków, ale jak 
dolad z mizernym skutkiem. 

, 

- - JakJe formy podatk4w są najczęś­

ciej krytykowane? 

- Podatek od ewidencjonowanej 
sprzedaży - dzlalalno~ci. Zasada ta 
stwarza wiele możliwości posądze­
nia o oszustwo. Często na tym tle 
dochodzi do konfliktów między po­
datnikami a urzędnikami skarbo­
wymi. W naszym województwie SD 
stara się łagodzić spięcia poprzez 
spotkania, pertraktacje. Apelujemy o 
zaufanie do p.ywatnego sektora. 

- Z Jakim skutk~em? 

- Na ógół dobrym. Gdy się roz-
mawia, w każdej kwestii można 
dojść do porozumienia. Chodzi nam 
o zmianę nastawienia do prywatne­
go sektora. Nie można z góry za­
kładać, że każdy prywatny przed­
siębiorca to oszust ·podatkowy. 

- Jaka forma podatków najbardziej 
odpowiadałaby rzemiosłu? 

_ - Taka, która nie wywolywalaby 
u podatnika poczucia krzywdy. Cho­
dzi o wewnętrzne przekonanie. że 
placą sprawiedliwie w stosunku do 
osiąganych obrotów ł dochodów. 
'Większość chciałaby po prostu skła­
dać deklarację o obrotach ł docho­
dach. Niestety, Ministerstwo Finan­
sów nie ma jeszcze do nas zaufa-
nia. . 

- A druga przyczyna kiep kich wldo­
k6w na przyszłość'l 

- Ciężka sytuacja na rynk"'U su­
rowców · i materiałów. Kłopoty są 
tu. wręcz niewyobrażalne Dlatego 
wiele zakładów ograniczyło produk­
cję. 

- Dziękuję za rozmowę. 
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„ Wyjść z dołka" 
Z uwagą przeczytałem wyjaśnie­

nia członków „Maratonki" i zastępcy 
przewodniczącego Zrzeszenia LZS w 
Łomży („Kontakty" nr 19/88). Wszy­
stko co napisałem, to nie z obawy 
o swój stołek. Nie poczułem się za­
grożony, bo żadnego etatowego miej­
sca nie zajmuję. Znudziły mi się 
tylko te „ciągłe wzrosty" i „dyna­
miczne rozwoje", bo samo życie we­
ryfikuje wszystkie osiągnięcia. 
Członkowie „Maratonki" napisali: 

„1 maja odbędzie się w Grajewie , 
II Bieg Godzinny. Zapraszamy 
«działacza»", „Działacz" był i wi­
dział. Otóż widziałem bieg, w któ­
rym startowało 12 zawodników, w 
tym jedna kobieta. Wraz ze mną 
widziało to około 200 osób, bo chy­
ba tylu było na trybunach. A co 
„działacz" przeczytał w „Gazecie 
Współczesnej" w dwa dni później? 
„Najlepsze z pań, zawodniczki „Ma­
ratonki", Małgorzata Rańko i Boże­
na Borawska, pokonały w ciągu 60 
minut dystans 11,591 km i 10,899 
km". Pozostawię to bez komenta-

. rza. 
Napisałem poprzednio: „sport pol­

ski jest chory". Zrobiono ze mnie 
„chorego działacza". Nawet gdyby 
tak było, to nie będę się leczył w 
„Maratonce", a 1500 km nie mw.;zę 
biec, lecz przejdę je w ciągu trzfłch 
miesięcy spacerkiem, i zrobię to w 
Polsce. Odnośnie wypowiedzi pana 
Wyrwasa wyjaśniam, że znam dość 

WYBORY, 
WYBORY„~ 

FoL GABOR LURINCZY 

dobrze strukturę organizacyjną Zrze­
szenia LZS i w dalszym ciągu nie 
zgadzam się z liczbą 74160 osób. Ob. 
Wyrwas napisał, że nie boi się kry­
tyki ludzi mających odwagę, i że 
dla nich szeregi i drzwi są zawsze 
otwarte. Chcę powiedzieć, że w sze­
regach to ja już jestem, bo jako 
członek „Warmii" jestem również 
członkiem LZS. A z tych otwartych 
drzwi chętnie skorzystam przy naj­
bliższej okazji, by już bez pośred­
nictwa tygodnika udowodnić swoje 
racje. 
Kończąc te rozważania życzę 

członkom „Maratonki" i przewodni­
czącemu RW LZS, by tyle energii, 
ile włożyli w swój polemiczny ar­
tykuł, wkładali w rozw6 j Zrzesze­
nia, którego są członkami, a wtedy 
~oże doczekamy się wspólnie lep­
szych czasów naszego sportu. 

DZIAŁACZ z Grajewa 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 
OD REDAKCJI: powyższą wypo­

wiedzią kończymy tę spOTtową dys­
kusję. 

„Ząrzehne Jedwabne" 
Zgadzam się z ogólną wymową 

artykułu red. D. i A . . Wroniszews­
kich „Zgrzebne Jedwabne" („Kon­
takty" nr 13/88). Proszę o zamiesv 
czenie istotnych dla mnie sprosto-
wań, wyjctśnień i uzupełnień. . 

Z M. Mazurczyk nigdy nie miałam 
„stosunków koleżeńskich". Ona da­
rzyła ,mnie_ „przyjaźnią", ale. to było 
w latach 1972--1976_, kiedy uczyłam 

w wieczorowym LO jej męża. 
Nieporozumień z R. Malinowskim 

nie było. Wszystko było dla wszyst­
kich zrozumiałe. Po prostu 9 lute­
go stwierdziłam nieobecność R. Ma­
linowskiego w autobusie szkolnym, 
w którym miał się opiekować ucz­
niami. 

E. Skrodzki, gtliyby chciał, mógł 
rozpocząć doktorat i uczęszczać na 
wykłady WUML w Piątnicy. Bar­
dzo rzadko miał nadliczbówki, a 
zawsze wolną środę. Ale on chciał 
urywać się w piątki z lekcji, lub z 
wycieczki (do miejsc pamięci naro­
dowej - •organizował właśnie w 
piątki), pozostawiając dzieci bez o­
pieki. 
Część nauczycieli, zastępca inspek­

tora oświaty i dyrekcja szkoły wy­
szli z posiedzenia rady · pedagogicz­
nej w sierpniu 1987 r., bo zostało 
ono zakończone, a później nielegal­
ne zebranie prowadziła, M. Mazur­
czyk z rozpoczynającym karierę in­
spektorem oświaty E. Skrodzkim. 

8 października 1987 r. nie „znik­
nęłam z Jedwabnego". Od 2 paź­
dziernika 1987 r. miałam z Woje­
wódzkiej Poradni Specjalistycznej w 
Łomży skierowanie do kliniki, któ­
re pokazywałam zastępcy inspektora 
oświaty i wychowania i kadrowej 
Gminnego Zespołu Ekonomiczno-Ad­
ministracyjnego w Jedwabnem. 

Od 7 marca 1988 r. źle się czu­
łam, ·dlatego z otwartego zebrania 
POP 10 marca musiałam co jakiś 
czas wychodzić. Nie było to „ocią-

ganie się". Rzeczywistość można 
sprawdzić w historii choroby. 

11 marca 1988 r. wyjechałam na 
leczenie do szpitala uzdrowiskowe­
go w Swinoujściu (skierowanie o­
debrałam 9 marca 1988 r. z Woje­
wódzkiej Komisji do Spraw Lecze­
nia Uzdr owiskowego w Łomży) w 
ramach zwolnienia lekarskiego, któ­
re otrzymuje się ostatniego dnia le­
czenia. 

22 marca 1988 r. szpital uzdro­
wiskowy skierował mnie na lecze­
nie do miejscowego szpitala, gdzie 
przebywałam do 19 kwietnia 1988 r. 
Aktualnie kontynuuję leczenie W' 
ambulatorium PSK Nr 1 w Warsza· 
wie· (zwolnienie lekarskie do 27.05. 
1988 r.). 
Rezygnację z funkcji- dyrektora 

szkoły miałam złożyć w czasie ru­
chu służbowego (takie były uzgod­
nienia podczas rozmów z kurato­
rem oświaty i wychowania ob. Sta­
nisławem Krasowskim), na potwier­
dzenie czego złotyłam pisemne o­
świadczenie. 

Inspektor Oświaty i Wychowania 
w Jedwabnem, ob. Edward Skrodzki 
nie brał pod uwagę ani wcześniej­
szych uzgodnień z ob. kuratorem, 
ani mojego oświadczenia, nie m~ 
wiąc o zdrowiu. Nękał mnie syste­
matycznie bezpodstawnymi i beZ· 
prawnymi pismami (kilka egzem­
plarzy przedłożyłam redaktorom vr 
czasie rozmowy). 

LUCYNA PROSIIQ'SKA 
Jedwabne 
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SŁODKIE 2VCIE . 

PATENT 
czyli dobry lokator 

- to uduszony lokator 
Uwielbiam spacer11 po Lomży. 

Któregoś dnia zapuścilam sie aż '° ul. Piękną. Przypadkiem stanę­
łam przy tradycyjnie. Żamkniętym 
kiosku „Ruchu" , gdzie dwie panie 
w11mienialy informacje o tdotnvch 
fenomenach slodkiego ż11cia. O­
statnio pod numerem sióamvm za­
stosowano rewelacyjnq metodę od­
nawiania lamperii na klatkach scho­
dowych. Przed przvstqpieniem do 
malowania el<:ipa remontowa prz11-
taszczyla butlę gazową., podlączyla 
rurkę i... spalila resztki atarej lam­
perii wprost na ścianach! W blo­
ku zapachnialo czym§, co z latwo­
lclq złdentyfikowalibtJ specjaliści 
od skazeń chemicznych. 

Pierwsza podniosla alarm mat­
ka. bliźniąt w wieku niemowlęcym, 
mieszkająca na parterze. Z ani epo­
kojona n iezwyk lym spokojem o­
sesków, rychlo skojarzyla go z nie­
znośnym smrodem. K i edy dzieci by ­
ly już dostatecznie podduszone, 
popędziła do kierownika brygady. 
ów zaproponowal: „Przeprowadzić 
się do ko Leżanki". Koleżanka . w 
pracy, wobec tego co? „W porzqd­
ku, przerywamy remont do czasu, 
aż dzieci uro$ną" - b'lysnąl dow­
cipem szef administracji przy a­
plauzie ludnego biura przy Ber na­
towicza. Zrozpaczona m atka dogo­
rywających bliźniąt poszla na ca­
lość. Zmontowana naprędce z jej 
poduszczenia delegacja lokatorów 
w yruszyla w miasto; odwiedziła 
straż pożarną, Sanepid, ochronę 
środowiska t kilka i nnych insty­
tucj i . Efekt kolędy przeszedl naj­
śmielsze oczekiwania. „Nie m a 
przepisu zabraniającego, a co nie 
jest zabronione - jest dozwolone" 
- docieral jak przez mglę wyrok 
do otumanionych trującym smr o­
dem lokatorów „siódemki" z coraz 
to innych, kompetent nych ust. 

Nareszcie konkretne zastosowanie 
m odnego hasla! l to gdzie? W 
Lomży! U nas też myślą. Nikt 
wcześniej w PRL-u nie wpadl na 
pomysl, by zamiast skrobać ścia-
ny, wypalać je butanem. Jeden z 
wysoko siedza,cych boss6w Lom-
żyńskie'i Spóldzie lni Miesżkaniowej 
stwierdził wręcz. że ;est to naj ­
szybsza i najtańsza metoda prow a­
dzenia r emontów na klatkach scho­
dowych. Dobry lokator to uduszony 
lokator. Nareszcie znalazl się spo­
sób i na tę zarazę. 

Lokatorzy .,si6demki1' n!e dali 
;ednak za wygraną. Oczyściwszy 
pluca rześkim powietrzem znad 
oczyszczalni ścieków, zebral~ się w 
sobie i napi sali skargę do proku­
ratury. Ciekawe, ja.ki będzie ko­
niec tej afery. 

OSA 

O utrapieniach farmaceutów 
i pacjentów - z ·mgr Halinq 
Szabłowskq, zastępcą kierowni· 
ka apteki przy ul. Giełczyńskiej 
w lomiJ - rozmawia Gabriela 
Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Apteka 
przypomina dzisiaj sklep, w którym two· 
rzący dług~ kolejkę słyszą raz po raz: 
„nie ma". Jakich leków najba rdziej bra· 
kuje? 

HALINA SZABLOWSKA: - Prze­
de wszystkim antybiotyków, teków 
poprawiających krążenie, „wątrobo­
wych ", „żełądkowych ", przeczyszcza­
jących, uspokajających. Zupełnie 
nieosiągalne to: syntarpen, sustonit, 
quinax, voltaren, nootropil, glyve­
nol, altramet. 

- Jak pącleszacle zawiedzionych? 
- Nie jesteśmy nawet w stanie 

udzielić wyczerpującej informacji o 
terminie spodziewanej dostawy, nie 
mówiąc o tym, co w tej dostawie 
będzie.• Systematycznie zamawiamy 
wszystkie pozycje, znajdujące się w 

Urzędowym Spisie U!ków; otrzymu­
jemy ~amlastkę. Pożostaje ~1;szcze szukanie w aptece- ,,daroweJ , za­
miana na inny o podobnym działa­
niu lub szukanie po całym kraju. 
I pomyśleć, że jeszcze w latach sie­
demdziesiątych „Polfa" była kolo-· 
sem przemysłu farmaceutycznego. 

- Brakuje też środków opatrunkowych 
I sanitarnych. Jeżeli w kolejce u na 
ulłcy stoją same kobiety, znak, że „rzu­
c ili" watę. 

-- Lek6w brakU}e, ale nie ubywa le• 
koman6w, dyktujących lekarzowł całą 
listę ••• 

- .. .l zapominających, że nad­
miar każdego specyfiku w organiz­
mie szkodzi. Np. skumulowane wi­
taminy mają działanie toksyczne. 
Szczególnie dużo kupują ludzie le­
ków nasercowych, żołądkowych i 
przeciwbólowych, choć ograniczamy 
sprzedaż do jednego opakowania. W 

ZDROWIE Z KOLEJKI 
- To prawda . Dostawy starcza na 

2-3 godziny. Mamy pewien zapas 
waty, ale tylko na receptę dla ob­
łożnie chorych. 

- A Jednak apteka ,..pracuje. Jak wy­
gląda dzienna statystyka? 

- Realizujemy średnio 800 recept 
(bywa i 1000) oraz przygotov.·ujemy 
około 100 leków recepturowych zło­
żonych. 

kolejce ustawiają się także nasi sta ­
li bywalcy - ludzie uzależnieni od 
alkoholu, których podstawowy za-
kup to krople żołądkowe, cardiol i 
nervosol. 

- Co w tych clę:!kłch czasach może daf 
sa tysfakcję farmaceucie! 

- Zachowanie ciszy w aptece. 
Mimo wszystko nie jest to zwycza j­
ny sklep. 

/ DWA POKOLENIA MATURZY STOW 
Tegoroczna uroczystość wręczenia 

świadectw dojrzałości w Liceum 
Ogólnokształcącym im. Tadeusza 
Kościuszki w Lomży miała szcze­
gólrly, można by rzec: historyczny 
charakter. Przybyli na nią absol­
''1;enci tegoż Liceum z roku 1938. 
Jedni. i drudzy m ieli ogromną tre­
mę, a tym przedwojennym - póź­
niejszym dyrektorom, żołnierzom, 
kawalerom przeróżnych , krajowych 

i zagranicznych orderów - łza 
ki;ęciła 'się w oku. Wszystko w 
blaskach jupiterów telewizyjnych, 
jako ze wspomnieniowy !ilm u­
każe się niebawem w „małym o­
kienku" za sprawą wciąż · pełnej 
twórczej energii absolwentki (rocz­
nik nieistotny) - red. Haliny Mi­
roszowej. 

Kulminacyjnym wydarzeniem 
było wręczenie· świadectw abitu-

Z PRZESZŁOŚCI 

rientom przez p rof. Zygmunta Fi-
lipczaka, który w 1938 roku był 
nauczycielem fizyki. Spośród 124 
tegorocznych absolwentów 110 o­
trzY.mało świadectwa dojrzałości. 
Naj let"szym z najlepszych okazał 
się Piotr Domaszewski - ot r zy­
mał ogólną ocenę „5". G ratuluje­
my I 

Tekst i fot. GABOR LbRINCZY 
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JATK WA 
CZEKA NA DECYZJĘ 

Przypadk owe odkrycie w Zbój ­
nej skarbu z czasów rzymskich -
200 złotych monet z I i II w .n.e. -
pobudza wyobratni ę do snucia róż.,. 
nych przypuszczeń i spekulacji. 
Dzisiejsze Mazowsze było w tamtej 
epoce obszarem, n a którym odby­
wało się przemieszczanie różnych 
grup etnicznych; prące na połud­
nie plemiona germańskie ze Skan­
dynawii spotykały si ę tu z grupami 
zachodnich Bałtów. . Osadnktwo 

m~gł należeć do . bogatego kupca 
rzymskiego, podążaj ącego nad Bał­
tyk po jantar. Przyczyną jego zbo­
czenia z bursztynowego szlaku by­
ła prawdop odobnie choroba, a u­
krycia skarbu (zakopa nie w zie­
mi) - obawa przed ra bunkiem. Ta­
jemnica m on et ze Zb ój nej n igdy 
j uż nie zostan ie odkryta. Warto 
dodać, iż jest to największe i naj­
cenniejsze tego typu znalezisko na 
północno-wschodnim Mazowszu. 

Ulica J alkowa na łomżyńskiej 
Starówce, przed wojną tętniąca .ży­
ciem, gdyż mieściło się. tu wiele 
sklepów i zakładów - dziś zdegra: 
dawana została właściwie do roll 
zaplecza dla ulic Buczka i Rzą.do­
wej; tak się niefortunnie bowiem 
składało, że zawsze omijały Ją pla­
D7 odbudowy. O pnywróceoie daw­
nej ran~i temu zakątkowi Starego 
Miasta upomin1.ją się łomiy6;;cy .rze: 
mieślnicy, zrzeszeni w Spo!~z1eln1 
Rzemieślniczej Rzemiosł Roznych; 
Ich zdaniem można tam W}'budowa.c 
1-10 pawilonów handlowo-usługo­
wYCh z mieszkaniami na piętrach. 
Władze miasta,' mimo te propo­

zycji nie odrzuc~Ją, nie kwapi~ się 
r6wnież z podjeciem przychylnej de­
eyzJł. Proponują, by autorzy pomy­
słu przedyskutowali koncepcję ar­
chitektoniczną pnvszłej zabudowy z 
uwzględni~niem funkcJI handlowo­
-usługowych kaide~o budynku. To 
• k_ołei nje odpowł3.da rzemieślni­
kom, którzy -.znając iycle Sił przeko­
nani, iż byłoby to wYnuceniem pie· 

niędzy w bioto. Otóż po wojnie przy 
Ja.tkowcj wybudowano kilkanaście 
garaży. Właściciele tych obiektów z 
p~wnością nie podq~dzą się bez wal­
kL Władze miasta powinny więc 
najpierw oczyścić przedpqle - u­
porządkować kwestie prawne, wyty­
czyć działki i przygotować 1 je do 
dzieriawY, dopiero wówczas rze­
mieślnicy mogliby poważnie myśleć 
o budowie. 
Odr~bny problem - to architek­

toniczny ksztaU ulicy Jatkowej. Ar­
chitektura nowYch budynków Jl>O· 
winna harmonizować z zabytkowym 
otoczeniem, zapewniając jednocześ­
nie użytkownikom współczesny kom­
fort. Jest tu pole do popisu dla łom­
:iyńskich architektów. Dobrze zafll'O­
jektowana ulica Jatkowa mogłaby 
": pr;zyszłoś~i stac ~ię ozdobą Sta­
rowk1. A więc - nie ma co ;zwle­
kać w sytuacji, gdy są ludzie chęt­
ni do zainwestO\'\.·ania swoich pie­
niędzy. Władze miasta powinny na 
serio zająć się tym problemem. 

(mak) 

Miejscowość Zbójna, która oczy­
wiście powstała znacznie później , 

MONETY I MIECZE 
ludności protozachodniosłowiańskiej 
skupiało się głównie wzdłuż rzek i 
strumieni. pełniących rolę szla­
ków komunikacyjnych. Jak dowo­
dzą znaleziska archeologiczne, o­
sady naszych przodków z począt­
ków' ery nowożytnej były otwarte 
na różne - często bardzo odległe 
- wpływy kulturowe. W okresie · 
wędrówek ludów (ok. 370-570 r . 
n.e_.) lu!:lno§ć w granicach później­
szego Mazowsza jeszcze bardziej 
się wy~leszala. by pod koniec VI 
wieku osiągnąć odrębność plemien­
ną (mazowieccy Polanie). 

znana była w średniowieczu jako 
ośrodek hutnictwa i kowalstwa. Od­
kopane niedawno, pochodzące z 
XIV wieku szczątki dymarek i 
warsztatów kowalskich, ' świadczą 
o wielkim kunszcie ówczesnych 
hutników i kowali Z tych kutni po­
chodziło 2 tysiące mieczy, w które 
uzbroiły się wojska Wladysława 
Jagiełły, ciągnące pod Grunwald. 
Istnieje też przypuszczenie. że do 
7bójnej przenieśli się hutnicy · ' 
kowale z Małego Płocka, po znisz­
czeni u przez Krz:vżaków tej osady 
w 1405 roku. 

CZESŁAW BROOZłCKI 
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MYŚLAŁAM, 
~E ZAWOJUJĘ ŚWIAT 

Jacek Markowski z -Zambrowa, 
były doręczyciel w Obwodowym U­
rzędzie Poczty. od czterech mie­
sięcy bezro~otny, nie st?.1diowal zbyt 
dokładnie wojewódzkiegą progra­
mu wyborczego sprzed cżterech la-t. 
W każdym razie nie podpiera sie 
jedną z Jego tez: „Odbudowa wię~ 
zi międzyludzkich to jedno z pod­
stawowych zadań naszych czasów. 
Wiąże się z tym cala gama proble­
mów etycznych j moralnych, dys­
cypliny społecznej, lad~ i porząd­

ku, poszanowania mienia, troski o 
dobre imię czlowieka". Gdyby sięo­
nął dalej, mógłby dziś dodatkov;o 
frustrować się zapewnieniami że 
wiele w naszej trudnej rzec~ywJ­
stości zmienić można bezinwesty­
cyjnie. Jacek wcale nie jest jednym 
z tych. którym wszystko dynda. Po-
szedł na referendum, dwa razy 
głosował „tak". z uwagą śledził 
niedawny propagandowy huczek 
wokół dyskusji o jakości kadr i co­
raz mocniej zaczął utwierdzać si~ 
w przekonani u, że najważniejszym 
problemem jest wiarygodność pro­
gramów. deklaracji, idei. Inaczej 
ludzie będą bierni, a przecież 
dopiero co odłożył gazetę - jeden 
z kandydatów do WRN publicznie 
powiedział, że jeśli obywatele będą 
bierru, radny zdziała niewiele. Zda­
nie to nawet by wyostrzył: nikt nie 
zdziala nic! 

Markowski ma dwat1zieścia trzy 
lat~ kłopoty z sercem i inne do­
legliwości, które swego czasu skło­
niły Rejonową Komisję do spraw 
Inwalidztwa w Zambrowie do 
przyznania mu trzeciej grupy ,.z 
ogólnego stanu zdrowia". Po pery­
petiach z zatrudnieniem, 3 lutego 
1986 roku rozpoczął pracę w Ob­
wodowym Urzędzie Pocztowym. N a 
razie na pół etatu. W maju 1987 
roku zdał egzamin kwalifikacyjny 
na doręczyciela na ocenę bardzo 
dobrą. Miesiąc później, jako zwy­
cięzca eliminacji wojewódzkich, za­
jął I miejsce w okręgowym kon­
kursie nę. najlepszego doręczyciela 
w Olsztynie. Olsztyński Okręg 
Poczt i Telekomunikacji obejmuje 
pięć województw. We wrześniu 
miał wystartować w finale ogól­
nopolskim, ale zmogła go grypa. 
Wcześniej, przed sukcesam~ pa­
rokrotnie bezskutecznie_ prosił o 
zatrudnienie na caly etat. Po splen­
dorze, jakiego przysporzył łomżyń ­

skim pocztowcom, uwierzył, że 
brakująca dla niego "polówka" 
wreszcie się znajdzie. Pta..~a I tele­
wizia akurat podsumowywały e­
fekty atestacji stanowisk, której de­
wizą była przydatność, ł zaczyna­
ła kampanię „kadrową" pod has­
łem: jakość, rzetelność, kwalifi­
kacje. I wtedy wł~nle, 14 grud­
nia 1987 roku, otrzymał wymówie­
nie w związku z „likwidacją eta­
tu". 

Giełczyn, duża wieś w gminie 
Trzcianne, od lat domaga się po­
prawy komunikacji. 

- Co to za życie? - pyta stary 
człowiek - Do przystanku w Las­
kowcu musimy chodzić 6 kilomet­
rów, do Strękowej Góry jeszcze 
więcej, bo i-o. 

Utrudntony kontakt :re gwiatem 
daje się we znaki wszystkim. Cięż­
ko dosta6 się do lekarza, do gminy, 
do sklepu. Mieszkańcy domagają 
się więc, by autobus relacji Lom­
ta.....:.Trzclanne zajeżdżał przez 
Brzeziny~ do Glełczyna. Było w tej 
sprawie ·wiele spotkań I zebrań. 
Także przedwyborczych. W ubieg­
łym roku problem badał nawet 
wicewojewoda. Niedawno odwiedził 
Ich naczelnik w towarzystwie dy­
rektora łomżyńskiego oddziału PKS. 
Po co? Przecież wiadomo, te 
wszystko zależy od poprawienia 
drogi Giełczyn-Laskowiee. Kilka 
lat temu wybudowana została na· 
wierzchnia twłrowa, ale droga na­
dal jest kiepska. Pracownłey Rejo­
nu Dr6g PubUcznych w Grajewie 
niezbyt solidnie wywiązali się ze 
swego zadania. Aby moma nią by­
ło pu§cł~ autobusy, nalefałoby ją 
utwardzM tużlem. Koszt tej łńwe­
stycjł przekracza jednak możliwości 
Gielczyna I Brzezin. Srodkł, zgod- . 
nie z obowiazującymł przepłsami 
~dvż jest to droga wojew6dzka, po­
winna da~ Lom~a. Ale Łomża jest 
i?łncha. Mieszkańcom Giełczyna nie 
chodzi Jednak już tylko o samą dro-
~ę. -

- Przyjeżdżają tMnJ wamt. Po­
słuchAJa. zanotuja, naobiecują f na 
tym koniec. I jak tu komu~ jesz­
cze wierzyć? 

- Czterv tata temu, gdy ~osta-

Jam radną - mówi Marianna Ka­
czanowicz. dyl'ektor Medycznego 
Studium Zawodo\\·ego w· Wysokiem 
Mazowieckiem - myślałam, że za­
WOJUJę świat. Ale ... Jak Jechać zno­
wu do tych samych- ludzi. którym 
otworz) lo się · worek na pos tulaty, 
rozhuśtało swoistą wnio1:.komanję. 
Co im powiedzieć? · 

Tle kosztowałabv na~ zgodność 
czynów dyrekcji Jacka L farkow­
skiego z deklaracjami najwvż­
szych wladz? Jaki ko~zt ponieśli­
byśmy, gdyby uczciwy urzędn ik nie 

zwodził, lecz rzetelnie powiedział w 
Giekzynie: w najbliższych trzech 
latach nie ma żadnych szans na 
rozwiązanie waszego problemu, a­
le za cztery lata droga będzie! Czy 
rzeczywiście opłaca ·się społecznie 
rozbudzanie apetytów „kiełbasą 
wyborczą"? 

WZMOCNIĆ KORZENJE 

l\tlari.anna Kaczanowicz - mimo 
osobistego poczucia porażki - wie­
rzy, że następnej radzie, jeśli znaj­
dą się w niej ludzie z dużym au­
torytetem i silą przebicia, udą się 
moźe więcej. W „spadku" pozosta­
ną im jednak tak trudne proble­
my, jak choćby zapewnienie moż­

liwości właściwego kształcenia. Do­
tyczy to nie tylko jej szkoły , choć 
przykład jest drastyczny: przyszłe 

polożne jeżdżą zapoznnwnc się z 
podstawową aparaturą do Pozna­
nia, Lodzi, Białegostoku, a i tak 
może się zdarzyć, że absolwentka 
widziała jakieś urządzenie . wyłącz­
nie na obrazku. Wszędzie tam, 
gdzie są szkoły m edyczne, w no­
woczesną aparaturę wyposażone po-

. winny być więc przynajmniej miej­
scowe szpitale. Szerzej: niezwykle 
pilnego · rozwiązania . wymaga ..pro­
blem kształcenia praktycznego we 
wszystkich typach · szkół. Bo czym 
jest szkoła zawodowa . bez włas­
nych warsztatów? Do d.dś pamięta 

spotkanie, p0dczas którego wstał 

Jeden z rodziców i -mówi: „Chłopak 
skończył szkołę metalową t nie u­
mie nawet nagwmtować". 

„Medyczka" Kaczanowicz spo-
śród wielu kandydatów ,,wybrała" 

już jednego: bGd~ie glosować na 
„medyka'' dr. Janusza Malinow­
skiego. N1e kieruje się wcale śro­

dowiskową solicbrnośdą, choć 

problemów szeroko rozumianej o­
piekj zdrowotnej 1brak sklepu op­
tycznego, hotelu dla pielęgniarek, 

lekarzy specjalbtów) w samym W.Y· 

sokiem Mazowieckiem nie brakuje. 
· Doktor Janusz Malinowski, od 

grudnia dyrektor ZOZ-u, kandydat 
do \VRN, jakby dla odparcia po­
dejrzeń o „ wybór" po znajomości, 

wcale nie rozczula się nad kwe­
stiami zawodowymi. Za najważ­
niejszy problem Lomżyńskiego u­
waża przyjęcie właściwego kierun­
ku rozwoju. 

- Ta ziemia cierpi na niedoroz­
wój infrastruktury. Nie chodzi mi 
jednak o to, by budować fabryki. 
Nie uważam też, że musimy być 
biedniejsi, jeżeli nie mamy huty. 
Wręcz przeciwnie. Rolnictwo jest 
bardzo popłatne na całym świe­
cie. W naszym pr7.rpadku trzeba w 
pełnl wykorzystać bogactwa, które 
posiadamy. Musimy postawić na 
przetwórstwo rolno-spożywcze, a 
ciężko pracującym ludziom ulżyć. 
sprawną obsługą, czyli rozwinąć 
usługi. 
Kilkanaście lat temu powstał am­

bitny program budowy sJeci ·gmin­
nycn ośrodków zdrowia. Dwa lata 
temu, jako jedno z pierwszych w 
Polsce województw, Lomżynskie 
moglo pech walić się pełną realiza­
cją zamierzeń. Już teraz jednak 
doktor Malinowski widzi koniecz­
ność rozbudowy ł modernizacji 
wielu z nich. Wymuszają to współ­
czesne wymogi, gdyz pod wzglę­
dem chorób cywilizacyjnych wca­
le nie odbiegamy od przeciętnej 

krajowej. Potrzeba coraz więcej V.'}7-

sokiej klasy specjalistów, a wraz 
z nimi nowoczesnych placówek. 

W rozwiązywaniu problemów 
służby zdrowia .dyrektor liczy na 
pomoc społeczną . 
- - Musimy bFonić się sami. Otwo­
rzyliśmy konto, -poprosiliśmy za­
kłady pracy o -pomoc. Nie chodzi 
nam o firanki, wYgodne krzesła, a. 
le o nowoczesny sprzęt. Dzisiaj Wy­
słałem chorego z wrzodem · na ga­
stroskopię do Białegostoku. Było­
by dla niego lepiej, gdybyśmy mo-
gli wykonać to badanie na miej­
scu 

Marianna Kaczanowicz argumen­
tuje za „swoim" kandydatem: -
Doktor Malinowski ma opinię bar­
dzo dobr-ego lekarza. U ludzi. Je­
żeli pojedzie do zakładu lub na 

·wieś i zwróci slę tylko do swoich 
byłych pajcentów, na pewno mu 
nie odmówią. 

Doktor Malinowski wyznaje, nie 
na użytek „kandydacki", zasadę: -
Jeżeli trzeba będzie wyciągnąć rę­
kę, będziemy mogli powiedzieć, co 
sami zrobiliśmy. 

ODPRVSKlł 

Koncepcja rozwoju regionu 1 co. 
dzienne bolączki mogą się kojarzyć 
jak monument z kamykami na pla­
cyku u jego stóp. Jeżeli jednak są 
to te same bolączki tysięcy ludzi? 
Czy rzeczywiście potraktować je 
należy jako odpryski dalekosięż­
nych, perspektywicznych, komplek­
sowych problemów? 

Jacek Markowski jeszcze kilka­
nasc1e miesięcy temu kupował 
sześć, siedem czasopism. Teraz go 
nie stać, nie tylko dlatego, że nie 
ma pracy. Gdyby zarabiał, rów· 
nież nie byłoby go stać. Barbara 
Bagińska, bibliotekarka, kandydat­
ka do MGRN w Zambrowie, skru­
pulatnie wylicza, co wzrosło, choć 
łatwiej byłoby jej powiedzieć, co 
nie wzrosło - śrcdki na kulturę. W 
_połowie roku nie ma na koncie zło­
tówki! Niedawno wypłacała kwar­
talnie premie prowadzącym punk­
ty biblioteczne: po 1000, 1500 zło-
tych. Było jej wstyd. Wie, że ja*o 
radna problemów tych i tak nie 
będzie w stanie rozwiązać. Nie 
ten szczebel, nie te kompentencje, 
gdyż tu akurat kłania się polityka 
kulturalna państwa, ale ufa, że 

jeżeli będzie się o nich mówiło l 
cora+ częściej, coś może z tego wy­
niknie, choćby w myśl maksymy: 
kropla drąży skałę. 
Sokoły dzieli ·od Wysokiego ~ła­

zowieckiego około 20 kilometrów. 
Doktor Malinowski uważa: - Na 
świecie daje się zauważyć tenden­
cję, że coraz więcej ludzi pełni wo­
bec siebie służebne role. · 
Miał na myśli ciągle rozwijające 

się usługi i to w dziedzinach, o 
których nawet nie marzymy. Sta­
nisław Borowski, wyborca z Sokół, 
ogląda problem w mikroskali: 
Rzemieślnicy otrzymali 12 działek. 

Gdy zbudują warsztaty, do szewca, 
zegarmistrza, z naprawą sprzętu 

gostlodarstwa domowego nie trze­
ba będzie jeź..dzić do miasta. W So­
kołach, w zakładzie produkującjrm 
stolarkę budowlaną, brakuje co 
najmniej 50 pracowników. Zagra­
niczne maszyny stoją niewykorzy­
stane. Znaleźliby się stolarze, ale 
.nie ma mieszkań". Trzeba więc jak 
najszybciej zacząć budowę domów 

. w obu osiedlach. Rolnicy w poszu­
kiwaniu okien, lub drzwi; które 
można produkować na miejscu, jeż· 
dżą po całym kraju. Nie sili się 
na „globalne" podejście również 
Bogdan Zajkowski z Targoni Wiel­
kich: - Najważniej'szą dla mnie 
sprawą jest telefoni~acja. Telefon 
na wsi to przecież nic innego, jak 
urządzenie ułatwiające życie. Na­
leży też coś zrobić ze spółką wod­
ną, która bierze pieniądze, a usługi 
świadczy tak „rzetelnie", że w ro­
wach m elioracyjnych rosną drze­
wa. Alina Jankowska, kandydatka 
do WRN z Piekut N owych, ucz­
ciwie przyznaje, że nie ogarnia tzw. 
kompleksu potrzeb województwa. W 
samych Piekutach ważną sprawą 
jest budowa ośrodka zdrowia i no„ 
wej szkoły oraz dróg. Jeżeli nie 
zmienią się relacje cen ł nadal sza­
leć będzie inflacja, rolnictwo sta­
nie w miejscu. W najlepszym ra-
zie. · 

Doktor Malinowski nie zna am 
Jankowskiej, anr Zajkowskiego, ::a­
ni Borowskiego. Widać ·jednak, że 

przez trzynaście lat życia w Lom­
żyńskiem nłe ·wpatryWał się wyłącz­

nie we własny pępek. . . 
. WŁADYSŁAW TOCKI 

(współpraco: ·Maria Kaczyńska 
i Wiesław Kołowski) 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

· . Osiemnastu na jednej 
prowizorce 

Zasiedlone od pięciu lat domy o­
sie~la Parkowa dotychczas nie są 
za~1lane ~e stałej sieci energetycz­
neJ. ~ud~1e podłączyli się prowizo­
rycznie i z tytułu tego wątpli1.\~e­
go lu~susu (prąd jest słaby, co po­
wodu3e częste awarie telewizorów 
lodóV.:ek, pralek i silników od hyd~ 
rofo~<:>w> płacą podwójną. a na\.vet 
potroJ. ?ą cenę za 1 kilowatogodzinę 
energu. Dotychczasowe starania o 
przyspieszenie budowy urządzeń e­
nergetycznych nie przyniosły rezul­
tatu. 

- Pięć lat chodzllem za prądem 
- stwierdził jeden z mieszkańców 
pąn · Wiliński. - Władze ustalały 
już z dziesięć .terminów a w efek­
cie d~ dziś nie wiemy, kledy skoń­
czy ~1ę nasz~ . mordęga. Na mojej 
prowizorce „wisi'' 18 sąsiadów. Ja 
płacę za prąd co dwa miesiące po 
100-. ~50 t~sięcy zł. Nie wytrzymam 
dłuzeJ ta.kiego obciążenia. Złoż~łem 
rezygn.ac,Ję . z prowizorycznego pod­
łączenia od 1 lipca. Nie wiem co 
b~dzie dalej . Czeka nas życie' po 
ciemku. 

Z wyjaśn~eń kierownika Wydzia­
łu Geodezj'i i Gospodarki Gruntami 
UMG, Stanisława Kowalews~go 
wYnika. iż kłopoty mieszkańców O.: 
siedla Parkowa potrwają najdłużej 
do koń ca tego roku. Dwóch wyko­
nawców (PBRol. ł Zakład Wyko- -
nawstwa Sieci Energetycznych) koń­
czy wł.aśnje budowę sieci. Część u­
rządzen podłączona zostanie już w 
czerwcu: trwają starania o przy­
spieszenie odbioru całości. 

Reprezentanci Ósiedla wyrazili 
niewiarę w tę obietnicę: Słabo 
ta robota tam idzie. T rzech ludzi 
ledwie się rusza. 

Stanisław Kowalewski jeszcze raz 
zapewnił, . że termin umowny obo­
wiazuje wykonawców. Przy okazji 
odbil piłeczkę. wypominając lokato­
rom P arkowej rzekomą łeb niechęć 
do pomocy w czynie społecznym 
przy budowie stacji trafo. 

- Jak było, tak byto. ale w koń­
cu ludzie pomogli, ~tacfa jest, ·a 
prądu nie ma - zareplikowała jed-
na z' kobiet. . 

Kazimierz Wądołowski, I sekre­
tarz KMG PZPR. zobowiązał się 

.zająć sprawą: - Spróbujemy zmo­
bilizować wykonawców do jak naj­
szybszego zakończenia budowy sie­
ci. 

Prócz braku prądu, we znaki da­
je się mieszkańcom Parkowej śli­
macząca się budowa wodociągu. 

Jedna z kobiet: - Przez calą zi­
mę męczyliśmy się, bo został wy­
kopany rów pod ten wodociąg. Mo­
ja córka nogę złamała. Jak które 
dzieck9 tam wpadło, nie mogło sa­
mo się wydostać. · Poszłam do gos­
podarki komunalnej, a oni mi wma­
wiają: „ Tam nie · ma żadnego ro­
wu". „To przyjqźcie, zobaczcie". Jak 
zobaczyli, kazali~ go zasypać; ale 
rury nie zakopall. Znaczy się, j'esz-
cze raz będą kopać? · · 

Stanisław Kowalewski: Chcie-
liśmy przyspieszyć budowę, ale nie 
udałQ · się · zorganizować czynu spo­
łecznego. To jest inwestycja że śroo-.. 
ków budżetowych,. a poni~waż w 
budżecie pus"to, przer:ląga ·. się:. 

Pięćdziesiąt sześć metrów 
~o w~dy 

P~Q Daliński z .osiedla Szkolna 
stwi~rdził, że kończąca się w tej 
chwHi · budowa wodociągu dla .ich 
psiedla jest inwestycją chybioną. o':" 
czekiwanie na wodę trwało tak dłu­
go (12 lat), że ludzi"t? na własną ·rę­
kę rozwiązali ten problem. Wlelu 
właścicieli domków jednorodzinnych , 
indywidualnie lub do spółki, wY- · 
wierciło własne studnie. By-?o. · to 
bardzo trudne i kosztowne: Na je-

. go posesji nl'. studni~ ma głębo-, 
kość a~ .56 metrów. Gdy teraz pra­
wie wsŻyscy maj<( jut wodę, miasto 
funduje im . wodociąg! Zdaniem 
mieszkańców osiedla Szkolna jest to 
działani"e bez sensu. Szkoda, że w 

swoim czasie, gdy . zwracali się do 
Urzęgu o pomoc (chcieli np. sfi­
nansować wiercenie jednej studni 
dla całego osiedla) - ich inicjaty­
wa pozostała bez echa. W tej chwili 
zamiast wodociągu bardziej przy­
dałaby się kanalizaeja. Ludzie chęt­
nie poniosą część kosztów, ale U­
rząd twterdzi, że muszą sfinanso­
wać całość, czyli po ok. 300 tys. zł 
z iednej posesji. To jest za drogo. 
Czy nie da się nic zrobić? 

Grażyna Rosińska, kierowniczka 
Wydziału Gospodarki Komunalnej 
UMG, nie zgodziła się z sugestią, 

· jakoby w tej chwili wszyscy miesz­
kai1cy os. Szkolna mieli już wodę: 
- Wodociąg jest potrzebny. Sam 
pan stwierdził, że wiercenie studni 
bylo kosztowne. Nie każdego na to 
stać. Naszym obowiązkiem jest za­
pewnienie dostawy zdrowej wody 
v:szystkim mieszkańcom, a kanali­
zacja to już luksus, na który nas 
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nie stać ani . w tej chwili, ani na­
wet za par~ lat. Twierdzi pan ze 
luduie · byliby. chętni do pomocy w 
~zY?ie społecznym. . Z moich do­
sw1adczeń wynika, że :tylko na pe>~ 
czątku jest wtell<i zapal i dekla­
. racje, a później. j ak dojdzie co do 
cze~o. t~ temu nie odpowiada, tam­
ten ma inne plany... • 

. Katim~erz Wądołowski :. - Prz~ 
.l~ la_t na każdy.ro zebraniu mówiło 
~ię, z~ na Szkol.nej nie ·ma wody, 
ze v:oda _po~eb.na na f5Walt. A pan 
~er~z. tw1erdz1; ze niepotrzebna. Na­
Ja~1eJ P.?dstawie? 

_Na. tak.ie~, że prawie . wszys~ 
wrwierc1li JUZ sobie studrrie. W 
~~mtym. czasie, · 12 lat temu, wodo­
c1.ąg · b~ł ·potrzebny, ale teraz już 
n~e .. t.epiej . \'>yłoby zaiwestować te 
p1en.1ądze w kanalizację. 

Refleksja 

~~z_imierz W~olówski uważa, że 
d~1s1~Js.ze problemy mieszkańców o­
s1e~h ~ednorodzinnych to . zemsta 
polityki lat siedemdziesiątych: -. 
Wtedy . rozu_mowało się tak: byle 
pod~ehć działki, byle szybko: niech· 
h.~.dz~e budują. Na infrastrukturę 
pt~ni.ądze i wykonawcy znajdą się 
pó.zn1ej., jakoś to będzie. Teraz ma­m; za swoje: Stoją domy, w któ­
t.J eh mieszkl!Ją ludzie, ·a brakuje e­
le~entarnej infrastruktury. Na do­
rr:iar . żłego coraz trudniej o środ­
ki ~~ podstawowe urządzenf 1 w 
tej pięciolatce np_ wójewództwo 

, . 

przeznaczyło na gospodarkę komu­
nalną ok. 15 mld zł. Plan rzeczowy 
został sporządzony w oparciu o ce­
ny z 86 roku ; tymczasem ·wszyscy 
państwo wiecie, jak wzrosły ceny, 
zwłaszcza· w tym roku. Bużet jed­
nak nie został zrewaloryzowany. Na­
dal wojewoda ma d_o dyspozycji 
tylko te 15 miliardów. Nic dziw­
nego, że w Lomży przymierzają się · 
do skreślenia z planu lub wstrzy­
mania wielu inwestycji. Wśród nich 
znalazła się również infrastruktura 
ul. Pułaskiego w Gr,ajewie. 

Zdaniem sekretarza władze mia­
sta. powinny wyciągnąć z tych do­
świadczeń naukę dla siebie. Lepiej 
opóźnić przekazywanie działek pod 
budownictwo jednorodzinne o dwa­
trz~ :ata, ale uzbroić je przynaj­
m.nieJ w energię elektryczną i wodę, 
niż wpuszczać ludzi na dziewiczy 
t:ren, narażając ich później na dłu­
gie lata poważnych kłopotów. 

śmfetnik w krzakach 
. 

Poważnym problemem · są dzikie 
wysyp_iska !imieci. W osiedlu Par­
kowa jed.ha z nie zabud.owanych 
j<:szcze . działek dosłownie z tygod­
n~a · na tydzień zamieniła. się w dzi­
kie wysypisko. Mieszkańcy doma­
gaj~ się od v.:ladz ustawienia tain 
tabh~, zakazujących wysypywania. 

. 'l'adeusz Gryn," qyrektor Przedsię­
. biorstwa ·Gospodarki . ·Komunalnej: 
-. ~~ez w.iele lat ustawialiśmy w 
m1ęsc1e takie tablice, . a efektów nie 
ma .. Przybywa ty~ko dzikich wy­
syp~sk. Cały lasek koło ,,Z akrem u" 

· t<? Jedno wysypisko. Przy ul. Stra­
żacki<:j ludzi7 w, nocy · wyrzucają 
śmieci. na tę częsć, gdzie sprzątają 
.zlokal~zowane tam państwowe in­
stytucje. Jak państwo sądzicie kto 
tak brudzi? . ' 

Sze'f Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrzny-eh: - . Podczas akch 
„Posesja" ukaraliśmy mandatami 

· przeszło, 4,00 .gospodarzy posesji. Nre 
tlył?. ws;<?<I nich ani jednej i-nsty­
tucJ1 panstwowej . . 

Przedstawiciel osiedla Patkowa: , 

-: PanQwie sugerujecie jednoznacz­
nie, że dz.ikie wysypiska · tworzą 
wlaścicięle domków jednor9dzin­
!1~eh:. Ale -na nasze osiedlą. przy­
Jezdza~ą ludzie z zewnątrz. Sam wi_. 
dźiałem obceg~ który tozładowy­
wal cał_ą furmankę. 

Kazimlen Wądołowski: 
pan zrobił? 

.. 
I ·co . 

- Nic. Miałem się narażać na 
potraktowanie lopatą? 

- To jakie pan widzi wyjście? 
- Władze nie reagują, to my ma-

my? 
- O czystoj~ i porządek powin­

niśmy dbać wszyscy. To jest kwestia 
kultury, w'Ychowania. Milicja sama 
nic tu nie zdziała. Wszyscy musi­
my być uczuleni i nawzajem się 
kontrolować. 

Głos z sali: Panie, po co ta-
kie gadanie. Teraz ludzie tacy, że 
nie chce im się·· nawet zamknąć 
drzwi od klatki schodowej, to co wy­
magać, żeby śledzili za porządkiem! 
Inteligentny, wydawałoby się, wy­
kształcony facet, a klatki schodowej . 
za sobą nie zamknie, a jak już zam­
knie, to sąsiad na czwartym piętrze 
słyszy! 

Mieszkaniec osiedla Parkowa: -
Jeśli na naszym osiedlu ustawicie 
tablicę zakazującą, to zobowi~zuję 
się, że będ«: tropił wandali i zgła­
szał na milicję,. 

Kto następny do piachu? 

Pan Mioduszewski z osiedla Wal­
tera wyraził zaniepokojeni~ z po­
wodu zagrożenia ze strony przestęp­
ców: - Mieszkam w Grajewie od 
11 lat i jest coraz gorzej. Co się 
dzi~je? To zabito dróżniczkę, to 
znow dyrektora melioracji, ktoś ko­
goś pchnął w restauxacji nożem na­
padnięto starca w domu za 'parę 
groszy; nie tak dawno zn a leziono 
w „ trójce" zmasakrowane zwłoki, 
ostatnio jakiś zboczeniec poderżnął 
dziewczynie gardło. Ludzie zaczyna­
ją się bać. Szerzy się też złodziej­
stwo. Co władze robią, żeby za pro­
wadzić porządek? 

Szef RUSW: - Nie zgadzam się 
z panem, że przestępczość rośnie. Z 
naszych statystyk wyn ika, że spada. 
W roku . 86 np. było 5 r ozbojów w 
całym rejonie naszego działania w 
roku ubiegłym - 4, w tym rok~ :__ 
były dwa. Sprawcy wszystkich tych 
przestępstw zostali wykryci. W o­
góle na 379 przestępstw kryminal­
nych w ubiegłym roku wykryliśmy 
85 proc. sprawców ; jest to przy­
zwoity wskaźnik. Wiele kłopotów 
sprawiają pijacy. W ubiegłym roku 
na 1078 wniosków do k olegiów aż 
290 było za zakłócanie ładu i po­
rządku pod wpływem alkoholu. Lu­
dzie mają do nas pretensję, że nie 
dbamy . o porządek. Niańczyć pija­
ków ~ilicja na pe"".no nie będzie. 
Z~an~em szefa RUSW pa nuje w 

GraJewie powszechna znieczulica 
Je~li gdzieś jest włamanie, sąsie~ 
dz1 z reguły nic nie widzieli nic 
nie słyszeli. Zaapelował o większą 
wrażliwość i zdec),'llowaną postawę 
~obec p~z~stępców. I powściągnię­
cie słabosc1 do plotkar~twa. Każde 
r;norderstwo w plotce urasta do mro­
zących krew w żyłach rozmiarów. 
W plotce całe Grajewo skazane jest 
na wyrż?ięcie przez wynaturzonych 
~o~dercow. W rzeczywistości zagro­
z~me rozbojami nie odbiega od prze­
c1ętn~go w kraju, a wszyscy, któ­
rży się ich dopuszczają - jak do-

. tąd bez wyjqtków trafiają za kratki . . . 

·Nieśmiertelne butelki 

. . 
. W Grajewie, podobnie ja k w in ... 
nych miastach, szwankuje skup bu·­
telek. · =-. To~ trudno- nerwowo wytm-

.. mać · .- skomentował zjawisko 
pan .M1o?uszewski. -:-- J ak _mają ·od.: 
P?W~edn1e. ~krzynki, to nie mają 
pieniędzy 1 na odwrót. · 

W całym mieście są tylko dwa 
punkty skupu, prowadzone przez 
PS~ ._„Społem". P.rzedstawiciel tei 
społdz1elnl wyjaśnił, · iż produkty w 
butelkach . sprzedaje wiele firm 
handlowych, a butelki skupują tyl­
k~ oni. S~d .Problem z opakowania­
mi: ~onkretnie: rocznie PSS s~rze­
d~Je w SWY,Ch sklepach w Graje­
wie tylko 45 tys. sztuk produktów 
w bt,\telkach, zaś kupuje, ao tys. bu­
tęlek. Na domiar złego inne. firmy 
h~ndlowe · nle ud~iełają im marży, 
w1ęe cala ta działalność jest defi- · 
~y~owa. Jego zdaniem spółdzielnia 
1 tak robi dobrze, co może. Prob tern 
V.: skal.i całego województw-0 powi­
nien uregulować' Wydział Handlu 
Urzędu · WoJe'Y.6dzldego~ po\J.."inien 
zmusić wszystK1t• ·tirmy hahdlowe 
do podpisania porozumienia o wza­
jemnym udzielaniu ·sobie marż za 
skup butelek. · 

MARIA KACZYŃSKA. 

KONTAKTY 
1988-06-19 

„ 

: 



-

8 
KONTA~TV 

1988-06-19 

, . 

kontak.ti. 
ontaktOW 

· mieszllanie 
dla staruszki 

! 
Jestem, starq i schorowanq kobie- ' 

t4. :&1a.?n 81 lat. Od 1960 roku mie.'>.<;- : 
kam w Grajewie przy ulicy Konop­
skiej 1. Moje mieszkanie składa· się 
z jednego, wilgotnego i zagrzybia- , 
nego pom.ieszczenia. \V 1983 roku 
moja sqsiadka została 1xnvieszona i 
okradziona. Po tym wypadku zabra­
ła mnie do siebie córka, która rów­
nież mieszka w Grajewie. · Córka • 
była dla mnie dobra, dopóki dawa­
łam jej pieniądze. Kjćdy odmówi- ! 
Łam - po bila mnie i wyrzuciła. N ie 
~iałam dachu nad glowq, więc wró- i 
cilam do starego mieszkania. które : 
wówczas zajmował syn Stanisla w. 
ZameLdowano mnie tylko tymc::aso­
wo, ponieważ budynek gro::i =awa­
leniem. Wkrótce syn ulegl wypadko­
w~ i nie mógł chodzić. W 1986 r. ja 
miałam poważny wypadek. Lctaiam 
przez trzy miesiące w szpitalu i chy­
ba tylko cud sprawił, że pr::::y pomo­
cy kul mogę chodzić. 

Po wyjściu ze szpitala ubkgałam ·i 
si~ o mieszkanie. Złożyłam u:s::ys.;­
kze potrzebne dokumenty i zaświad­
czenia lekarskie. Naczelnik obiecal 
mi, że na początku 1988 roku otr::y­
mam mieszkanie. Już wsz·yscy sqsie­
d.::i otr::vmali nowe lokale i u:ypro­
wa,dzili się. a w tym starym bl oku. 
ktory gro:::i zawa!eniem, zostalam 
sama, a dokladniej - z cię::ko cho­
rym synem. 30 ma rea bieżqcego rok.u 
syn :rna rł. 

. Po pogr:ebie jttż kilkakrotnie pro­
silam naczeI nika o p r :::·yd::iC?lenie nu 
nowego mies:kania. Za każdym ra­
zem w odpowied=i słys::::ałam ,,pros-::ę 
czekać''. Boję się sama mies.:kać w 
tym zdewastowan-ym domu. Ktoś mi 
ciqgle wyryw a kable doprowad::::a­
jqce encwię elcktryc::nq. W ubier1l1,i .,..,. 
tygod ni.u, gdy poszłam na cnu?nta.r: . 
włamano się do rnego mie~=:ka 11ia. 
Nic nie ::ginęlo. 

. Pragnę, b·y moim opieku.nem bul 
syn Konstanty, lecz niz..c:::el nik nie 
::.gadza się na zameldowanie r;o u 
mnie. Potrzebuję stałej opieki, a ttie 
dochodzącej. Czv mooe. mieć nacl: ic­
ję na pomoc? 

M.ARI.4NSA _<;f.J('7, "!-,'ER 
Gtajeico 

OD REDAKCJI : 

Ins.pektoc do spraw mieszkanio­
w ych Urzędu Miasta i Gmi·ny w 
Grajewie, Wiesław \\.,.olwark, poin­
f<>nnował nas, ze w ciągu najbliż­
szego tygodnia nasza Czyteln:czka 
otrzyma no\.ve mieszkanie przy uhcy 
Marchlewskiego. \Ycześnicj pani 
SE-cz.ner proponowano inne lokale. 
k.t6.re jej z różnyoh wiględów nic 
odpowiadaly. Na ostatnią proJ?9<zycję, 
właśnie przy ul. Marchlewskiego, 
wyraziła zgodę, gdyż jest to mies-z.­
kanie parteirowe. Natomiast zamel­
dowanie w nowym lokalu syna Kon­
stanteg<> jest n.iemo;ż:liwe, po.nie\Yaż 
mieszka on poz.a Grą.jewem i ma 
swoją własną rodzinG, a przyznane 
mieszkanie składa si~ z jcdneg-0 po-
koju i kuchnL · 

/ak długo u1y/rzy111an1? 

W zwiqzku z zamieszczeniem w 
tygodniku (n.r 17188) zdjęcia uszko­
dzonego !lupa w Danowie, Woje­
wódzki Urzqd Telekornunikacji w 
Lomży informuje, że zostal on wy-
1nienion11 18 kwietnia br. 

Na terenie naszego wojewóclztu·a 
często mamy do czynienia z faktem 
łamania slupów telefonicznych przez 
pojazdy. W 1987 r. odnotowaliśmy 
31 przypadków us::kcclzeń linii. Stra­
ty z teQo powodu wynoszą r~czn·ie 
około J mln zl. Najc::ęściej po zla­
maniu słupa sprawca odjeżdża. i nie 
powiadamia najbliższej jednostki c;r­
ganizacyjnej PPTiT. Natomiast u­
szkodzony slup sta-nowi zagrożenie 
dla ruchu drogowego. 

, Opisany w li§cie drugi slup, pozo­
stavAony po modernizacji linii w 0-
3owcu, zostal wunięty s maja or. 
Inż. TADEUSZ KUCH A RZEWSKI 

d11rektor WUT w ~fmtży 

C1ĄG DALSZY ZE S fR l 

tan pac jen la się po gar ·za. Mały 
nie chce przyjmownc ptynów zo­
bojętniających: Rosnie temperatura. 
Hu tyn owe prreświetlenie rentgenow-

kic. Lekarka ogl'"1da kli zę. Natych­
miast wola kolegę. Uruchamiają a­
larmujące telefony. Szukają miej­
·ca w odpo\viedniej placówce. Jest 
- Szpital Specjalistyczny im. Ry­
dygiera we Wrodawiu przyjmie 
tl;;iec ko. 

Sala operacyjna. Z le\Yej komory 
mięsnia sercowego chirurdzy wyj­
mują otorbialą iglę („Duże trudno­
ści, mocno zrośnięta tkank3 blizno­
v. ata z zardzewia:lą iglą''), drugą i 
trzeci~ wyjmują z pluc (,,Opłucna 
zmieniona zapalnie''), czwartą z wą.­
tróby, piqtą z szyi Emilka O. W ja­
mie brzusznej poL.0stawiają jeszcze 
szóstą i siódmą igłę. Muszą pocze­
kać, by stan mulego się poprawił. 
by przeżył następną operację. 1 na­
stępne znieczulenie ogólne. 
Knżda z tych igieł (długości oko­

ło pięciu centymetrów) miala spo­
wodo'\vać śmierć. Pięć bezpośrednio 
.zagrażało jego życiu, tak jak i na­
pojenie kwasem solnym. Po opera- . 
cji - silny krwotok z poparzonego 
przełyku. Zapalenie pluc, zapalenie 
oskr zeli. Dziecko walczy o życie. Le­
karze mu pomagają, dzivviąc się za­
i~tnialym faktom \Vbrew wszelkiej 
\Yiedzy medyeznej. Tych zdziwień 
będzie więcej. 

Kto chcial chlopcn zabić? Dlacze­
go? Jest zadbany, dobrze odżywio­
ny, znać po nim staranną opjekę. 

Teraz ma glęboki uraz smoczkn 
(tn·eba go karmić lyl:eczkq). Broni · 
się przed nim, odwraca, krzyczy 
Boi się. Jaki ogromny lęk musial 
przeż~·wać, gdy zbliżał się doó mor­
dC'1:cu. I za każdym razem prze zy­
waj:.~cy ból. Emilek nje chce te:l 
spuć na lewym boku. Ręcę trzyma 
ciqgle zlożone na picrsiach 1 jakby 
chciał się broni ć, osloni ć przed nn­
s-t.<mnym d osem. 

Kto? Jeżell zrobi1 to szrilcniec, co 
'''''zwolilo w nim tuką zbrodniczośc "? 
1 co ratowało dzjecko - raz, dru­
gi~ siódmy - pomjmo morderczej 
prccy7ji dosu'? Czy m~tka kogoś po­
dejrzewa"! Niewysoka , 23-lctnia 
blondynka, przeczt1cu kręci glowq. 
1\1.lczv. 

S.O.S. 
Sprnwcu jest już znany. D.óesiqtki 

s lnm akt: prot.okoły, wyju:śnienia, 

;Gcznanh). A jednak to' zbyt mało, by 
ucll\vycić mechanizm tej niepojętej 

zbrodni. Niektóre kwestie. chyba do 
l·onca pozostaną niewyjasnione. 

\V akt.ach znajdują się dwi.e kli­
. ze rentgenowskie. Ta, którą oglą­
dnla lekarka, i druga: w dole klatki 
pier~io'Ycj widać wbite tylko trzy 
igł). A zaten1 to zdjQcie zostało zro­
b ione znacznie wcześniej. Dziecko 
pnyjechalo do szpitala w Gryfowie 
z podejrzeniem pęknięcia żebra. 
P JlZeswieiJono je. Lekarz obejrzał 

· kliszę (wlaśnje tę kliszę). ,,Wszy­
tko w porządku. Jeżeli nawet było 
złaman ie lub pęknjęcie. to nie ma 
śladu: · I odeslal rodzicó-w z d~iec­
kiem do domu. 

Sprawca {pewny już bezkarności 
i niewykrywalności) wbił czwartą, 
p1ątq i następne„. Emil musial u­
mrzeć. .Jego prześladowca się nJe­
c1etpli\Yil. Lecz on żyl wbrew n ie­
dbalstwu i ignorancji lekarza, którf 
zlel-cewa:lyl wybite na kliszy S.O.S. 
Zreszl~ nic on jeden. Chorowite 

dziecko często znajdo"\\'alo się pod 
opieką medyczną. żaden z lekarzy 
nie przebadał go jednak calościowo: 
Leczyli tylk:o poszczególne objawy, 
n ie docierając do przyczyn. 

Kolcjm1 igła: szyja. Emil nie u­
miera!. Zabójca sięgnął I><> kwas -
srodek ostateczny. W chwilę potem 
do domu przyszedl siedmioletni Mar­
cin. kuzyn rnalego. Zobaczył, co się 
z nim dzieje, zacząl krzyczeć, przy­
biegla babka, matka. Tym razem 
pomoc lekarska by?a skuteczna. 
Kwa , który miał go zabić, urato­
wał mu życie. (Kto postawił go w 
piwnicy? W śledztwie nie znalezio­

odpowiedzi). 

Spoirzeć w twarz 

Żcbr zrozumieć coś \.vięcej, trzeba 
pojechae tam, do Giebu1towa - du­
żej. przemysłowej wsi, skupionej 
wokól Giebultowskich Zaldadów 
Przemysłu Bawełnianego. Setki ro­
botników i r.obotnic i. może około 
dziesięciu gospodarzy. Wieś z wszy­
stkjmi wadaml mla~ta) pozbawiona 
Już walorów wsi. · 

Rodzice Elżbiety . O. 
tu ze Wschodu. Malka 

przyjechali 
z Wotynia, 

ojciec z Li l\\·y. Tutaj urodziło się 
im siędmioro dzieci (cL:terech synów 
trzy córki; wszyscy - oprócz 12~ 
-letniej Lucji - dorośli). Z rodzica­
mi mie<;zka najmlodsza oraz Elżbie­
ta z mę'i:crn, z Szymklt;;m i Emilem. 

DrzvYi ot\',;iera mi Henryka K., 
babcia chłopca (brązowe spodnie, 
sweter, gładko zaczesane włosy, ła­
godno ·ć w niebieskich oczach). Ma 
Lwarz t.llGl, jakby ciągle jeszcze nie 
mogla pojąć tego, co się stało. T o 
było 25 kwietnia 1987 roku - jest 
luty 1933. Za kilka dni rozpocznie 
się proces. 

- Byl sensacyjny artykul w gaze­
cie. Pokazyv,;ali Emilka w telewizji. 
Ile głupstw napisali - powiada -
ale z nami nikt nie rozmawiał. Ża­
den dziennh1krz się tu nie zjawił. 
Niech wreszcie Ś\viat się dowie 
prawdy. 

Czyste, starannie utrzymane mie­
szkanie. Trzy niewielkie pokoje, ku­
chnia, lazienl~a (- Sami . je sobie 
urzqdz;iliśmy). Kiedyś na tej prze­
strzeni mieszkało dziewięć osób1 o­
statnio sześć. Elżbieta z rodzinq zaj­
muje najmniejszy pokój. Tu spal 
Szymek, a tu, n3 jednym posłaniu 
z matką, Emilek. W drugim poko­
ju mnszyna do szycia, wersalka, szn- · 
fa, trzeci pokój - gościnny. Schlud· 
ność, normalno~ć. 

Do tych wnętrz pn su ją zdanj n z 
pierwszych stron akt: „dobre mal­
·żeństwo, żadnych klótni'', 1,dziadko­
wie bardzo kochali te dzieci'', ,,Oj­
dec pr;:yjeżdżał raz w miesiącu z 
kópahii". P utem ten obraz się zmie­
nia, zndemniu. Nic nie jest już ta­
kie proste. 

- s~mj także chcielibyśmy zr:-o­
zurnieć, co si~ ~tulo - mówi b abka. 

D.ziGdka chlopcu nie ma w do­
mu. D'\vu ruzy w tygodniu, w m e­
dziele i czwm:tki, je:l.<Ui do V•7roc­
ławia, do prewentorium, i zawozi 
Emilkowi :smakołyki. Mały już cho­
dzi, cie~zy się bardzo na jego wi­
dok, próbuje mówić. Czy będzie mó­
\.\' il. wyra7.nie, pomimo blizn w ja­
mie ustnej? 

Aktn: ,.Kr::·yc.:a7 (Ryszard O., oj-· 
ciec dziecka - przyp. A.N .). że u:y­
rzuci jq z domu wraz z dziećmi". 

Co jest pnn\·dą? Kochał dzieci, 
czy W)'Tzucul? Dodekać będzie Sąd. 
Odnoszę '\Tażcnie, ie. tesć z zję­
ciem się nie lubili. ,.Gd;lf wys::edl 
z wojska, nie ;:,achou:yu:al się jak 
kochający · ojciec. K-rz,yczal, szarpał 
Szymka brutal·nie. Nie widzieHśmy 
ż.a.dnego ::0tdowole-n:ia. z urod::in 
dziecka" (oj.ciec Elżbiety. akta). 

Sprawca jest już znany. · Nie iest 
to osoba chora psychicznie, ale w 
czasie popelniania czynu - według 
opinii psychiatrów - miala ograni­
czoną zdolność rozumienia jego zna­
czenia i pokierowania swoim postę­
powani cm. Może ·odpowiadać przed 
Sądem. 

W czasie popełniania czynu... Ale 
ten cz:rn pnpelniano siedem razy. 
Co wyzwalalo tę powtarzającą się, 
mo:::-derczą agresję'? I jednocześnie 
wraca kwestia: co ocalało tycie 
dziecka. Równie uporczywie, za 
wszel1«1 cenę. W sposób niepojęty. 

Bez. słowa · 

Si dzimy w ·kuchni. Henryka K. 
wraca do tamtych wydarzel'l. 

- ZabraU go do Gryfowa. Wie­
czorem dzwonię z portierni: „Jestem 
babcią EmHka O. Chcę się dówie­
dzict, jak on się czuje". „Czy to 
ten z iglami ?'·, pyta siostra. „Nie, 
ten z poparzonym gRrdziolkiem''. 
Achu, pomyślałam. jest jeszcze ja­
kieś dziecko z iglami. „Poparzony 
- slrsz~ - ale jeszcze dodatkowo 
Jgl.Y ma w sobie". Szok. Wracam. 
Mówię mężowi. Szok. 

Po ch\\'Hi uslyszalam pukanle, mi­
licjant: ,,Gr:Jzie macie te iglyr Pła­
czemy; pokazałam mu to pudełko z 
przyborami do szycia. Stalo na .sza­
fie. Zabrat je, poszedł. Siedzimy, 
nlc nie jemy, nawet telewizji nie 
włączamy. A może Szymek znalazl 
jakaś igłę i 'vbił mu nieświado­
mie? Co myśleć, co robić. Siedzi­
my j_ak osluszeni. 

Znów pukanie. TYm razem taki 
po c}-wilnemu z L\\;ówka. I znowu 
spisuje. I zaraz przyjeżdża trzeci 
,\·óz. Czterech chłopów po cywil­
nemu z Jeleniej Góry. Jednemu 
marynarka się odch lila, patrzę: pi­
stolet. Boże iedvnv ! Ale oni do nas 
łagodnie. Odn.rtalL Odjechali. 

Przvszed.l R.n ;iek, zięć, znaczy oj­
ciec Emilka. Nie pojechał do ko­
palni, wzi<+ł zwolnienie i poma!!al · 
mojemu synowi dom budować. Mó­
wię mu. co siP ~tało: ruszył zaraz 
do Gryfowa. Wrócił przed pó~nocq, 

: do nas ani ~ówka.. Jezu, kto to 
mógł zrobić? Od tego myślenia 
~wiat nam się walił. 

R~no wchodzi Elżbieta. Zbido'"ra­
na. „Emil żyje i żyć będzie" -
mówi. A mój do niej: nEla, co si~ 
sta!o? l\1ów. Przecież nie mogłaś go 
tak zupką oparzyć". A ona nic. Wi­
dać te.i: zaszokowana i zmęczona. 

Kolo południa znowu milicja. za.: 
brali :i:t.(_k~ i Elę. 9 . . sz~nastej 
przyw1ezh. Ryśka pusc1ll. „Ją za­
bieramy drugi raz na p rzeslucha­
nie." Umyła się, przebrala. A w 
dr.l'\1v·iach clwóch cały czas stoi. Je­
zu! Ja, jak wryta. Wyszli. A ona 
do n::i.s n.ni slowa. Nie pqwiedziala 
na\-.:;et „do widzenia". 

Przysila swacha, znaczy matka 
Ryśka: „Kto ?" - pyta nas i mó­
wi: „Rysiek, nie. Ela, tym ba.Dl.ziej 

nje". I na n as patrz-\". ,,1\:!oje su­
mienie ·c1.yste" - mój mówi. „I 
moje sumienie czyste" - ja mówię: 
,>Cóż to igly - mówi Rysiek -
dać z kaszką i dziecko smoczkiem 
wyciągnie." - „Niemożliwe. Co ty '!' ' 
- I ~aczęlam plakać. 

I 

Mila poniedziałek. Eli n ic ma. We 
wtorek Rysiek z Mirkiem, moim ~Y­
ncm, pojechali do Lwówka, do pro­
kurntora. l'v'lirck spytał: „Co z sio­
str<1 ?'' .. Przrznala się." Szok. 

Szansa 
Nie mogli~my w to u\\·ier1. ·ć. 

Była zbyt prymitywna. - Miroslaw 
K., starszy bro. t Elżbiety (żona, 
dwoje dzieci). Myśmy szkoly 
średnie pokończyli. Ona tylk9 za.­
wodówkę. Pracowała w tkalni. Za­
rabiała 18 OOO, inne i do 30 OOO zł. 

Z wyjaśnie11 Elżbiety O.: (o d,de­
ciństwie) ,,Gdy mialam trzy la.ta . 
zatrutam się tabletkami. Leżalam 
jeden dzie11. nieprzytomna. Ojciec 
popijal i z matką· się ciągle klócil. 
Podejrzewal ją o zdradę. Strasz~1ie 
zazdrosn11. Nawet teraz patrz y przez 
okno, gdzfo ona idzie. I'rzez ojca 
mam nerwicę''. 

O mal/eństwje: ,.Z milości. Cho-
dziliśmy du:a lata. To byl m<ij 
pierwszy mężczyzna". 

- Ani się oświadczył, ani po­
rozma w ial z nami, rodzi cami. -
Babka w. pomina z żalem. - \Vszy­
stko sami załatwili i tylko nam po­
\.\=.iedzfo.la: ,,Slub na świ ęta". „Co 
.tak szybko? Jesteś w ciąży:r', za­
p:rtn!am. „Tnk". On byl w wojsku. 
Obrączki nie kupił. oZwodził: .. robi 
się, mam złoto". Ona kupiłG. Srcbr· 
11e. I do garn i luru mu dolożyhl . 
Nic nie młal. Chciała pokrrć ten 
\VSty d. Tę ciążę. 

Cztery miesiące później urod1.ił 
śię Szymek (w k\vietniu 1985 ruku) . 



Przez rok była sama z d „deckiem, 
pomagali dziadkowie. Ryszard O. 
wrócił z wojska, poszedł pracować 
do kotłovvni. Miało się zacząć ~ycie 
. szczęśliwe. 

Mirosław K. :· - '.Nikt --z nas nie 
miał tak dobrze, jak ona. Ona m.ia­
ła wszystko. 

Mówi, że ,wychowali się w bie­
dzie. Ojciec zachorował na oczy, 
poszedł na rentę, dostał -iOO zł. To 
byly lata sześćdziesiąte. Dorabiał, o­
prawiał ramki. Oni uczyli się w in­
terna·ta.ch. Najzdolniejszy, Włodek; 
miał iść na Politechnikę. Też za­
czął tracić wzrok. Malka caly. czas 
pracowala w tkalni. Ostatnio już 
nie miała tyle sil. Sprząta!a \Vięc 
zakładową przychodnię. _. 

Eli:bieta marzylu o wlasm·m 
mieszk~ni u . Bez rodzi ·ów i roclzeil-

. <;twa. n yswrd mnJo Jntcrc~nwCłl się 
SzymldPm. Lubil popijac: z kolega-
mi. Pewnego r azu oznCljmi ł jej. że 
pojedzie do No,Yej Tiud\'. Będzie 
praco\Yać w J·opalni, dos.inn<ł m iesz­
kanie. Śląsk. \:Vielk i świat. Cnle ży­
cie spęcLdhł w G iebulto\Yie. To bv­
ln szans~. Dla niej wy tr1. ,·ma \.\ sz.r-
tko. 

- n~·siek nigdy jej n ie przytubl, 
nie p ocalowal - mówi żona Miro­
sława K. - T~1.k tov.n1l z poczu­
ciem wyżs1,oścL Gdy wchoclził do 
pokoju. Sz~·mek u ciekal. J\·Tó-wil do 
ni ~o .. ty b,·ku". Raz n :tv; t kazał 
mu klPczeć w kuchni, bo t.}. vb1czyl 
tele" iLor. 

Eli.bid, Jyda dubrą mntk~ dla 
S.1.;ymka. Potwierdzają to dane z akt 
i rm~mowa. Gdy Szymek miał dzi_e­
• iGć miesięcy, ona zaszła w ci<1żę. 

„Ch •ieli.§11111 mieć drugie dziecko. 
l ylbniy dobrze - powiecltial pod­
czas pr.7.esluchania Ryszarcl O. Po­
tem zmienH zeznanie: „nie p1an.o :­
lcali.~1hy. Mia1o być później". 

„K.a.:ał mi usunqć. Powiedzia? : 
.,Ą igdy s ię 'niczego ·nie dorobimy. 
majqr tak szybko drugie dziecko»." 
~ElLbi t a O„ akta) . 

Żona Mirosława K . powiada, że 
Ela m o/e by i posluchała Ry ~ ka. 
Ale zvderzyla się koleżance i już na 
drw:; i dzic1ł witano ją na ulicy: -
.Jak ię czujesz? To pev:nie będzie 
cl~iewczynka. - J ak tu u-;unCłć, gdy 
w~.1,yscy wiedzą. 

„Przyjeżd ±alem dn domu en mie­
siąc" (akta). 

- Pl'zyjeżdżal raz na <lwa, na 
trzy miesiące - twierdz.ą domow­
nicy. Kiedyś spotkała j<l ciotka, s·da 
!-imutna. „Rysiek pisze?" ,,N ie. Trzy 
m.icsiące listu nie ma " · 

Pojechała do Nowej Rudy. miesz­
kał w hotelu robotniczym. \Veóci!a 
bar&.1.0 zdenerwowana. W jego p01· t­
f elu znalazła zdjęcia dzie\\·c1.y n i 

- # 

i niestety nie było :adn·ych s::ans. 
Zebym miat chocia: pelny rok pra­
cy. Nic z tego. iv sierpniu„ wrześ­
ni u będq z1wicu dzielili. Pozdró~ 
u;szystkźch ode mnie. Ucaluj leblci . 

Rysiek" 

·adresy („\V,rkręcal się. Ale na dar­
mo ich nie nosił" - powie potem 
psychiatrom). W ciągu dziewięciu 
miesięcy przysłał jej 17 OOO złotych. 
Ona na urlopie wychowawczym do­
stawała 2300. Nie skar:lyla się -
przecież on kupuje wyposażenie Ich 
przyszłego domu. Pojechala drugi Suchy, informacyjny list. Nie miał 
raz (zarabiał ·okolo 50 OOO zl). „Co, o czyn'\ pisać zaledwie dwa lata po 
kupił?" - spytal brat Mirek. „Ku- ślubie w ciągle j rozłące? Ale wiele 
pil, ktipił." WstyQ jej bylo. Nic nie kobiet znajduje się w podobnej sy-
kupił. „Chcial lekko żyć. Oszukiwał tuacjL Niespełnienie rekompensują 
mnie ciągle. Zwodzil'' (akta)_ - nmbicjami zawodowymi, miłością do 

dzieci. El.lbieta K . \q1 zna w śledz­
twie: Siłami natury 

Ostatnie trzy miesiące ciąży; Elż­
bieta leży w szpitalu. Mąż jej nie 
odwiedza. Dziecko przychodzi na 
świat 4 listopada l 986 roku. Zdrowy 
chłopiec, urodzony „sitami natury''. 

Sama "·~ brała mu imię. D1a jakiej 
szczególnej Pr7Ys:dr)~Ci ~ie nar<idził? 
Jego ojciec nie pr1.,·jcc:h<1i nawet na 
ch..rzciny. 

Mirosia w K.: - Po\Yietl-.t-iala do 
mnie, że Rysiek zabrałby ją do sie­
bie, gdyby było tvlko jedno d/.iec­
ko. Uważam, ie nie chci~1 ł jej za-
brać. · 

- Czy nic dziv.-neg() nie by ło w 
jej zachow:lniu 'f 

, - Ni e. B) la dobra dla 1...) mka 
dla Emila. Trosk.li wa. 

„Od poczqtl.:u nie kocltalam Emi-
1a. Ch u:ilami go nienau:idzi lam.. V­
dawalam, że jest inaczej. bo bałam 
~ię rodziców" (akta). 

,,Zgodna, be:;konfliktotca. N ie ma. 
sklonności do naduzyu:ania alkoho­
lu. N~e stwierdzo110, b·y u.dekala. z 
domu, porzucajqc dziec i ''. ·w pracr 
równie d obra opinia : „-dyscuplino­
wana, obowiq:kou·a". 

W tym domu nikt nie chorowul 
psychicznie. Nie b) l k ara.ny. T yle 
podstawowe dane. 

Jest grudzień 1987. Elż.bi eta s l-- r­
'ly się , mę~owi. Żle się czu je, karmi 
male~o, bolą jej piersi. Móglby jej 
P?moc. zająć się dziećmł, ,,·yprać 
pieluchy. - Co chcialaś, to masz. 
- On na to. Klócą się. Ale w stycz­
niu mają przydzielać miesL.kania. 
Wtedy wszystko s ię zmieni. Będ~ 
na stale razem. \V shczniu dos ta-
je od niego IL t: · 

„Cześć koc11 a n i. 

Ela, przepras-am, ::e nie pisalem, 
ale naprawdę nie by1o o czym pi­
sa?. Je~eli chodzi 0 1 te kurtkę, to 
wiem, ze poczujesz s ię ura żona, ale 
na razie nie mogę pr::eslać ci pie­
niędzy. 

Ela. a teraz na joorsza wiadomość. 
Jedenastego pr.-:ydzielali mie.c;z1cania 

,,Po tyn'!. liście postanowilam ztt­
bić Emila. Ciągle plalcal, chorowal. 
Zalamalam się .. Mąż zwodzil z tym 
mieszkaniem. Chcialam się . unieza­
leżnić od ·rodziców. Igla dochodzi 
do serca i czlowiek umiera. lVbi­
jalam igly przez pieluchę. Plaka.l, 
a ja szlam do kuch ni. Nikogo -nie 
by?o w domu. Czeka.lam tydzień. 
Nic. Czeka.lam drugi tydzień . I zn6w 
we wtorek... Po tym „entgenie 
stwierdzilam, że sposób ;est bard.zo 
dobry. Nie do wyk rycia". 

Podobno jest jeszcze innv list od 
n, śka. ?-.1 iroslnw K. 1 jego matka 
mó,vią o nim njezależnie od siebie. 
Pami~tają jedno zdanie: „jak $pra­
•1·v z Emilem? Rób tak, by si~ dzia­
dek nie dowiedzial". Tego listu nie 
ma w aktach. Twierdzą, że oddali 
go przesluchu.inccmu. Czy można im 
wierzyć? Oni tak samo. jak ja, 
chcą 7rozumieć co~. co umyka ludz­
kiemu J'nzumi niu . Mn>e. tak jest im 
latwirj? 

Dl'._iecko c/C:~to chnrov„ ało: zapa­
knie uszu , gaedtn, przeziębienie. 
Elibictn nigdy sama nic szla z nim 
do lekarza. Zaws.1.e \\·yc;;y lab ją 
.m.itka. 

- Kiedn. moJ zauwu/.yl u niego . 
dz.1wnq gulkę po le\vej stronie. Le­
karz (a rac:tt j felczer) z zaklado­
wej przychodni dal skiero\Yanie na • 
przc~wjctlenic do szpitala w Gry­
fo·vie. PrZ\'\-\'iczli zdjęcie - wspo-

, mina Henryka K. - Byly trzy igly 
na kUszy_ Ale m; ciemne ludzie. 

... f,)ze to jakieś rvsy '! Lekarze się 
nie poznnlL co tnm m,·_ To bylo 'Q.. 

m.'1rcu 87. Potem W ,\ skoczyła gulka 
na szyi. Znowu Elę ·wypchnęliśmy do 
lekar;;a. Tym rc:i7.em dostała skiero­
wanie do szpitala w Lubaniu. Le­
ciał.\• lt;ukocyi~'. Lt'kar7. stwierdził, 
'le to zapalenie v.. ęzlów eh lonn.rch. 
Na to zdjęcie te.i patrz) l. Przepi-
5al zastrzyk.i i do domu . 

.O no u:ciq ż i ylo. Pr;:ypomnia1a rn 
, obie o ku: asie tv pite nicy. Kiedyś Qo 
tam zau u:a ::ylam" {akta). 

Skad W7.iąl się lnva .. .,\· piwnicy? 
- Czemu mnie o to nie zapyta~! 
- mówi :Mirosław K . --stal tam 
od lat. przy n ió.l go Włodek. D o w ·­
tra\\ iania płytek elektronicznych. 

„.Jechałam z Emilem do sipitala, 
Caly czas .· ię balam, :::e u:szystko się 
wyda.. Ni od li b um tego nie z robila.. 
gdyby mc(ż nie by? taki. Ttraz mi 

· u:sz1rtko j edno. Z abra1 S.zymono, ł 
mieszka_ 11. su:oj e j matki. Ttumac-11-
lam mu: zmień się. Nic do n.tego 
nie dociera.la. Móu;il: ·. Jak będzie­
my mie.<:zkać ra zem. to i tak -wa1 
pmq1ka1iC'.:-a m ,. Coś. i r:e ba by7o ro­
bić" (akta). 

,_, Plaka?: 4 ja sz1am do kuch nf..." 
Siedze teraz w tej kuchni. PlacL 
dzieck-a z7a potrójn\•ch drz\yi <o..si 
kuchni. większep;o p okoju 1 male~<>) 
chyba bylo słabo sh·chać A gdy 
leciała woda, moż~ wcale. 

Henryk K. : - Ela je. t bardlo 
zmienion~. Drżą jej rę<'e . Ale to na­
ze dziecko. D alej ją kocham~T, cho­
ciaż nie pQjmu jem r. 

16 lutego br. stnniC' pr7c>d S;1dE>m . 

01 -. . / 

O~icm J:tiZY w ykonv ~·al a wyrok 
śmierci _na s'voim synu. On żyje. 
Ciało zagoiło się po operacjach. Zo­
s to.ly blizny. Jakie piętno wewnętrz­
ne zostawiło na nim tak straszne 
odtrącenie? .Jaka będzi przyszłość 

l doroc;lo 'ć Emilu O.? Tn. co wiem)' 
d.li siaj, jest zuledwie wstępem. 

P.S. Sqd \Vnjewóclzki w Jeleniej 
Górze skaz~l El żbietę O. na 8 lat 
pozba\vicnia wolności. W \ rok je. t 
prawomocny. 

Ministerstwo Rolnictwa. jest 2 4 
::niesieniem kartek na mięso i po 
raz siedemnasty przygotowuje pro­
jekt takiej Q,peracji. Nic dziwnego, 
że po tylu. ::abiegach pacjent, czyli 
rolnictwo, ledwie d·ycha. 

_r;i_ „ 1.:.1 

Dec-yzje podjęte na poczqtku lat 
osiemdziesiqtych stworz yly możli­
wość rozu;oju drobnej wytwórczo­
ści, 4 zwlaszcza odbudowy ł roz­
woju państwowego przemyslu t~­
renowego. B·ylo to o fllle ważne dla 
a.dministracji terenowej, że przed­
siębiorstwa takie znacznie mogly 
i mogą zwięks=yć dochody wlas­
ne 'l'ad narodowych. W latach 1981-
1987 powalano w Polsce 64 zakla­
d?J pnemyslu terenowego, w więk­
s.::ości związane ... ptzetw6rstwem 
rol no-spożyte czym. 1V Katowic1ciem 
~tnie je 14 takich pr=edsiębiorstw. 
w Wors~a tcskiem 13, Kielec· 
~iem - S, Ttatomiast w Lomż·yń­
:kiem nie ma żad·nego. Takie c:a­
~v. że niezaradny lub leniwy mo­
=e pójsć :: tor ha mi. Po dotacje. 

-El-

lV Ra;grodzie od paru lat nie ma 
żadnych $porów, waśni, kłótni 
między tubylcami. Gdy jednak 
tylko nadejdzie lalo, natychmiast 
wvbuchają sprawy międ::y „cla­
ezownikami"; g1ównie z Warsza­
u:y: d ocenty. doktory i insze uc:::o-
ne w piśmie ci.qgajq !ię po są-
dach o przys?owiou:e trzy palce 
miedzy. „z1ośliwie" ustawiony plot, 
a. na·u:et cien padający od drzewa 
,,qszada. Reasumując: U.Ji~ta wio 
·ensu s tricto w u: ynikil afiliacji. 

, 
-El-

W biuletynie przedwyborczym pt. 
,,Lomźa'' pod has1em „porzą_dek'' 
zn<ileź1iśm11 pytanie: „Lomża, jest 
ci.qg1e b rudny1n miastem. Czy j est 
jakiś por;:ądn li plan jej estetyzacji." 
i odpowiedź: „PZa·n jest i stale oo 
realizujemy". Jednum z ważny...:h 
punktów realiz11cji ptanu estetyzti­
e;i b1łl4 itatyzacj4, czyli powo?.anie 
Miej$kiej Slui.by Porzqdkowej U' 
utetvcznych -u.nif ormach. 

-El-

G minna. Spółdzielnia. J,Samop<i-
1noc Chlopska,'' to Piątnicy \vyrzu­
cłła '"' tv11s11pi1ko śmieci kilkaset 
kiłogł'am6w cvtryn. Po dochodzeniu 
ok4z<i1o !i(, t e nikt me zawinił; a 
j~itH jut. to same c11tr11ny, „onie­
wa.t mog?y zontt, a nie :;gntiy. 0-
kaza lo się bowiem, 1.:e r:a.chodni eks­
porter fl.olotvl &poro owoców na 
w11r61c11a.ni~ tHVtn.tualnych ubyt­
kóu.•. Jako 'i t! <"tJtruny w cfrod=e nte 
zanily, po·wsta'Uz supe„a.ta., z którq 
tue b111o podobno co zrob ic, gdy't 
nie motnc1 1prz~dc1ć tel~cej towa-
ru 11iż odnotowano w fal" tu r;;e. 
Przuda ?hy si~ pa rag raf na ma n1w 
w kładzie sza rµch komórek. 

-CJ-

'-'' cza sie .,majowych niepokojow 
tpolec:nvch'' w Jed w abnem. na 
kil1ca god.rin ::astrajkou; -. 1 i robotni­
cy tartaczni Zakładu, Prodakcji 
Dr::ewn.e j ]Jr::edsiębiorstwa. za -
granicznego ,„A.shorse". Mnożą s it: 
pytania: na czyj ni1yn by1ct to u·o­
da, czu b JJl to sµonta niczny pro­
tes t śtL"iadomej klasy robotn iczej. 
cz11 te : .inspirou:any pr:ez ośrodk i. 
sloweni - cies:yc się, bo nie u 
„ na . .;;zych'', c::::y smucie. bo jed·nak u 
n~~? 

-El-

'f\·a~1rode, 500 :: lot yc.:11 ::a 11o jlep ' Z11 
sygnal tygodnia .,To się nada1e do 
« Spięć» " otrzymllje autor informa~;i 
o- manku w s:arych 7~omorkadt. 
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SPOTKANIE NA TRAWIE 

Pól setki chłopa siedzi na trawie, 
kurzy papierosy i wystawia twarze 
do słońca. Trwa przedwyborcze ze­
branie ·we wsi Surały w gminie 
Grabowo. Sześciu kandydatów miej­
scowych, no i ja - zabiegamy o 
względy swoich wyborców. Pierw­
sze: to słuchać, dać się ludziom 
wygadać. dać im możliwość wyar­
tykułowania S\\rych potrzeb i ocze­
kiwań. Dzi\1.·ne, jakoś nikt nie zgla­
sza osobistvch bolączek, wszyscy 
walczą o sprawy ogółu. 

Sprawą ogól u w Surałach jest bu­
dowa szkoły podstawowej. Wieś ze­
brała już sporo środków i kiedy 
wydawało się, że idea budowy szko­
ły zacznie się urzeczywistniać, pro­
jektant z Lomży sknocił pracę. 
Wszystko mu się pokićkało i nie 
dość, że odwrócił budynek szczytem 
do południa, to na dodatek usytu­
ował go na .. studni głębinowej. I 
teraz trzeba to wszystko odkręcić. 
Ale szkoła wejdzie do planu, i to 
już w roku 1990. Do tego czasu 
jednak mieszkańcy muszą wykonać 
wszystkie roboty przygotowawcze 
(wykopy, fundamenty, zgromadze­
n:e materiałów). 

I Władze gminy, reprezentowane 
przez I sekretarza KG PZPR i na­
czelnika, próbują . znaleźć rozwiąza­
nie kolejnych problemów. Jak w 
większości naszych gmtn, tak i tu 
główna rzecz to drogi, a raczej ich 
brak. Ważne, żeby móc dostać się 
ze wsi do wsi, ale i coraz ważniej­
sze. żeby móc swobodnie dojechać 
do pól, by zebrać plony. Mieszkań­
com Surał i okolicznych wsi po­
trzebne jest od zaraz twarde połą­
czenie Kownacina z Brzeźnem, Pa­
sich z Możdżeniami. Okazuje się, że 

Z NOTATNIKA KANDYDATA NA RADNEGO ------
O czym wyborcy rozmawiali najchęłniei z 

kandydatami na radnych? Czego . oczekuiq od 

wybieranych w nodchodzqcq n'.edzielę do rad na­

rodowych? Czy nowi radni będq mogli licLyĆ 

na ich stały doping, wsparcie i ·kontrolę? Po­

niżei próba odpowiedzi na część łych pytań 

i pełen ostrożnego optym1zmu prognostyk. 

„STYRSZEL" (Bułgaria) 

• 

•• 

nemu z njch nic nie brakuje, a nie 
mogą znaleźć bab. A dlaczego nie 
mogą znaleźć? Bo dziewuchy boją 
się roboty na wsi, gdzie zmrok wy­
pędza i ~mrok przypędza i człowiek 
świata prawie nie widzi. 

Jeden z gospodarzy, najstarszy z 
zebranych, roztacza wizję wylud­
nionych Wityni, kiedy to z każdym 

· rokiem coraz więcej będzie wieczo­
rem nie oświetlonych zagród. Czy 
mam mu odpowiedzieć, że jest blis­
ki prawdy, ale że w tym wylud­
nianiu nie będzie nieszczęścia, bo i 
tak wieś jest przeludniona. Czy 
mam mu powiedzieć, że wydajność 
naszego rolnictwa jest wielokrotnie 
niższa niż w ~rajach rozwiniętych 
gospodarczo? Przecież wiem, i oni 
wiedzą, że tam każdego rolnika­
-producenta wspiera caly system 
świetnie zorganizowanych usług, ca­
ła armia ludzi, maszyn, i wystar­
czy telefon, a zjawiają się. by n isz­
czyć chwasty, odebrać produkty rol­
nicze ... 

Nie mówię tego jednak, bo ma.D'\ 
szacunek dla jego siwych wlosów 
i ciężkich doświadczeń na ziemi. 
Zresztą, dyskusja szybuje znów w 
stronę konkretów, w stronę tych 
wszystkich codziennych spraw i bo­
lączek. Znowu mowa o i>rzepustach 
(i pewnie, skoro - na przykład -
snopowiązałkę trzeba na deskach 
przeprowadzić przez · potok), . o za­
opatrzeniu. Naczelnik zapowiada 
dalsze otwarcie gminy na wszelką 
konkurencję, w tym także handlo­
wą. Przecież to Jedwabne - jako 
pierwsze ł:>odaj - wpuściło do sie­
bie sklepy WPHW, łamiąc monopol 
geesu. Jedwabne także otworzyło 
swe bramy· dla Przedsiębiorstwa 
Hurtu Spożywczego. I dopuści każ­
dego, kto będzie chciał tu uczci-

WSZYSTKIE NASZE ·DZIEllllE SPRAWY 
gmina jest gotowa wesprzeć czyn 
mieszkańców choćby od zaraz. -
Niech wieś wyznaczy . termin - po­
wiada naczelnik - a zaraz przy­
ślemy ładowacz do żwiru. no i bę­
dzie droga. 

Choć słońce praży, rolnicy ·myślą 
już o zimie. Nie chcą, jak w po­
przednią, dowozić mleka furmanka­
mi do głównej szosy. Proszą, by 
gmina i kandydaci na radnych zna­
leźli możliwość odśnieżania także 
drogi do wsi, żeby samochody z 
mleczami mogły dojeżdżać bezpo­
średnio pod wiejską zlewnię mleka. 
Tow. Wiesława Lemańska naradza 
się z naczelnikiem, czy możliwe jest 
takie zorganizowanie pracy sprzę­
tu. aby I ten kawałek był odśnie­
żony? Okazuje się; .że . przy dobrej 
woli gminy I pomocy mieszkańców 
to ~ż da się rozwiązać. 

I Jeszcze sprawa przepustów. Po-· 
trzebne są trzy, a jest jeden. Przy 
czym tak usytuowany, iż nie prze­
puszcza wody, w związku z czym 
pod sklepem wiejskim co jakiś 
czas powstaje bajoro. W tej spra­
wie jednak trudno dojść do kon- · 
kretnych· ustaleń. Potrzebne . pienią­
dze, potrzebne moce. Jeśli nowa 
rada je znajdzie, a mieszkańcy po­
mogą, będzie po klopocfe. . . 

. Od swych wyborców otrzymałiś­
niy również dyspozycję uporządko­
wania nazewnictwa dróg .i Jch gos­
podarzy. Mamy na przykład wyjaś­
nić, dlaczego ściezka z Konopek do 
wsi Białystok uchodzi -za d

0

rogę wo­
jewódzką, a ważniejsze trasy zado-

. waląją się . gminnością. 'Klasyfikacja 
ta. jak . sfę okazuje, nie ma znacze­
nia tylko symbolicznego .. Jeśli dro.:. 
ga jest gminna, no to gmina ·musi 
dbać o hią, jeśli wojewódzka -
no to któż, jak· nie województwo? 
Jeśli gminę można pogonić, choćby 
takim zebraniem jak dzisiejsze, to 
województwo wymyka się . z · ręki. 
Dyrektor Wydziału Komunikacji U­
rzędu WoiPW'ódzkiego w · Lomży, 
Henryk Wróblewski,· jest człowie­
kiem najbard~iej we wsiach ocze­
kiwanym. panem dróg i życzliwym 
doradcą w mocowaniu· się chłopów 
z be7...drożami. Mamy pr~az. aby 
tclągrią6 go na. ową wojewódzką 
6cleżkę pod Konopkfi.mi, aby było 
wreszcie jasne, że ł wojewódzkie 
nie musi by~ zanf edbane. 

JAK ROZBIĆ MONOPOL1 

W mieszkaniu sołtysa Eugeniusza 
Szumowskiego we wsi Witynie w . 
gminie Jedwabne towarzystwo mie­
szane. Oprócz mężczyzn, którzy 
zdominowali przedwyborcze spot­
kania w innych wsiach, tu mocna 
reprezentacja kobiet, co daje - jak 
zauważa jeden z kaądydatów -
stuprocentową gwarancję, że usta­
lenia, jakie tu zapadną, będą wy­
egzekwowane · do końca. 

Oczywiście jest mowa i o dro­
gach, jakżeby inac.zej, przecież to 
strefa dawnej Polski B, strefa bez­
droży. Utwardzenia drogi domaga­
ją się mieszkańcy Konopek 
Chudych, a także Kuczy Dużych. No 
i jeśli pomogą - będą ją mieli. Bo 
naczelnik gminy, Dm och, wspiera 
wszystkich, którzy najpierw sami 
chcą sóbie pomóc. 

. 
. Są też problemy nie do rozwią­
zania. Można · rozumieć żale miesz­
kańców Kuczy Dużych, gdzie zbu­
dowano przed. laty tysiąclatkę, a te­
raz ostały się w niej tylko trzy 
klasy, a i to chyba pt,:zyjdzie je 
zlikwidować, bo w pobliskich Ko­
no.pkach Chudych jest· piękna, od:. 
da.na nie tak a~wno do użytku; 
szkoła, I dziecioqi z okolicznych ·wsi 
do niej bardziej po drodze. Więc na-.. . . 
·czelnik obmyśla, żeby od~ać tę 

szkołę w pacht •jakiemuś przedsię­
biorstwu bąiź spółce miesząnej, któ­
ra - na. przykład - chciałaby się 

_zająć produkowapiem konfekcji. Li- „ 
czy, ~ będzie to' korzystne dla gmi­
ny, a . i dla mieszkańców w~i też, 

·bo budynek zostanie .uratowany, a 
kobiety. znajdą aodatkowy zarobek. 

Będziemy jeszcze mówić o · ś"°więt-
. le ulicznym, materiałach budowla­

nych, węglu, wapnie i dziesiątkach 
innych spraw,. które z perspektywy 
Warszawy czy Lofr1ży wydają się 
małe, a tu olbrzymieją:, spędzając 
ludziom sen z oćzu i czyniąc ich 
życie coraz bardziej nerwówym. 
Dojdziemy też; "jak by inaczej.· .do'· 
klasyfikacji mleka. Z punktu widze­
nia producentów · wprowadzenie 
trzech jego klas, co wiąże się · z og­
romnym zróżnicowaniem cen, bije 
w rótnika, t - wbrew pozoro~ -

nie chroni odbiorcy, konsumenta, 
przed śmierdzącym mlekiem. bo w 
mleczarniach mleko czyste, lekko 
brudne i bardzo brudne I tak zo­
staje wymieszane. Są jeszcze pre­
tensje do klasyfikacji żywca i u­
wagi pod adresem możliwości za­
opatrzenia się w wyroby wędliniar­
skie. 

Przechodzimy jednak do spraw 
ogólniejszych, dotyczących reformy 
gospodarczej. Znając „konika'* Krzy­
sztofa Kaczyńskiege, prezesa Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Perspekty­
wa" w Lomży, który chce otworzyć 
w swo~m osiedlu sklep ze zdrową 
żywnością, proponuję, aby Witynie,' 
a może i cala gmina, spróbowały 
podpisać umowę z „Perspektywą" na 
_dostarczanie pełnowartościowego 

mleka (czytaj: bez zapaszków, bez 
zarazków, pełnotłustego, z atestem). 
takichże jaj, warzyw gruntowjch bez 
chemii i ziemniaków koniecznie z 
podaniem nazwy odmiany. I zaczy­
na się ostra dyskusja, którą poprze­
dzają . obaw;: a czy tak można, a 
czy sl~ nie obrażą różni panowie z 
geesów, . spółdzfelcz(>ścł ogrOdnitzej, 
mleczarni. A~e za .chwilę refleksja: 
przecież były to kiedy§ nasze orga­
nizacje, przez nas, chłopów • . · two­
rzqne i nam, a nie sobie, powinny 
służyć l dogadzać. · 

Kandydaci na- radnych do· Miej­
sko-Gminnej Rady Narodowej, Jan 
f Edward Borawscy, czterdziestolat- ·­
kowie, sąsiedzi, znakomici rolnicy, 
w najbliższą niedzf elę . przekonają 
się, kt6rego z niCh wieś wybierze, 
starają się podgrzać atmosferę dys­
kusji mÓ'\Viąc o pozycji l ran.Oze z.a­
wodu rolniczego I w ogóle rolnic-· 
twa. Obaj są bezpartyjni, ale r~pre­
zentują - można powiedzieć - par­
tyjny punkt widzenia na ~ sprawy. 
Partyjny, C:afli ostry, bezpośredni, 
domagający się zmiany. Szczególnie 
Jan, swoim wzrostem górujący nad 
wszystkimi, c-zupurny, taki, który 
mt>że ,zamieszać sympatycznie na­
.Wet w najbardziej znudzonym grt>-· 
nie. 
Poświadczać niŚki - prestiż zaw..odu 

. rolniczego ma pon~ pięcf u dojrza-
łych żeby nie powłedzl~ sta-
rych kawaier6w we wsł. Żad-

wie handlować, produkować i za­
rabiać. 

KRóLOWAt KONKRET 

Na spotkaniu przedwyborczym w 
Rpmanach (gmina Stawiski), w 
którym uczestniczył zawsze oczeki­
wany we wsiach dyrektor Wróble w­
ski, a sal~ klubu „Ruchu" wypeł­
nili s§tmi mężczyźni, mówiliśmy zno­
wu o drogach, kursach autobusów, 
odśnieżaniu, budowie wodociągów, 
modernizacji sieci elektrycznej, za­
opatrzeniu w chleb :(tak się jakoś 
dzieje, że do miejscowego sklepu 
przywozi się chleb mieszany: tro­
chę ś:wieżego, trochę· starego), re­
moncie klubu. 

oiuż na podstawie tylko tych trzech I 
zebrań można wyłonić sprawy, o 
jakich wyborćy najchętniej rozma­
wiali z nami, kandydatami na rad­
lł:fCh. Królował konkret. Wypływało 
na wierzch · to, co doskwiera miesz­
kańcom, co ·utrudnia im życie. I 
bardzo dobrze, że tak. Bo w tym 
rachunku wszys.tkich. naszych dzien­
·nych spraw j~t też cząstka przy-
szłego :programu nowych rad ~aro­
dowych, które· muszą starać siq za­
pewnić ·coraz lepszą organizację ży­
cia zbiorowego, coraz skuteczruejsze­
go ·razwiązyw-ania najistotniejszych 
sp~aw. · · · 

Myślę, ·że to oczekiwanie · jest 
słuszne i ·mimo wszystko optymi­
styczne, bo jednak zakłada, że nowe 
rady ~dą mogły mieć rzeczywistą 
władzę. Jeśl'i ~ie od razu, to- przy-
najmniej w przyszło~ci. · . 

. 
Trudniej odpowledziec na pyta-

. nie: czy ·nowi radni będą mogli li­
czyć na stały doping swych wybor­
ców, czuć ich wsparcie j kontrolę. 
Sądząc po frekwencji na omawia­
nych zebraniach, można by wier.:zyć, 

· że będzi& z owym wsparciem nie 
najgorzej,· ale tu pytanie: na ile te 

· ·właśnie zebrania były typowe. Bo 
i z własnych doświadczeń wiem, że 

· kandydatów na radnych · spotykały 
też puste sale. Frekwencja wyborcza 
da nam t?-3 ten temat pełąJejszą. 
odpowiedź. Im więcej mieszkańców 
województwa weźmie udział w wy-

. borach. tYm więcej możemy . mieć 
wszyscy nadziei. • 

STANISŁAW ZAG6RSKi 
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Cykl obrazó~ olejnych, po­
kazany w Wojewódzkim 
Domu Kllltury w Łomży, 

choć jest tyJko częścią pierwszej 
indywidualnej wystawy malar­
stwa Teresy Adamowskiej, odda­
je w pełni odczucia i_ problemy 
autorki, jest świadectwem jej ta­
lentu i dojrzałości twórczej. 

Pomijam tu rysunki artystki, 
gdyż te traktuję jako popi-s moź­
liwości technicznych, mimo iż J 
wśród nich znajduje się kilka 
przyciągających wzrok i uwagę 
nie tylko dobrym warsztatem. 

Cykl olejny utrzyn1any jest 
w jednej, szarej tonacji, z rzadka 
ożywianej c1eplejszymi umbrami, 
tajemniczymi fioJetami i ich po­
chodnymi. Chociaż Adamo\vska 
W) wodzi swoj~ charak erystyczną 

I 

WG «< 
Pewnego dnia 1810 r. do pre­

fektury policji w Paryż\.J zgłosił 
się mejaki Eugeniusz Vidocq, 
znany wcześniej jako tołnierz, 
marynarz, aktor, handlarz f... 
przestępca, wsla wio ny brawuro­
wymi ucieczkami z wi~zień. Za­
proponował on zorganizowanie 
służby bezpi eczeństwa i uwolnie­
nie stolicy Francji od zmory ban­
dytyzmu. Propozycja została przy­
jęta. To wydarzenie historycy u­
ważaj~ za początek nowoczesnej 
policji kryminalnej 

Nowi . pracodawcy Vid_ocqa nie 
mieli, zresztą, wielkiego wyboru 
- .,mundurowi" stróże prawa by"­
U po prostu bezradni wobec 
praw prawdziwej epidemii zbrod­
ni, która dotknęła Paryż na po­
czątku · dziewiętnastego wieku; 
nie potrafili przeniknąć w głąb 
środowisk przestępczych, działali 
od przypadku do przypadku, z 
reguły uderzali w próżnię. Vidocq 
wymyślił coś nowego: uznał, że 
zbrodniarzy najskuteczniej rpogą 
zwalczać tylko zbrodniarze. Za­
trudnił więc byłych. więźniów, za­
prowadził surową dyscyplinę... f 
zaczął osiągać wspaniałe sukcesy. 
Jego agenci działali w przebraniu, 
stosowali tajną obserwację, fał­
szywe zwolnienie z więzienia, 
prowokację; korzystali też z za­
łożonej prżez swego szefa karto­
teki kryminalistów W 1833 r. 
Vidocq musiał ustąpić: jego prze- . 
łożeni nie życzyli sobie, aby fran­
cuslrą policja kryminalna skła­
dała się z byłych przestępców. 

Wkrótce potem, bo w 1842 r .• 
dwunastu angielskich "policjantów 
zdjE!ło mundury, by zostać de­
tektywal,l'li - tak powstał słynny 
Scotland Yard. Niebawem za 
przykładem Vidocqa poszły służ­
by por-ządkowe r·ównież innych 
krajów europejskich. 

W Polsce sprawY, mrnly się ina­
czej. Policje państw zaborczych 
bardzo dały się Polakom we zna-

gamę barw z mazowieckiego 
pejzażu, to wydaje się, że bazo­
wanie na tak wąskim wycinku 
kolorystyki wynika głównie z te­
matycznego odniesienia całeg·J 
cyklu do starych; czan;io-białych 
pożółkłych Już fotografii. 

Zestaw ten rozumiem jako wy.­
nik bardzo osobistych odczuć, 
skojarzeń autorlt1 zafascynowane: 
urokiem blednących zdję~. będą­
cych niejednokrotnie jedynym 
śladem po ludziach da"'"1no ode­
szlych 

Swój stosunek do starych foto-
,grafii Adamowska określa tak: 

„Slczególnych doznań dostarczały 
mi za wsze stare, rodzinne foto­
graf.e, oglądane jakby w gląb ..... 
mam ~u na myśli retrospektyw~ 
ny ivymrnr czasu" 

T 
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ZAMIAST RECENZJI 

ki, ch~tniej bowiem śledziły pro­
pagatorów niezależnej myśli na­
rodowej, niż rzeczywistych prze­
stępców kryminalnych. Szczegól-
nie znienawidzony był aparat ro­
syjski, kierowany przez Mikołaja 
Nowosilcowa. Nic więc dziwne­
go, że stosunek Polaków do . 
wszelkiej policji nacechowany był 
niechęcią, _je.śli n.ie jawną wro­
gością 

Po odzysknniu nlepodleglości 
trzeba było jednak zorganizować 
jakieś służby dla ochrony po­
rządku i bezpieczef1stwa obywa­
teli; sif'..gni~to więc po najlepsze 
wzory: w 1920 roku minister 
spraw wewnętrznych zaprosił 
grupę. angielskich instruktorów. 
Trudno powiedzieć, na ile ich ra­
dy wplyn~ły na organizację 
przedwojennej Policji Państwowej 
- nasze warunki bardzo się od 
brytyjskich różnily:'·Przede wszy­
stkim nasi stróże porządku byli 
raczej- kiepsko wyposażeni: w 

I 

A o swo1m cyklu szarych płó­
c1en autorka pisze: „Malując nie 
czu;ę żalu, wielu bowiem osób, 
które- symbohcznie przedstawiam, 
w ogóle me małam. Maluję tyl­
ito pew1en moment, stan, klimat, 
który za:>ugerowała mi stara, wy­
blakła fotografia. Bohaterowie 
moich obrazów istnieją w sposób 
symboliczny. Niektórych z nieb 
utozsamiam z pejzaż.em, niektó­
rych przedstawiam nęgatywno­
-umo\1\-'Tii{'", inni · znów stanowią 
wręc2 „dziurtf' w pejzażu .. Bo 
człowiek - moim ufaniem -
bdcnQdząc i zmieniając swój stan 
org:inic1ny wstawia po sobie 
<,dliurę» w peJzażu, ba, zostawia 
na wet <--dzi u r(!„ w kosmosie''. 

PRZEMYSŁAW KARWOWSKI 

I 

p; &&#*# wzg 
1923 r . cała PolicJa Paó.stwowa 
dyspono.vała •10 samochodami, 19 
motocyklami, 5 lodziarni ratun­
kowymi, 422 rowerami, 3066 koó­
mi 1 70 psami Mimo to osiągała 
spore sukcesy. . 
Oczywiście Polska to nie A­

meryka, a Warszawa nie Chicago, 
ale i w Rzeczypospolitej pollcJan­
ci mieH wiele niebezpiecznej ro­
boty. W pierwszych latach nie­
J)odleglości bandytyzm osiągnął 
niepokojące rozmiary: bandy .u­
rządzały nieraz krwawe jatki. 
Zresztą, broń palną mógł wów­
czas mieć kaidy, a więc każdy 
mógł strzelić do policjanta Póź­
niej zmorą Urzędu Sledczego by­
li wszelkiej maści włamywacze ł 
kasiarze ze słynnym „Szpicbród­
ką" na czele. Więcej szczegółów 
podają Andrzej Abramski i Je­
rzy Konieczny, autorzy popular­
nej historii służb ochrony porząd­
ku w Polsce. Podają również da­
ne, z których wynika, że aparat 
bezpiecze11st.wa w II Rzeczypospo­
litej był stosunkowo nieliczny l, 
od 1925 r., z roku na rok top­
niał. Związane to było z reduk­
cją, spowodowaną trudnościami 
budżetowymi państwa, wydatków 
m:r całą administrację. \V przed­
wojennej Polsce, w l932 r. na 
jednego policjanta przypadało 
1120 obywateli, podczas gdy na 
Węgrzech - 405, w Irlandii -
420, we Włoszech - 573, Czecho­
słowacji - 678. 

Polscy stró~ -prawa złą sławę 
zdobyli waicząc ze strajkującymi 
robotnikami i chłopami; w sumie 
jednak kierowali się uniwersal­
ną zasadą: mjnistrowie odchodzą, 
połicja zostaje. 

JAN ONISZCZUK 
Andrzej Abramski, Jerzy Konieczny 
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- Przewidywałem pewne tr..idnoścT w wa­
szych '1Y-rzajemnych kontaktach. l dlatego tu 
Jestem - powiedział Kuźmicki. 

- W porządku - reporter roześmial się. 
Potraf il być miły, jeśli tylko z~hciał. - Moi 
goście, którzy za chwilę powinni się zjawić, 
też z pewnością Zbyszka nie z.nają. To n.ie 
jest żaden tak zwany element, zresztą 7.araz 
sami się przekonacie. A pan niech st-: nie 
gniewa, kapitanie. Zastanawiam się tylko, 
czy nie prościej byłoby wziąć na spytki tych 
pacanów do jakiegoś komisariatu? 

- Otóż nie, szanowny kolego redakto­
rze - mimo chłodnego przyjęcia Andrucki 
poczuł sympatię do tego człowieka. - W na­
szym kraju przyjmowanie środków odurza­
jących, lub jakichkolwiek innych, nie jest 
karalne, ani nawet zabronione prawem. Nie 
wolno ich produkować I sprzeda wać, ale 
narkoman to nie przestępca, tylko człowiek 
chory, ~ którym trzeba się obchodzić jak z 
jajkiem. Jeśli dobrowolnie nie zechce czegoś 

1 powiedzieć, żad.n.a sua go do tego nie zmusi 
Odezwał się gong u drzwi wejściowych. 

GrzymęK wyciągnął rękę do Andruck.iego i 
szybko powiedział: - Mam na :mię . Jerzy. 
Byłoby dziwne, gdyby moi koiedzy z War­
szawy nie mówili do mnie po imieniu. 

- Adam - przedstawił mu się kapitan, 
ale reporter chyba już tego nie słyszał 

Po chwili wr6ci1 z trzema młodymi chłop­
cami, prawie jeszcze dziećmi, z których naj­
starszy mógl mieć najwyżej jakieś siedem­
naście lat. Andruclti ani trochę nie był tym 
zdziwiony, natomiast Kuźmicki z trudem o­
panował zaskoczenie. Spodziewał się kogoś 
w rodzaju zambrowskich kleJow. może tyl-

. ko nieco kulturalnieJszych, a tymc„.asem zJa­
wiJ.o się liceum w postaci trójki dobrze ubra­
nych i świetnie odżywionych smarkaczy. 

- Hej! - najstarszy z nich wyciągnął r~­
ke:; do góry w geście imperatora .rzymskiego 
i n.ie proszony przysiadł rrtr" poręczy fotela. 
Dwaj pozostali zatrzymali się w drzwiach, 
podkreslając w ten sposób dystans dzielący 
i<.:h od prowodyra. 

- Hej - odpowiedziul Andruckl obojęt­
nie, ze wzrokiem utkwion:m w wiszącej na 
ścianie reprodukcji obrazu Matissa. 

Przeciągającą się c1sz.ę przerwał w końcu 
licealista. 

- No to który ma towar? 
- A który ma forsę? - zapytał kapitan. 
- Pokaż - rozkazał prowodyr. 
Prywatny kasjer szefa wyciągm1l z kie­

szeni dżinsowej kurtki plik bonów dolaro­
wych PKO. 

- Placę pewexaml - skomentował 
szef - o ile towar jest dobry. 

to 

- Pierwszorzędny - Andrucki pokazał 
ch?opcu pudełko amerykańskich p::ipierosów 
opatrzonych wizerunkiem wielbłąda. 

Spróbujemy? - W głosie młodzi eń.ca 
n~e było już tyle pewności siebie. 

- Zgoda, ale po jednym dymie, nie wię­
cej. 
Kuźmicki z nledowierza_niem spoglądał na 

kapitana, który najspokojnie w świecie za­
palił wyjętego z paczki papierosa i podał 
go prowodyrowi. Ten zachłannie wciągnął 
dym do płuc. 

- UU. - stęknął ciężko i poinstruowal 
kolegów oczekujących na swoją kolejkę: -
Ostrożnie z lym koksem, mocne cholerstwo. 
Licealiści delikatnie posmakowali dymek ł 

z uznaniem pokiwali głowami. Andrucki o­
debrał od nich papierosa, zgasił go l i pow­
rotem włożył do pudelka. 

- Za drogi gips, żeby marn()"-~ać - wy­
jaśnił. - No i jak tam, paliliście kiedyś 
lepszą trawkę? ,.. 

- , Towar calkiem niezly powiedztal 
prowodyr z miną W) trav-•ne;;o z.n..lwcy. -
Ile za , paczkę? 

- Chciałbyś całe pudełko? Chłopie, za­
braknie ci pieniędzy ! 

- To się jeszcze zopaczy. 
- Chwileczkę! Nie bylo mowy o żadnym 

handlu w moim mieszk::111;u - do rozmowy 
wtrącii się Grzymek, autentycznie wy~tra­
szony, bo przestał rozum i eć, co się tutaj wła­
ściwie dzieje. - Nie mam zamiarll za nic 
odpowiadać! - spojrzał ~vymownie na An­
druckiego. 

- Toteż ja niczego niP sprzedaję tym 
młodziencom - k~pitan uśmiecl)nąt się 
s~eroko. - Prawda, chłopakl? 

- Prawda - odpowied7iał prowodyr zn 
. siebie i za dwóch pozostałych, speszonych 

takim obrotem sprawy. 
- No i widzisz, Jure<':;ku? Lepiej dał­

byś stę czegoś napić, bo gorąco jak chole­
Fa. 

- „Justycjarjusze, butmanl, policjaocl. 
z · dziejó\" słutb ochrony porządku ~ 
w Polsce". Wydawnictwo „Sląsk", ~ 
Katowice 1987. 

Grzymek bez sim.va wv~zedł do kuchni, 
skqcl po chwili dal si~ lysleć brz~k szk.la-· 
nek wyjmowanych z znfki. 
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Interes załatwimy gdzie indziej, Jerzy 
ma pietra - powiedział Andrucki. - I nie 
dziwię mu się, bo ostatnio trochę depczą 
nam po piętach. A jak jest w Lomży z ty. 
mi sprawami? Latwo o jakiś towar, jeśli 
czlowiek zechce sobie przyprawić? 

- Nie za bardzo - zapiał falsetem mil­
czący dotąd kasjer. 

- Ale jakoś dajemy sobie radę - te­
mat podjął trzeci z licealistów, największy 
z nich l na~ oko najsilniejszy, pełniący za­
pewne w tym towarzystwie rolę przyboczne­
go goryla szefa. - Czasem jakąś receptę na 
prochy się podpieprzy, albo ktoś kompotu 
podrzuci. Samemu się nie robi, bo nie ma 
gdzie, dopóki człowiek mieszka z wapnem. 

- Mam tu kolegę. Jeśli chcecie, to mu 
powiem, żeby wam czasem coś dostarczył. 
_ - Co to za jeden? - zainteresował się 
prowodyr. 

- Taki tam cwaniaczek, Szczur na niego 
mówią. 

Chłopcy popatrzyli na . siebie. 
- To gnida - powiedział osiłek. - My 

go znamy l niech on lepiej na oczy nam 
się nie pokazuje. 

- Hej, chłopaki, czego chcecie od niego? 
- Andrucki z perfekcją znakomitego. aktora 
zagrał rolę człowieka, którego przyjaciel zo­
stał niesłusznie o coś posądzony. - Szczur 
zawsze był w porządku względem klientów. 
Ponad rok 'go me widziałem, ale ręczę za 
niego. 

- Jeśli glową, to już jej nie masz! 
pisnął kasjer i spojrzal z dumą na prowo­
dyra, jakby chciał powiedzieć; popatrz, ale 
mu dołożyłem! 

Do pokoju wszedł Grzymek z tacą ze 
szklankami i z kilkoma _!;lutelkami piwa 
schłodzonego w lodówce. -

- Szczura obgadujecie? - zapytał. 
Pytałem was o niego, bo kolega mnie pro­
sił, żeby się wywiedzieć, co się z nim dzieje. 

- Faktycznie, ostatnio zniknąl mi z o­
czu - potwierdził kapitan. - Ale slyszę, że 
czl.owiek zgnidzial. O co poszło, kolego? 
. :-. Skurwiel wodę nam sprzedał wy­
Jasn1ł prowodyr niechętnie, bo dać się zro­
bić w konia i przyznać d0 tego, nie jest 
rzeczą przyjemną. 

- Wodę? 

- Właśnie. Miał być ,głupi Jaś w ampuł-
kach, a była aqua destillata. 

- Taka do zastrzyków? 
- Taka. 
- Niemożliwe! - Andrucki tym razem 

nie musiał udawać zaskoczenia. Dziwaczna 
postać Szczura stawała się jeszcze bardziej 
tajemnicza i niejednoznaczna.· · 

- Wywabii jakoś napisy z ampułek i 
wcisnął nam kit. Władowałem sobie kopa 
i czekam. Wiem, że najpierw przepona dręt­
wieje, a tu nic, ni cholery. 

- Tak było - poświadczył osiłek. 
Ja nie brałem, ale wszsytko widziałem, co 
i jak. 

- Czekam, czekam, w końcu liznąłem 
ampułkę językiem - woda! Jak w książce 
od chemii. Bez smaku, zapachu i czego tam 
jeszcze. 

- Zaraz, a może my o kim innym roz­
mawiamy? · 

- Ja mówię o tym, co w szpitalu robi za 
pana Zenka Nie ma co gadać, wesolutki z 
niego sanitariusz. 

Dalsza rozmowa z licealistami nie przy­
niosła już właściwie nic interesującego. 
Chłopcy widzieli go zaledwie dwa razy, 
dzień po dniu. Za pierwszym razem pod­
szecll do nich na ulicy przy szkole, przed­
stawil się i z miejsca zaproponował sprzedaż 
narkotyków. Następnego dnia dostarczył im 
dziesięć ampułek wody podwójnie destylo­
wanej za dziesięć tysięcy złotych, i zniknął. 
Od tego .czasu żaden z nich już go nie wi­
dział. Andrucki obiecał mlodzianolJ!, że jeśli 
tylko znajdzie łobuza; zmusi go, żeby zwró­
cił im pieniądze. A potem powiedział: 
Teraz zjeżdżajcie, patafiany, my tutaj ma­
my własne sprawy. 

- A co będzie z trawką? - zapytał pro­
wodyr. 

Kapitan wyjął z paczki trzy papierośy i 
podał mu je ze słowami:- - Macie po jed­
nym na debry początek. Za kilka dni sam 
się do was zgloszę i wtedy dobijemy targu. 

- Nie podoba mi slę to wszystko - po­
wiedział Grzymek, kiedy młodzi ludzie o­
puścili jego mieszkanie. - Chyba, do chole­
ry, nie będzie pan z nimi handlować? A 
w ogóle to po co dawał pan im ~ trawkę? 

- Proponuję. żebyśmy w dalszym ciągu 
mówili sobie po imieniu - Andrucki wy­
ciągnął rękę do reportera. - A co do trawki, 
to rzeczywiście dałem im trawę. Nasi spec· 
jaliścł potrafią przyrządzać różne mieszan­
ki, przeznaczone dla narkomanów o różnym 
stopniu wtajemniczenia. W teJ. o ile mi 
wiadomo, . tylko siarki brakuje. Niech przy­
jemniaczki palą sobie na zdrowie. Co . naj­
wyżej porzygają się, I to wszystko. 

- A co będzie ze mną? Przecież domy­
'14 się w końcu, że zostali nabrani? · 

(cdn) 

«~"" ~ "''" 'b REDAGUJE "U'I „ .. "" IJ·W.~ KRZVSZT.Of KURIANIUK 

Na zdjęciu: Thomas Anders wcale 
nie smuci ~ię 1 po wodu rozpadu su­
pergrupy końca lat Of>iemdziesiątych. 

Przez dwa i póJ- roku Bruce 
Springsteen siedział w domu. Nie 
wyjeżdżał na koncerty, nie po­
kazywał się nigdzie poza swoimi 
rodzinnymi Stanami.. Przez. ten 
czas nagrywał płyty i odpoczy­
wal, teraz przyszła pora · na 
randkę z fanami. 

Jego nowy show, prezentowa­
ny w ramach tournee po USA, 

rozpoczyna się wejściem „Bossa" 
na salę widowiskową przez drzwi 
dla publiczności. Potem kupuje 
on bHet na swój własny koncert 
i wbiega na ~cenę, witając się z 
publicznością: „Jak to dobrze 
znowu was widzieć. tęskniłem za 
wami..." Wreszcie zaczyna śpie­
wać, głównie piosenki z ostatniej 
płyty - „Tunnel Of Love". Pio­
senkarzowi towarzyszy jego stały 
zespół „E Street Band" i pięcio­
osobowa sekcja trąbek. 

„Mam dosy~ współpracy ze strach-
11 wym pantoflarzem - stwierdził Die­
ter Boble-:i, kiedy ogłaszał rozwlą­

zanle zespołu .,Modern Talking„. -
Thomas, kiedy porpi.ał Norę zmlenil 
się nie do poznania. Przestał praco­
w a ć. myśleć t rozwijać ąię. Poddał 
się catkowicle tonie. zaczął słuchać 

komu 
• 19 zn •. 

jej rad 1 intrygować pn:eciwko m'lle. 
Musieliśmy Się rcnstać. poniewa-! na­
sza dalsza praca Die miałaby sen­
su. Ludzie, którzy p~estają sobie u~ 
fać I wierzyć, n.tczego jut w tyciu 
wspólnie nie osiągną. Mam nadzie­
ję, te Thomas kiedyś opamięta się 

1 mMe wtedy powstanie „Modern 
Talking II"? 

„Boss" nie zapomina także o 
swoich starych piosenkach, 
zwłaszcza tych z płyty „Born In 
the USA", która do tej pory u­
znawana jest za najlepszy jego 
krążek. 

„Jak to dobrze znowu m1ec 
kontakt z żywą publicznością -
powiedział w jednym z wywia­
dów Bruce. - Piosenkarz, który 
przez długi czas nie obcuje ze 

NA 
• 

WOJAZACH 
swoimi fa·nami, zapomina, jak ma 
zachowywać się na scenie, · co 
mówić i Jak się poruszać. Kiedy 
po 2,5 roku wyszedłem ponow­
nie na scenę, na pierwszym kon­
cercie miałem spore kłopoty ze 
znalezieniem siebie. porozumie­
waniem się z zespołem i publiką. 
\Viem po tych koncertach, że ni­
gdy nie należy zaniedbywać swo­
ich fanów. bo powrót na scenę 
może potem kosztować bardzo 
wiele." 

Na zdjęciu: .• Bananarama" jeszcze w starym sk!ad.zle. 

,,BANANARAMA'' 
.już lylko w duecie 

Tego należal(; ste spodztewaćl Kfe­
dy Sic bhan Fahet. vo.1, ta'łowtla zwią­
zać się na ttiwsz~ matteńsktm wę· 
ztem z Davem A Stewartem, my­
§_lala . pewnie te maz utaLentowan11 
1compozytQf' nntuc'1 nuast otworzy jej 
drogę do 1'a.rte-r'tł sotowe'f Najpterw 
jedna.I~ - 1~k . to u orzlJkit!dnych 
rodzinach bvwa - Dav~ zapragn'ql 
mieć potomka Stflbttatt natychmiast 
spelnila marzenta. meta .. kt6ru w n4-

• 

grode skomponotomł JeJ kilk.a dosyć 
ci ek.awycł& ptoHulc. 

Tymczasem pozostale panienki z 
,.Bananaram?f' - Keren Woodward 
t Sa.rati Dama. zachęcone p owodze­
niem ostatnteao LP "VOW", zaczęlv 
szybko rozglqdae 114 za następczynią 
Siobhcm. Wybó• padł na wokaitstkę 
formacjł •• The ShłUe Lag n ststers„. 
k ruczowtosq Jacqule O._~uutvan. Czy 
b yla to wldclt0C1 dec11zJa? Cka.s po­
każe. 

Specjalnych powodów do radoict 
nte ma piosenkarka Kylie Mtnogue. 
której ptosenka „1 Should Be so 
Lucky„ utrzymywała stę przez S t11-
godnł na plerwsz!łm mtejscu brytyj­
skiej Usty pTtebo36w. Dtaczego1 Otót 
płyta a tym naq-ran~em sprzedaje 
słę tle, chęć pobtcta rekordu naj. 
lepszej na Uście przebojów tet nte 
udala stę. N ad al p'llmę pienusze'll­
stwa dzłerty FTedo Payne, która z 
nagrantem „Bana 01 Goid" utrzymy­
wala stę na „Top-20" przez ł t11-
godnł. 

• • • 
„1t Coutdn' t Happen He.,.e" - to 

tytul nou,ego ttimv muzycznego, ·1.0 
którym wystepujq ł śptewajq swo1e 
ptosen1~ł chłopaki : „Pet Shop Boys". 

• • • 
Trwają przygotowanta do XXV Fe-

sttwa1.u Ptosenkt PoLsktej w Opoiu. 
Jeden i kon<?ertów prz.ygotowywa­
nych to hait wtdowtskowe;, będzte 
zatytulowany „Rocie Opole '88'" (Ja,. 
roctn to · Opolu>. Zapowtedztano toy-

rock serWis· 

stępy taktch . zespclów 1ak: „ Sztyw­
ny Pal Azji" „ Turbo", .,TSA''. 
„Voo, Voo", „Armia"', „Dżem", „Mt­
Hon Bulgarów". „W::zńka Wstańka", 
„Stan Zwezda", „ Wilczy Pajq.k" oraz 
wokaLtstów Kayat\ t L echa Janerkł. 
Koncert prowadzić bGdq Kora (na 
zdj~ciu) t Jan Chojnackt. 

• • • 
Ukazala sfę nowa plyta Prince'a 

zatytulowana „Love Sexy". Na tym 
LP znalazła ste jedna piosenka z :>.a­
powiadanego w uMeglym roku atbu­
mu, któr1J słe jedn::zk nte ukazat 
„ W hen 2R tn Love" 

• • • 
Zespól ,,ACJDC" otrzymał zlotą 

płytę za iong.pLay .. B low Up Yuur 
Video". 

' . . . 
Okazu je się, że nte tylko w Euro· 

pie zespół „Xymox" 0dnost st•kcesy. 
Wedlug magazy ntJ „Rockpoot" gru­
pa, dzięki utworowi .. Blind H~arts'', 
podoba stę także w Stanach Z3e~n<;>­
cz.onych l KtLnadzie, a szcze golnte 
w Chtcago Now i1m Jorku t Torcn­
to. Tygo.dntJ~ uważa też. że spośród 
krajów e'Uropejskkh największym 
powod::en ·em ctesz11 się .. X i1mox" w 
Polsce ł Portugalii. Swó j t rzect al­
bum grupa ma nagrać jeszcze w tym 
roku. 

• • • 
Halina B enedyk L Kayah - repre-

zentować będą w tym r oku nasz krrr.j 
na Międzynarodówym Festiwalu .Pio­
senki w Sopocie. Powodzenia! 

• • • 
Nowy teledysk z piosen kq „1-Ieart" 

nakręcłl duet „Pet· Shop- B oys''. Au­
torem ftimu j est n owy u lubieniec 
producentów - Jack Bond ktci r •, 
tym razem umteśctl nawet fragment 
ślubu Neiia Tennata. · ' 

• • • 
Mtrtam Makeba, Legendarna śpte-

waczka afrykańska, którq wtdzteLiś­
my ntedawno w P olskiej Teiewtzjt 
podczas koncertu Paulfl Stmona, 
znowu cieszy się popularnośctq. Spra­
totly to koncerty promujące · plytę 
„ Graceland" t jej btografł4, która 
Rledawno ukazala się ?ta rynku. W 
„My Story" Mtrtam najwięcej miej· 
sca po.łwtęca opisom ponurego ży­
cta w getcie Johanesbutga. 

• • • 
Freddie Mercury zadebiutuje 914 

scente teatralne1. Weźmte udzt«ł tO 
mustcalu .,Tłme" to Domtnton Thea­
tre 10 Londynte. W przedstawtentu 
toy.stqpł tak~e Cltff Rtchard, a dO· 
chód z tmprezy przeznaczony będzte 
•ca cele dobroczynne t walke' i AIDS. 

• • • Montka Adam.owęka po p6ltorctf"O. 
czneJ przerwte powraca na estradę. 
.Występy r nowym zespolem rozpo­
ezęłcl od koftcertów w klubach stu· 
deftckłclł ł ,azzowy ch, prezentujqc 
przede toszystktm płosenkt z reper• 
tuar" Janb Jopltn. 

• • • 
„Gla..!ftost" - tak zatytulow4f stD61 

naj11owsi11 album zespól „BllA"clay Ja.­
me• HeTvest". Płyt~ zarejestrowaia 
ttrma •• Pofydor''. 
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WARSZTATY SZKOLNE 
-1 Zespołu ~zkół Rolniczych 

w Marianowie 
OGŁASZA PRZETARG OGRANIGZONY 

przypominamy: 
.; 

Wyboru dokonujemy I na sprzedaż ciągnika Ursus C-360, numer podwozia 423206. Cena 
wywóławcza - 991 758 zł. • • • w pom1eszczen1u za Przetarg odbędzie się dnia 4 lipca 1988 r. o godz. 10.00 w 

zosłonq. 
Warsztatach Szkolnych. . . . Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławcze]. nal~zy ~pła-

#:ldoo~ooo ~ooo Nazwiska kandyda­
tów uloione sq w po­
rzqd ku allabelycz­
nym. 

cić do kasy Warsztatów w dniu przetarg11. Oglądanie c1~gnika. ~ 
przeddzień przetargu w god_z. 8.00-12.?0. Zastrzega się mozh­

. wość unieważnienia przetargu bez podania przyczyny. _Przystępu: 
jąc .do przetargu należy posiadać aktualny nakaz płatniczy. Drugi 
przetarg odbędzie się tego samego dnia o godz. 12.00. 

OPOZH w Białymstokn 
ODDZIAŁ REJONOWY w ŁOMŻY - . 

Tych kandydatów, OGLASZA I i li PRZETARG RIEOGRAlłlCZORY których wybieramy - · 
nie skreślamy. 

na sprzedaż nw. pojazdu: 
SAMOCHÓD m-ki Jelcz 325 

nr rej. LOA 095C 

• 

• 

Z listy okręQowei 
wybieramy tylu kan­
dydatów, ile· jesl ma~­
dalów. 

nr silnika - 108101376 
- nr podwozia 00980 
- rok produkcji - 1981 
cena wywoławcza - 1 048 OOO zł. 

Ww. pojazd można oglądać w dni robocze przy ul. Podleśnej 2 
(baza transportowa) w godzinach 10.00-13.00. _ • _ 

Przetarg. odbędzie się 28 czerwca 1988 r. na terenie bazy o 
godzinie 10.00. W przypadku niedojścia do skutku I przetarg~ 
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00. Przy-W obrębie danego 

mandalo pozostawia­
my nie skreślone 
tylko jedno nazwisko. 

1 

stępujący o przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 1 O proc. 
ceny wywoławc·zej na konto BGŻ Łomża Nr 845005-1270 lub w 
kasie przedsiębiorstwa przy ul. Strzelców. Kurpiowskich 1 7. Prze­
targ może być unieważniony bez podania przyczyn. 

-,' 
~ 

Z listy wojewódzkiej 
tOMżA BLIŻEJ TEATRU - B.P. „SKATUR" 

lom_ia, ul. Senatorska 23 

ZAPRASZA • 

wybieramy wszystkich 
no wyjazdy sobotnie do teatru „Syrena" 
w Warszawie w dniach 18 i 25 czerwca 
1988 r. Zgłoszenia przyjmujemy pod tel. 
26-50. Szef B.P. Andrzej 3'karżyński. 

nie skreślonych. _ 

Umorzone już śledztwo w spra­
wie napadu na Grzegorza P. zosta­
ło przez prąkuratora Tejonowego w 
Łomży podjęte na nowo, po usta­
leniu przez wydzial ds. kryminal­
nych WUSW, że napastnik~em byl 
23-letni Edward . Ch. ze wsi Sulkj. 

, 
27 listopada tib. roku Edward 

Ch„ niepracujący kawaler, . kaTany 
już jako nieletni, napadl w Miast­
kowie na GrzegOTza P. i kopiąc po 
calym ciele „ttsilowal doprowadzić 
go do poddania &ię czynowi nie­
rządnemu", ;a.k to oględnie formu­
lują przedstawiciele organów ści­
gania. Skończyło 1ię 714 tym, że P. 
doznal obrażeń dala MTuszających 
pra.widlowe funkcjonowąnie OT· 
ganizmu przez więcej_ niż 7 dnł 
(m.in. złamanie nosa ł kOTony zę­
ba) oTa.z że zostal pTzez Edwarda· 
Ch. okTadzion.11 z 16 916 zl i zlo.; 
te; obrączki, którą poszkodowan11 o­
szacowal M 60 tys. zł. 

· * 
Podpity rolnik z Modzeli wi6zl 

traktorem również pi;anego Je­
Tzego K., któ111 na drodze Modze­
le Star'e-Wygoda - spadl z po­
;azdu i się zabil~ 

Prokurator zastosowal dozór mi­
licyjny wobec mieszkańców Szczyt­
na, Janusza K„ który nie placil od 
lipca 1985 T. alimentów na dwoje 
swych nieletnich dzieci, które wraz 
z matką mieszkają w Łomży. 

55-letni Czesław C. ze wsi Dąb­
Towa Michałki (gm. Czyżew), po­
siadający 6 hektarów ziemi, pobie­
Tal od maja 1986 „„ ktntv zaopa­
trzenia '° Cechu Rzemiosł Różnych 
10 Wo?ominie, gdzie jest Z41'eje­
Bt'l'owan11 jako 7'zemieślnik-błeli.ź· 
nia1'z. Czyn ten zostal zakwalifiko­
wany ;ak'o wyludzenie 24 ka7't zao­
pat1'zenia, t;. przestępstwo okTeś­
łone t0 aTt. 4 pkt. 2 ustawv o 
zwalczaniu spekulacji. 

Na dozorowaną . bazę „TransZe­
nu" w Lomży nocą zakradl się zlo­
dzieJ (lub dwóch) ł z dwóch tTak­
tOTów zabTtd akumulatory, ża1'6w­
kł z TeflektoT6w ł licznik motogo­
dzłn. Dokladnie tydzień późnłe;, 
znów z poniedzialku na wtoTek, 

włamywacze wymontowali z sa· 
mochodów 4 radiood·bioTniki ł 
lampę Teflektora przeciwmgielnego 
oraz zabrali klucze plaskie, szczyp­
ce monterskie, klucz francuski. Do· 
zorca, Kazimierz S., zauważyl o­
koło drugiej w nocy dwie oddala­
jące się z bazy postacie. U cieka­
jący zdecydowali się pozbyć skra­
dzionych radioodbiorników. DozoT­
ca nie alarmowal mili-cji. O kTa­
dzieży powiadom.il Tano kierowni­
ka, a ten - poinformował RUSW. 

38-letni grajewianin E.T., prze­
myślal swq decyzje 1'ozstanio. 11.ę 
ze swiatem. Byl kawale-rem, kon­
kubina wyjech4la do Stanów. Zo· 
stal sam ze awq pracą, o01'6dkłem 
działkowym i minł szklam!q. Nie 
pOTtafil już znaleźc! dostatecznego 
sensu w życiu. Umyl Błę, 1ta-raft­
nie ubTal, napisal list 1>ożegnaln11, 
będący jednocześnie teatamentem. 
Z cienkiego drutu pTzygotował pęt­
lę i powiesil się, zaczepiając jq 
na konstrukcji szklaTni. 

HenTyk D. ze Stawisk o 10.00 po-

ogłoszenia 
drobne 

ZGUBIONO pieczątkę o treści: Majster 
budowy ŁPRI Zbigniew Gibowicz. 
ZATRUDNIĘ chętnych do pracy w Za­
kładzie Tworzyw Sztucznych. Lomża . 
Zja:Łd 11. 
MIESZKANIE M-2 w Czarnej Białostoc­
kiej zamienię lub wynajmę w Łomży. 
Czarna Białcstockr.. ul. Swierczewskiego 
10118. 

szedl się kąpac! io zalewie. Pól 
godzin11 później ktoś zauważył uno­
szące się na wodzie ciało. Henryk 
D. już nie żyl. 

Podczas wiosennej burzy od u­
deTzenia pioruna zapalil się w Nu­
rze drewniany budynek. gospodar­
czy, kryty slomą, i drewniana -sto­
doła. 

W Filipkach Dużych (gm. Kolno) 
z powodu niewla8ciwej e1,sploatacji 
lampy elek~Tycznej, podgTzewają­
cej pTosięta, spaHla się więźba da­
chu obory OTaz 11 prosiąt i 4 
waTchlaki. 

OpeTatoTka Zakla.du Elektronicz­
ne; Techniki Obliczeniowe; pod­
czas przycinanł4 gilotyną wyciągów 
z kont bankowvch ulegla wypad­
kowi: n6ż oUotvnv obciqł ;ej 4 
palce i częśc! kciuka. 26-letnia za­
l.edwie Mam R. pf'zewieziona zo­
stala natychmłast do szpitala w 
Lomży, a następnie do WaTszawy. 
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Zygmunt S.: „Kiedy wyszedłem z 
żonq z kina po zakończonym sean­
sie, stwierdziłem, że nasz samochód 
zostal skrad.?iony. Zawiadomilem 
MO o kradzieży i następnego dnia 
odnaleziono samochód na parkingu 
w Piszu. S.twier.dzilem niewielkie 
uszkodzenia: zadrapanie lakieru, 
wyrwane przewody elektryczne. 
Czy byla to kradzież i czy spraw­
ca poniesie odpowiedzialność za 
swój czyn?" 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. · 

defloracja 
Przerwanie blony dziewiczej (de­

floracja) jest nie tylko zjawiskiem 
biologicznym, ale też psychologicz­
nym i kulturowym. U większości ko­
biet pr.:ed pierwszym wsp6lżydem 
istnieje obaw a związana z przeko­
naniem, że deflor.acja jest cz11m§ 
bardzo przykrym, bolesnym. 

U części mlodych kobiet, nierzad­
ko świeżo zamężnych, które odczu­
wają bardzo sil ny lęk ·przed swym 
pierwszym stosunkiem, rozwija się 
tzw. pochwica, czyli bolesn11 akurcz 
mięśni uniemożliwiający immisję 
(wprowadzenie członka do pochwy). 
Brak oczekiwanych objawów, dowo· 
d6w (bólu, krwawienia) może być 
powodem posądzenia ze strony part­
-n.era o rzekomą niewierność, oszu­
kanie - niekiedy kończące się po­
rzuceniem kobiety. 

U pewnej części kobiet blona dzie­
widza zostaje nieświadomie prze· 
rwana. w trakcie zabiegów higienicz­
nuch, u innych - w niektórych for­
mach samozaspokajania. się. W wietu 
przypadkach błona dziewicza jest tak 
zbudowana, że jej przerwanie me 
wiąże się z żadnymi ob jawami. Nie 
zawsze więc w p ie rwszym wspólży­
ciu seksualnym kobiety maniy do 
czynienia z jakimiś wyraźnymi obja­
wami. Są również przypadki, że blo­
na dziewic.za jest nadmiernie zgru­
biala i wtedy r::eczywiś..cie fej prze­
r w anie może być bardzo bolesne, a 
nawet utrudnione; niekiedy niezbęd­
ny jest :abieg chiru rgiczny. 

.TY 
RENATA MASEWICZ - stu-

dentka Studium Nauczyciel~kie­
go w Łomży. 

Zodiak - Byk. 
Hobby - fotografia, muzyka. 
Rada: „Żegnając przyjaciela, 

nie płacz, ponieważ jego nie­
obecno~ć ukaże ci to, co noj· 
bardziej w nim kochasz". 

... 

Z opisu zdarzenia wynika, iż mia­
ło miejsce przestępstwo potocznie 
zwane „porwaniem samochodu". 
Nie jest to klasyczna kradzież, bo­
wiem stanowi zabór cudzego pojaz­
du w cel u krótkotrwałego użycia, 
nie zaś w celu przywłaszczenia. 

Porwanie samochodu znane jest 
w dwóch postaciach. Pierwsza, gdy 
sprawca, zabierając pojazd i uży­
wając go, ma zamiar zwrócić go 
właścicielowi w stanie nienaru­
szonym, po użyciu czyni wszystko 
co niezbędne, by pojazd ponownie 
znalazł się we władaniu właściciela. 
Taką postać porwania, o ile nie do­
tyczy mienia społecznego, ściga się 
na wniosek pokrzywdzonego. 

W -sytuacji, gdy bezprawne krót­
kotrwale użytkowanie cudzego po­
jazdu pociąga za sobą jego u­
szczuplenie, istotne zużycie jego 
części bądź też trwale uszkodze­
nie. ściganie nie wymaga wniosku 
pokrzywdzonego i sprawca P.onosi 
surowszą karę (w pierwszej sytu_a-

Jak z tego wynika - wskazane 
byłoby ginekologiczne badanie przed­
malżeńskie każdej młodej kobiety. 

Jednak w zdecydotQanej. większoś­
ci przypadków błona dziewicza jest 
tak delikatna, że jej przerwanie po­
woduje tylko ,niewielki ból i ma1e 

?odu\ka 

Każda kobieta - czy to pracująca 
zawodowo, czy gospodyni domu, pan­
na czy mężatka, dwudziestoletnia 
czy pięćdziesięcioletnia - powinna 
po.magać swej urodzie. Bo uroda i 
urok to broń, bez . której . żadna 
kobieta nie może się obyć w walce 
o uznanie i odrobinę sz.częśda Za­
nim zaczniemy si~ upiększać, należy 
stanąć przed lustrem i osądzić, jaką 
mamy twarz: pociągłą, okrąglą czy 
kanclastą. Jakie włosy itp. Przy czym 
należy pamiętać, że warunkiem 
wstępnym wszelkich zabiegów kos­
metycznych jest dobry stan zdro-
wi.a. , 

Zbyt bladą cerę można korzyst­
nie podmalować za pomocą ciemne­
go I jasnego pudru. Przede wszy­
stkim nie wolno poz.ostawić ostrych 
r.óżnic, jakie widujemy nieraz · na 
granicy włosów lub- szyi. Pocił war­
stewką ~ładu i· pudru . można 
także ukry~ parę pi_eg6w lub czet"­
wonych łyżek. 

• 

cji - do 3 lat pozbawienia wol­
ności , w drugiej - do 5 lat). 
Są jednakże sytuacje, w których 

zachowanie sprawcy~ mimo podo­
bieństwa do porwania, stanowi kra­
dzież. Posłużę się przykładami. · 

Porzucenie przez sprawcę samo-· 
chodu na ulicy niedaleko miejsca 
jego zaboru, wskazuje na to, że 
sprawca pragnął, by właściciel sa:.. 
mochodu odzyskał go, a więc, że 
miał zamiar tylko krótkotrwałego 
użycia. 

Jeżeli jednak sprawca pozostawił 
samochód bez opieki w miejscu od­
ległym od miejsca zaboru i nie za­
mieszkanym, nie . podejmując żad­
nych kroków umożliwiających wła­
ścicielowi odzyskanie samochodu, 
to takie działanie wskazuje wy­
raźnie ną zabór samochodu w celu 
przywłaszczenia. Tak więc nie 
czas korzystania bezprawnie z cµ­
dzego pojazdu, lecz cel, w jakim do­
konano · zaboru. decyduje o tym, 
czy jest to porwanie pojazdu, czy 
krnclzież. 

krwawienie. W takich pr:ypadkach 
Po pierwszym współżyciu wskazane 
jest zrobienie około dwu~ygodniowej 
pr:erwy w stosunkach. Ten okres 
zupełnie wystarczy do zagojenia się 
niewielkiej ranki i usuwa ewentual­
ny ból . podc::as następnych kontak­
tów. 

f(OMPUTE~ 

PODAŁ Cl 
LEPSZA 
l<ANDYÓATKE: 
NA iOME? . . 

• • 

Okrągła twarz wydaje się szczu­
plejsza pod warstwą różu lub ciem­
nego pudru; trzeba nakładać je z 
boku, od skroni w dół aż do pod­
bródka. 

Na szerokiej, krótkiej twarzy róż 
nakłada się skośnie. od policzków 
ku skroniom. 

Na szerokiej, szczupłej twarzy na­
leży różem zaakcentować po­
wi.erzchnię od kości policzkowych 
d-0 oczu. 

Twarz . trójkątną, o wydatnych 
kościach policzkowych m-0żna ko­
rzystnie wyrównać zgrabnie nakła­
dając róż lub ciemny puder od ze­
wnętrznych kątów oczu do czubka 
nosa oraz troszeczkę na środku bro­
dy. 
Czworokątną twarz można również 

modelować; odrobinę różu lub ciem­
nego pudru trzeba nanieść na bocz­
ne partie twarzy od uszu w dół do 
podbródka. 

Blondynki i rude powinny używać 
tylko deHkatnej, różowej barwy. 

Brunetki i szatynki powinny po­
slugiwa~ się ra-c-zej kolorem żółtawo­
-brunatnym. Ale ciemnowłosa paru 
często jedynie wtedy wygląda na­
prawdę rasowo, kiedy ma cerę jak 
krew z mlekiem. -I przeciwnie, blon­
dynk~ opalona na brąz również mo­
że wygląd·ać czarująco. Wszystko za­
leży jedynie od tego, jak się kto u­
biera i jakie odcienie kol-Or6w pa­
sują do danego typu. 

• 

teor·ia · 
wędkowania 

Z niepokojem obserwuję rozwój 
literatury na temat wędkowanła. 
Gazety radzą jak. lowić, książki też. 
Telewizja w magazynie wędkarskim, 
obok wywiadu z szefem ZG PZW 
lub inną figurą i sprawozdania z· 
narad, poświęca kilka sekund pora­
dom praktycznym ... Do czego to do­
prowadzi? Ano do upadku tego pięk­
nego sp.ortu. Piłkę nożnq też mie­
liśmy w Polsce do momentu, gdy 

. wzięli się d-0 niej teoretycy ... Węd­
karstwo czeka. to samo. Dowodem 
na to może być los, jaki spotkal 
kolegę Pyzia. Pyzio jeszcze kuka lat 
temu latal nad wodę każdego dnia. 
A nawet bywalo - dwa razy dzien­
nie. A teraz... Rok temu dzwonię do 
niego i pytam: - Grzejesz? 

- Nie. 
- Czemu? 
- Bo zakladam do wędki kolo-

wrotek ,,Prexer". 
- Jaki kolowrote k '! 
- „Prexer", ten którego fotogra-

fię zamiekili w ,,vv'iadomośc.facn 
Wędkarskich.". 

- To zal6ż. i lecimy. 
- Kiedy muszę jeszcze instrukcję 

przeczytać i sprawdzić dzialanie. A 
poza tym chcialbym wpaść do „Pe­
wexu„, bo mialy nadejść haczyki ty­
pu „Mus.lad". 

- Nie wystarc.:q ci zwykle. dru­
ciki? 

- Kt-0 chce lctwić rui .druciki, 
niech · J.pwi. Ja muszę mieć' sprzęt 
·najwyższej klasy. 

- Rybom ws::ystko jedno, na co 
je lowisz. 

- Rybom tak, ale wędkarzowi nie 
powinno być wszystko jedno. 

N o i od tamtego czasu Pyzio goni • 
za każdą nowością. Ma już tyle wę­
dek, spławików, żylek, gruntomierzy 
i haków, że m6glb11 sk1ep otworzyć, 
ale na ryby nadal nie chodzi. 

- Boję się, bracie. - Wyjaśnźl mi 
kiedyś przyczynę. 

- Zony? Ona ciebie zrozumie. To 
dobra kobieta.. 

- Nie :żony, o sprzęt się boję . 
Kiedyś miałem teleskop za dwa ty­
siące ziotych. Gdyby mi taki ukrad­
li, to bym przebolał. A tera.z każda 
wędka to majątek. Jak mi buchnq, 
to co zrobię? Będę bral pożyczkę 
na nowe? 

Siedzi zatem Pyzio w domu, oglą­
da wędki i nie lowi. Drugi m6j 
kumpeI z kolei siedzi w domu i ro­
bi przynęty. Co ';akąś nową recep-

. tę przeczyta - to sprawdza. Trzeci 
uczy się na pamięć gatunków ryb. 

. Zna już kilkadziesiąt nazw po pol­
sku i po łacinie. Tylko ja łowię. A 
fowię dlateg-0, że nie czytam. I po­
cieszam się, :że moi koledzy nie są 
pierwszymi, którym zaszkodziio- czy­
tanie. O jednym takim to nawet 
książkę napisano, Nazywal się Don 
Kichot. 

CIACH 

SZYBKO I Słv1ACZNIE 

ziemniaki smażone 
„HOLSTEłN". 

4 porcje po 540 kalorii 
75. dag ziemniaków, 4 cebule, 12 

dag boczku w plasterkach, sól, 
pieprz, 8 jajelc, pęczek pietruszki. 
Obrać ziemniaki i cebule. Pokra­

jać ziemniaki w kostki wielkości 2 
· cm. cebulę podzielić na ósemki. Pla­

stry boczku wysmażyć krótko na 
patelni po obu stronach, wyjąć, od­
stawić w ciepłe miejsce. Ziemniaki 
i cebulę piec w tłuszczu (z boczku) 
pod przykryciem (25 minut na wol­
nym ogniu), ale ziemniaki kilka­
krotnie obracać. Na teflonowej pa­
telni u~mażyć pojedynczo 8 jajek 
w koszulce. Podawać ziemniaki z 
plastrami boczku . i jajkami. osypać 
posiekaną pietruszką. · Podawać z 
jarzynką z czerwonych buraków ł 
dobrze schłodoznym piwem. 
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CZWARTEK - 16.06.88 
Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 
16.25. „Kwant" oraz film z serii 
„Było sobie życ~e". 
17.15. Teleexpress. · 
17.30. „Obecność" - wojskowy pro­
gram publicyst. 
17.55. Sejmowe spotkania. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz"' - tygodnik gospodar­
czy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. „Telefon 110„ - serial NRD. 
21.40. Pegaz. 
22.20. Wódko, pozwól żyć. 
22.50. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.3Ó. Lokalny program publicyst. 
18.30. ;, Wiem wszystko" - teletur­
niej. 
19.00. „Bolesne dojrzewanie Adriana 
Mole'a" (2) - serial ang. 
19.30. „Puls" - magazyn medyczny. 
20.00. Studio Festiwalu Muzyki 
K:rzysz tofa Pendereckiego. · 
20 .25. Studio Sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
Ernes to Sabato - „Tunel". 
;~3.05. Stu dio targowe „Poznań '88". 
23.20. 'Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK - 17.06.88 
Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 
16.25. „Rambit" - teleturniej. 
16.50. Ok ienko Pankrace-go. 
17.15. Teleexpr~ss. · 
17.30. Sejmowe spotkania. 
17.40. „Porytowe wzgórze" - wido­
wisko h ist.-artystyczne. 
18.50. l)obranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
i9.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. ME (p i łka nożna): RFN-'lfisz­
pania lub \Vlochy-Dania. 
22.10. Czas. 
22.30. Studio Sport. 
0.10. DT - Komentarze (w przer­

wie meczu). 
Program Z 

17.30. Między nami rodzicami. 
18.30. „Polak podróżuje" - rep. 
19.00. Magazyn „102" 
19.30. Dookoła świata: ..W pogoni 
za rekinem". 
20.00. Filmy Carlosa Saury: „Krwa- · 
we gody". 
'21.30. Panorama dnia. 
21.45. Non stop kolor. 
22.30. Brawo dla Janusza Olejniczaka. 
23.05. Studio targowe „Poznań '88''. 
23.20. Wieczorne wiadomości. 
23.25. Telewizja nocą. 

SOBOTA - 18.06.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Szagma albo zaginione światy". 
10.30. DT - \Vi:ldomości. 
10.40. Studio Sport. 
12.10. „Bellona1' - wojskowy maga­
zyn publicyst. 
12.40. W świecie 'ciszy. 
13.10. „Klejnoty Adriatyku" - film 
dok. 
13.50. Na krawędzi słowa. 
14.10. Gdzie są taśmy -z tamtych lat. 
14.45. Losowanie Dużego Lotka. 
15.00. Antologia dramatu powszech­
nego: CharJes De Peyret-Chappuis. 
- „Szaleństwo". 
16.45. Butik . . 
17.15. TeleexP.ress. 
17.30. ME (piłka nożna): Anglia­
-ZSRR lub Irlandia-Holandia. 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. „Ci wspaniali młodzieńcy w 
swych szalejących gruchotach" 
ang.-wl.-franc. film fab. 
IPl!łtłm!·• · & mrr W?*'M~ gąs 

w antach od 3 do s czerwca we Wlo­
clawl•u rozegrano międzynarodowe mi­
strzostwa Zrzeszenia Sportowego Spót­
dzielczości Pracy „Start" w tentsie sto­
łowym. Oprócz członków Zrzeszenia w 
zawodach startowaU reprezentanci Pra­
gł t Rostocka. Nieźle zaprezentowali się 
tam młodzł tentsUct · ŁKS-u Łomża. W 
grze pojedynczej juniorek tytuł wica­
mistrzowskt. wywalczyła Elżbteta Grzy­
mala - uczennica LO w Łomży, a Re­
nata Mocarska z· SP S "' Łomży, w te1 
samej kątegorU, · wywalczyla czwarte 

I 
miejsce. Rów•td czwarte miejsce. ale 
to grze podwójne.; . senł01'ów, wywal­
czył Mtroslaw Wale'nddewskł (ŁKS) ,.O 
duecie z Klemendorfem z Ncirwt· O:st-ro-

22.00. Tydzień w polityce. 
22.15. Studio Sport. 

23.05. Adam Hanuszkiewicz - czy­
tanie Gombrowicza. 

23.45. DT - Wiadomości. 23.15. Wieczorne wiadomości. 
Program 2 

13.40. Konkurs 5 milionów. 
14.30. Koncert życzeń. 

PONIEDZIAŁEK - 20.06.88 
Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 16.00. „Wydarzyło się na Piotrkow­
skiej" - doroczny festyn z okazji 
święta ul. Piotrkowskiej w · Łodzi 
15.30. Atlas nadziei. 

16.25. „Latający Holnder" oraz film 
z serii „Wszystkie żagle w górę". 
17.15. Teleexpress. 

16.00. Zwierz~ta świata: 
lud" (1) - ang. film fab. 
16.30. Spektrum. 

„Morski 
17.30. „Herenstraat 10" (8 - ostatni) 
- serial hol. 

17.10. W kręgu kina.: Marcello Ma­
stroiani.. 

18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik 

18.30. „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. ·Alfa i omega. 
20.00. Studio Sport: półfinał Mi­
strżostw świata na żużlu. 

20.00. Teatr TV: Jacek Janczarski -
„Umrzeć ze śmiechu". 
21.40. ,,Bliskość ~tworu" - tel. film 
dok. 

21.15. Studio targowe „Poznań '88". 
21.30. Panorama dnia. 
22.00. „Zycie Laurence'a Oliviera" 
(2) - ang. serial dok. 
23.20~ Dni Morza. 

22.05. Sprawa dla reportera. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
18.30. To była telewizja. 

23.30. Wieczorne wiadomości. 19.00. Galerie świata: „Przygoda z 
malarstwem" (10) dok. serial 
szwa je. 

• 19.35. Życie muzyczne. 
Wl „ •.• 20.00 .. „Targowisko" - rozrywkowy U... magazyn muzyczny. „ • 21.00. Powtórka z historii. 
llliiiii -..... 21.30. Panorama dnia. „„ ·-- 21.45. Biografie: „Paul Gauguin" (1) 

- serial franc. -- „ 2~.45. · Rozmowy o cierpieniu. 
_.,. 23.00. Dni Morza. 

NIEDZIELA _ 19.06.88 23.10. Wieczorne wiadomości. 
Program 1 WTOREK - 21.06.88 

8.00. Relacja z wyborów. Program 1 
8.50. ·DT _ Wiadomości. 15.55. „Rambit" - teleturniej. 
9.00. ,,Teleranek" oraz film „Wiei- 16.20. Dl'. - Wiadomości. h 

16.25. ,,Krąg" - magazyn arcerski. kie oczy". 
10.30. Relacja z wyborów. 16.50. Wyprawy prof. Ciekawskiego. 
10.40. „Cinecitta" (1) - franc. film 17.15. Teleexpress. 

_fab. 17.~o.1 ,b, W ka
1 

miennym kręgu" (1) -
- 11.35. Siedem anten. sena razy. 

12.00. Relacja z wyborów. 18.30. Diagnoza. 
12.10. Kraj za miastem. 18.50. Dobranoc. 
12.40. „Przyszłość zaczyna się w 19.00. ;,Kram" - magazyn konsu-
~zkole". men ta. 
13.10. Teatr dla dzieci: „Przedzi wna 19.30. Dziennik. 
opowieść o Stazyjce i Placydzie". 20.00. Studio Sport. 
14.15. Relacja z wyborów. 21.05. Konferencja prasowa rzeczni-
14.25. Koncert życzeń. ka rządu. 
15.15. „Pan Hulot wśród samocho- 22.35. „Przychodnia na prowincji" 
dów" - franc. film fąb. (8) - serial ang. 
16.50. Program publicystyczny. 23.25. DT - Ę.omentarze. 
17.30. Mister Eksporctu. Program 2 
18.10. Marek S ierocki zaprasza. 17.30. Magazyn „102". · 

18.30. „Mont Blanc - biała góra" 18.30. Antena. . 
19.00. „Dzieciństwo muppetów". - dok. film RFN. 
19 30 D · ·k 19.30. „Jest samą nadzieją" - rep. . . zienn1 . , „ 20.15. 60-lecie Międzynarodowych 20.00. „Zagłada domu Usherow 
Targów Poznańskich. franc. film fab. 
21.3Q. Sportowa niedziela. 21.00. Rozmowy intymne. 
22.00. „Dom" (6) - serial TVP. 21.30. Panorama dnia. 
23.45. DT - Wiadomości. 21.45. Muzyka kościoła prawosław-. 

Program 2 nego. 
10.50. Lokalny program wyborczy. 22.45. Dni Morza. 
11.00. Krótkofalowcy. $RODA - 22.06.88 
12.00. Kino Familijne: „Żuraw. j cza- Program 1 
pla" (1) - serial pol. 16.15 . . DT _- Wiadomości. 
12.50. Lokalny ·program wyborczy. 16.25. „Tik-tak". 
13.00. Aktualności. kulturalne. . 17.30. „W kamiennym kręgu" (2) 
13.15. Jutro poniedziałek. serial brazyl. 
13.35. Niedziela w Swiątnikach. 18.30. Dawniej niż wczoraj 
14.05. „Kino-oko''· wum XX w. 

archi-

15.00. Lokalny program wyborczy. 18.50. Dobranoc. 
15.10. 100 pytań do... 19.00. Gra o milion. 
15.40. Bliżej świata. 19.30. Dziennik. 
17.10. „Wiwat Akademia" - rep. 20.00. Studio Sport. 
17.40. Opowieści Michaiła Zoszczen- 22.05. Inlormator wydawniczy. 
ki. 22.15. Klub międzynarodowy. 
18.00 „L<>genda Cyryla i Metodego" 22.40. DT - Komentarze. 
- węg. film dok. Program 2 
18.45. „Pod wspólnym dachem" 17,30. Magazyn „102". 
śpiewa Andrzej Sikorski. 18.30. Małe ojczyzny. 
19.30. Galeria „Dwójki". · 19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
20.00. „Złote lata muzyki pop" - - 19.15. „Rotarianie" - program pu-
program ang. blicystyczny. 
~0.25. Studio Sport. 19.30: Strażnicy echa. 
21.3(). Panorama dnia. 20.00. „Kryzys" - - węg . film fab. 
21.45. „Epistoła sentymentalna: Ju- 21.30. Panorama dnia. 
lian Tuwim" - progr. poetycki. 21.45. Program rozrywkowy. 
22.40. Studio targowe „Poznań '88". 22.05. Osądźmy sami. 
22.55. Dni Morza. 22.55. Dni Morza. 

'iii ii& 

lęka. Na miejscach 5-8 w kategorii 1u­
ntorów sklasyfikowani zostal i Janus2 
Chojnowski ł Maciej Tarnacki. ,w k lasy-
fikacjt generalnej ŁKS Łomża zajal 
szóste miejsce. · 

-o-
W czwartek, 16 czerwca, w Kol"nie 

rozegrany zostanie finalowy pojedynek 
pucharu Polski szczebla wojewódzkiego, 
w którym zmterzq stę Grom czerwony 
Bór t ŁKS Łom~a. Początek ri:ieczu o 
godzinie 16.30. W przerwie zawodów naj­
lepsi zawodnicy z drużyn mlodzieżowych 
reprezentujących nasze wo;ewództwo w 
rozgrywkach o puchary MichaŁÓwicza i 
Kuchara, oraz t'eprezentacjt spartak ia- · 
dowej województwa otrzymają Mtodzłe­
żowe Odznaki Pol.skłego Zwtqzku PUki 
Nożnej. 

-CJ-

ntenta sprawy, uwzględniltmśy wynik z 
boiska. Rezul t aty pczostalych po3edyn-
ków: Ruch - Czarni 7: 1. Orze i -
Smolniki - 3. l , Unia Z !emovit Z:1, 
Sokót - Sparta 3. 0 v o. 

1. Or2el 25 : 9 43 :15 
2. Wissa 23:11 52:29 
3'. Sokót 22:12 31 :19 
4. Komunal n i 21 :13 46:23 
5. Ruch 19 :15 42 . 32 
6. Unia 18:16 25:25 
7. Smolnik i 14:20 27 :26 
8. Sparta 12:22 27 '62 ~ 
9. Ztemovi.t 11 :23 46~51 

10. Czarni 5:29 15:6S 

Ostatnia koLejlca rozg r ywek A kla1:y 
zostanie przesunięta z ntedzielt na so­
botę, 18 czerwca. Początek meczów o 
godzinie 15.30 (juniorzy o godztnle 14.00), 
tylko mecz Komunatnycli o H .30 (13.0tJ). 
Oto zestaw par: Czarni - Sokól, Spar­
ta - Wtssa, Komunalni - Unia, Ziemo­
vtt - Orzei, Smotntld - Ruch. 

-0- ... 
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ZObUClCle 
koniecznie 

G W piątek, 17 czerwc3 - kolej­
ny film w cyklu prezentacji twór­
czości Carlosa Saury - „Krwawe 
gody". Reżyser przygotował go we 
współpracy z Antoniem Gadesem, 
choreografe~ twórcą świetnego ze­
społu baletowego. Scenariusz, opar­
ty na· sztuce Federica Garcii Lorki. 
opowiada o wielkich namiętnościach. 
Film nie Jes& musicalem w stylu 
amerykańskim, lecz czymś nowym, 
czego sam twórca nie potrafił naz­
wać. „Chciałem pok-azać wizję tego, 
na co lubię patrzeć w J?alecie" -
wyznał Saura: (Pr. -n. godz. 20„00). 

G W sobotę, 18 czerwca - zwa­
riowaną komedię produkcji angiel­
ko-francuskiej "Ci wspaniali mło­
dzieńcy w swych szalejących gru­
chotach". Reżyscer, Ken Annakin. 
posługuje się atrybutami charakte­
rystycznymi dla słynnych burlesek 
slapstickowyc~ takimi Jak: uciecz­
ki, pogonie i wyścigi. Akcja rozgry­
wa się w czasie jednego z pierw­
szych rajdów Monte Carlo w po­
czątkach lat dwudziestych. W fil­
mie występuje wielu znakomitych 
aktorów, a wśród nich Bourvill i 
Tony Curtis. (Pr. I, godz. 20.00). 

G W niedzielę, 19 czerwca - je­
den z popularnej w swoim czasie 
serii filmów o przygodach pana Hu­
lota - "Pan Hulot wśród amocho­
dow". Twórcą tej po taci był zna­
komity, nieżyjący już francu ki ak­
tor; scenarzysta i reżyser - Jacques 

Tati. Cała seria zawiera ostrą sa-
tyrę na wynaturzenia w półczesnej 
cywilizacji. (Pr. t godz. 15.15). 

"Meteor" CIECHANOWIEC: 16-
-19.06 - „Critters", USA, od l. 12; 
22-23.06 - „Tootsie", USA, od L 15. 

"Roma" GRABqWO: 16.06 - „ Wsi 
moja sielska, anielska", CSRS, od 
L 12; 21-22.06 - „Macaroni", wł„ 
od l. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 16.06 - „Nie­
sapiowity jeździec'', USA, od l. 15; 
17-19.06 - „Lampart", wł., od 1. 15; 

„Oaza" JEDWABNE: 16.06 - „Zo­
stańmy razem", węg., od l. 15; 18-
-19.06 - „Zapach psiej sierści", 
pol., od I. 15; 22-23.06 - „Miłość 
Swanna", RFN-franc„ od I. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 16.06 - „Poszu­
kiwacze złota", rum., od J~ 12; 17-
-20.06 - „Czarna wdowa", USA, 
od 1. 15; 22-23.06 - „Zostańmy 
razem", węg. od L 15. 

„Millenium" ŁOMżA: 16- 22.06 -
„Gabriela~', braz„ od 1. 18. 

„Saturn" STAWISKI: 16.06 - ,,Za­
gadka nieśmiertelności'', ang., od l. 
18; 17-19.06 - „Mona Lisa", ang., 
od L 18; 21-22.06 „Sutener'', 
NRD, od I. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZO\VIEC­
KIE: 16.06 - „Amadeusz". USA, od 
I. 15; 17-19.06 - „C.K. Dezerterzy", 
pol.-węg„ od l. 18; 21-23.06 - „Za­
gadka nieśmiertelności", ang., od 1. 18. 

„Kosmos" ZAMBROW: 16.06 . -
„Łuk Erosa", poi., od 1. 18; 17-19.06 
- ;,Zycie wewnętrzne", pol„ od l. 
18; 20-21.06 - „Być albo nie być". 
USA, od I. 15; 22-24.06 - „Nie­
śmiertelny", ang„ od l. 15. 

Wyrazy szczerego współczu-
cia , 

Kol. HALINIE PURWIN 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają: • 

Dyrekcja i współpracow­
nicy RSW „Prasa-Książ­
ka-Ruch" PUPiK 0 .'W 
Łomża.· 

K-191 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. TADEUSZO~I 
PAWELCZYKOWI 

z powQdu śmierci 
..,ATKI 

składają: 
Zanqd oraz współpra­
cownicy WSOP w lomiy. 

w ubleglq niedzletę t'Ozegrano przed­
ostatntq kolejkę 1necz6w o mistrzostwo 
A kŁasy. W Szczuczynie na dziesięć 
mtnut przed zakończe'Rlem spotkania, 
przy stanie :S;;r dlCI goapodarzy, z boiska ' 
zeszll ptikarze Komunalnych Grajewo. 
Powodem by?o t&denenłe w twarz na 
potu kan1ym łeb "4J)Cl8tntka przez za­
wodnlk11 Wtsair. w wyatku czego za­
wodntk go§ct ·rostlll odwteztony do szpi­
tal11. Jaskrawłe dllł '1Ltaj Enać o .sobie 
problem aędziot0a•ł11 w ~nych klasach 
rozgr11wek. W '4beit, do ~hwili wyjaś-

17 czerwca o godzinie 8.30 w sait SP 1 
w Łomty rozpocznte się turni.ej elimi­
nacyjny do JEV Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Mtadzieży· w -zapasach (styl kta­
syczny) juniorów młodszych . W sobotę, 

K-196 18 czerwca, również o 9od2tn le B.30 li 

dalszy cłqg :zawodÓ\IJ. i----------------· 
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zło.te, · Dlilśli 
,prelegenta 

„Powinni!my 
trzl;ć pTosto, 
przed sobą to 
zaglądać sobie 

~;f 

zawsze pa­
żeby widzieć 
i owo, a nie 
wstecz!" 

.,Za wszystkie n ielegal 1ie 
dzia.lania to ja bym karał z 
pełną Legalnością prawa." 

* „Kfo jaką bronią wojuje, 
ten od tej bro~i dostaje wy­
pr11sków, albo i co gorzej na 
dodatek.'' 

Na co by nJe popatueć, 
wszędzie mamy pod górę W 
dziedzinie - na przykład -
ek~portu nasz)cb towarów 
W'tnicsienia te wyższe są od 
oslawionycb ośmiotysięczni­
ków, na które wdrapują s ię 
nieliczni i dosta,ją przy tym 
zadyszki. 

e I e· 

w1esc1 
nadl!minne 

Pismo ~Rynki Zagranlc2ne'' 
podało ostatnio do publicznej 
wla.domoścl, że za parę buci­
ków wyeksportowanych do 
USA otrzymujemy średnio 
2.5 dolara. \V tym samym cza­
sie Amerykanie wysyła.ją w 
świat swoje, nieraz znacznie 
gorsze, i otrzymują za nie po 
10, czyli dokładnie Cltery ra­
zy "'1ięcej. O co tu chodzi, 
może mi ktoś wyjaśni? \V imię 
ja.kich to wyższych celów, o­
gołacając nasz ubożuchny ry­
nek, oddajemy towar za 
bezcen, by6 może poniżej ko­
sztów własnych? Chociaż nie, 
koszty mamy małe, bo siła 
roQ.ocza w Polsce bardziej niż * tania. . . 

,,Brak rządzenia. wyglqda ~ ocz~kn~an_m na .odp~-
jak nierząd czy coJ tak jak I wiedź, ktol'eJ s1~ p~wn1e m e 
licho wie co H 1 doczekam, podaJę kilka wla-* s~yc? prób interpretacji tego 

„M11 będziemy za.wsze pa- ZJawiska:· . 
trzeć na 1'ęce temu t owemu, l._ Nasi handlowcy przelt-

. żeby n ikt nie powiedział : ho, cza~ll\ dolary_ po kursie_ c~arn~-
ho znowu ktepsko patrzą!" rynkowym 1 ~"1~cbodz1 im, ~e 

' i~ za ) parę buc1kow otrzymuJą 
. ~ . ' -·' na amerykańskim eksporcie · 

„W motm umyśle sylwetka 3 5 tysiąca a więc nie tak 
działacza rysuje $ię ostro i ~ało · ' 
bezwzględnie." 2. ir:n niższa' cena wynego-* · · cjowana dla odbiorcy, tym 

„Przepra!zam, te się rozga- wyższa lewa prowizja we wfa. 
dałem, ale jak już zacznę mó-.... · snej kieszeni. 
wić, to zjawia.ją rnt stę w ·· 3. Kompletny brak rozezna. 
glowle problemy, od których.. I nia, indolencja ł nieumiejęt· 
nłe ma u mnie w lrodk.u żad- . nośó pro,vadzenia handlu. 
nego odwrotu.•- KOMENTATOfl 
' , 
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siqiki pono de tsolzaG 
nie mają żadnej wartośc i 
I iterackiej. To czysto grafo­
mania I 

\Verdykt fracuskich „nie· 
śmiertelnych", którzy n ie 
chciPll go widzieć w gronie 
akademików. 

Cl 
Statecznego przywiedli łotrowie do paniej. 
Do dobrej towarzyszkL Siadl sobie podia niej. 
Pomacawszy za piersi. py ta. zacz bv była, 
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„Szpil kl'• 1980 r. nrs. Zbigniewa Ju jkJ 
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Y.ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

* * ·* 
Wietzyle1n że prawda istnieje 
i zaleitna jest od wiedzy 
Teraz 'Wiern 
glód da się zaspokoić 
tylko na chwilę 
Potem wraca 
Zdążamy nie dochodząc nigdzie 
ale czy ptak w klatce 
śpiewając nawet najpiękniej 
zasłużył sobie na wolność 

• 

~ 

Npta biograficzna: HERMAN LIPNER, 31-564 Kraków. ul. 
Widok 16/ 88. 
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A ona mu coś drogo nazby t zaceniła. 
Powiedział. ii: „Nie mogę tak drogo kupować. 
Czego bycb miał do śmierci na potym żałować". 
Także by nam każdemu targ przystalo czynić, 
Obaczyć, na co kupia ma na potym wynlć. . - " . ' 

• • • ·z zyc1a 
wyższych sfer 

KROL SŁOŃCE WSTAJE (81 
' Ludwik XIV już ubrany! 
Któryś z książąt krwi trzyma 
przed n im garnitur z poprzed­
niego dnia (monarcha nigdy 
nie zakładał tego samego dwa 
razy· z rzędu), król osobiście 
przeszukuje kieszenie i wyj­
m uje ·z nich różne przedmio­
ty. które przekłada do kf es ze­
n i nowego ubrania, Po doko­
naniu tej czynności podcho­
dzi do władcy garderobiany i 
podaje mu na złotej t acy trzy 
haftowane chustki - król % 
namysłem wybiera jedną 

1 
z 

nich. Natychmiast podbiega 
też inny dostojnik i wręcza 
królowi kapelusz, r~kawiczki 
i laskę. (Cdn.) 
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praWdy 
speJrtakularn 
Do partii politycz„ych 

powinni , należeć tylko tacy 
ludzie, ktńrzy błędne nawet 
zdanie ogółu stawiają wy· 
żt:i ponad prawid·!owe, ole 
włosne. , 
Sir WINSTON CHURCHILL 

„ 
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-
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M o·t to: 
Dobrze czy tle , 
b yle dużo. 

Dr oga Redakcjo, 

w dniu 18.04.1988 otrzymaliś­
m y [. .. ] książkę pt . ,,Pan Ta­
deus~" Adama Mickiewicza 

G:-~-, 

Równocześnie p-ragniem y 
Redakc3ę poinfOTmoiąać, że 
przyłączamy się do ·oŁosu Pa.­
na Janu$za Siarkiewicza. z 
Gończyc (woj. siedleckie) ·i 
prosimy, 3eśLi to naprawdę · 
możliwe, by Tozszerzyć ,,Kon­
szachty" [„.] na całe dwie 
strony. 

PODREDAKCYJNA 
I 

.S11łAPO TA 
ivartoici zt 650 (1zelć$et pięć­
dzie$iq,t), tytułem wylosowanej 
nagrodu n<? udział w ankiecie 
„Kon~zachty 200", ogłoszonej 
w m. 7 (38J) z dnia 21.12. 
198& r. 

Potwiirdtając odbi61' nagro­
dv, łklada.my Redakc3t serde­
czne podziękowanie, 

Łqczvm11 dLa całego Ze8polu. 
Redakcyjnego serdeczne po­
%drowienia z ż11czenłami !Zdro­
wia t wszelkiej pomyślności 
oraz milionowego nakladu •. 

JERZY RAKOWSK! 
KRZYSZTOF RAKOWSKI 

·. ul. St-rzelecka. 33110 
61-846 Poznań 

f .. . 

lllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllillllllllllillllllllllllllllllllllllll 
,,_..._ in---„ 

_i2 

ó 

I I I I I '•I .1.18 I \ 
.9 10 

I I I •• • 
ITT ; ,72 I tt fl r; ~I itl ~ 

•I I I • • 14 

I I 1· ~ l•I I• 
....... 15 

POZJOl\10: °)) słynny Zyg. 
muntowski ~ Krakowa, 6) 
czynnik normujący, porządku­
jący, 9) w;ast6j, rozprężenie, 
zniedołężnienie duchowe, 10) 
właściciel statku rybackiego, 
11> strażnik ~~arb6\V zamku 
łęczyckiego, l;:s'J przechadzka. 
U) wróżka, 15) płyn przezna­
czony do picia: 

PIONO\VO: I) atak, natar­
cie, 2) miłostka, 4> alkohol 

etylowy używany do celów 
technicznych. 5) pieśń śpiewa. 
oa nad kołyską, 7) gapa. ga­
majda, 8) rogacz - symbol 
zdradzonego męża. 12) kozac­
ki dowódca, 13) mieJscowość 
znana z fabryki zapałek. 

(GENTO) 
\Vśr6d Czytelników. któn.) 

w cilłgu to dni nadeślą pra. 
widłowe roiwhpanie, rozlosu. 
jemy nagrody kshlżkc>we. 

ROZWIĄZANIE KRZYZO\VKl Z NR. 21/88 

POZJOMO: szpik, UPI"'lązt pQlo\ wiedza, lotka, maszt, śwJe„ 
ca, jądro, tercja. Renia. P!ONO\VO: sopel. pilot, kutwa. krze· 
pa, gąszcz, obwie~. Kielce, majak. Sudan, Troja. 

Za poprawne rozwiązanłe kstątkł wylosowali: HENRY!\: I.Z· 
BICKI (Za.qibrów), BOŻENA NU\VOCL~SKA <Lomta) I 
GRAŻYN A ZALEWSI< A <Lomta). 
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